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z okaz j i pobytu w P a r y ż u pol-
skiej de legac j i z w i cem in i s t rem 
Eugen i ą Krassowską , odby ło się 
w Ambasad z i e P R L przyjęc ie , 
n a k tóre przyby l i przedstawicie-
le f rancusk iego św i a t a naukowe-
go, ku l t u r a l nego i pol i tycznego. 
Na zd j ęc iu dyrektor genera lny 
UNESCO, p. Lut l ier Evans , w 
r o z m o w i e z p. Eug . Krassowską . 

W Jugos ł aw i i odby ły się wybo-
ry Marsza łek Tito p rzemawia-
j ą c n a j e d n y m z przedwybor-
czycl i mee t i ngów , d o m a g a ł się 
u d z i a ł u J ugos ł aw i i w „konferen-

cj i n a w ie r zc ł i o ł ku " . 

M i l i a r d o w ą tonę węg l a po w o j n i e wydoby l i n i e d a w n o polscy 
gó rn i cy . A k iedy wydoby to p i e r w s z ą ? Było to 25 s tyczn ia 1945 
roku w kopa ln i Kościuszko-Nowa ( n a zd j ęc iu ) . Tego pam ię tnego 
d n i a gó rn i cy wydoby l i 67 ton węg la . Dziś unowocześn i ona iko-

pa l n i a Kościuszko-Nowa da j e d z i enn i e 4 tys iące ton . 

lir 
w Ostrożskiej 
Nowej w Cze-
cł ios łowacj i co 
roku m a l u j e się 
w p i ękne wzo ry 
w ie le tysięcy j a j 
w i e l k anocnych . 

24-godzinny 
s tra jk pracow-
n i k ów mie jsk ich 
w Ber l in ie Za-
c h o d n i m spara-
l i ż owa ł całkowi-

cie ruch . 

Chang-Shon jest j e d n y m z na jw iększych por tów ryback ich w Ch i nach , w p row inc j i 
Chek-Jan. 

O ł o w i a n a beczka z r a d i o a k t y w n y m ko-
ba l tem p r zy j echa ł a z Ang l i i d l a polskie j 
Akadem i i Nauk . Ale po w y ł a d o w a n i u 
baga żu , t rzeba było dok ł a dn i e zbadać , 
czy statek n ie , , z a raz i ł " się od koba l tu . . . 

r ad i oak tywnośc i ą . 

i 

Dziś P a l m o w a Niedziela. Z a tydz ień 
świę ta W ie l k i e j Nocy. W Polsce j u ż 
wys t awy i sk lepy pe łne b a r a nków z 
l uk ru i czeko lady , Jajek i z a j ą c zków . 

Jak w a m się podoba na jba rdz i e j „wioś-

n i a n a " p a r y ż a n k a . Na im i ę m a Violette. 



Tygodnik Polski 
NASZA O K Ł A D K A 

Harcerze polscy m a j ą zawsze 

wiele dobrych pomysłów. Niedaw-

no założyli teatrzyk kukie łkowy. 

S am i robią lalki, dekoracje, sami 

śpiewają i gra ją . Czytajcie o nich 

na stronie 8-mej. 

W ]%iVlfMERXEs 
Reporter , ,Tygodnika' 

uranu 

Humor primaaprilisowy 

,,Na dno i z powrotem" 
cjana Wolanowskiego 

w kopalni polskiego 

reportaż Lu-
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By młodzież nie odchodziła od polskości 

Yeti, człowiek śniegu o którym tyle ostatnio 
pisano i dyskutowano w rys. Charliego 
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MIESZKAN IA 
WYBRANE. . . 
W T A J N Y M 
GtOSOWANIU 
SMUTNY to rejestr. Powsta ł w w y n i k u lustracj i w a r u n k ó w 

mieszkan iowych p racown ików zak ł adów rad iowych im. Kas-

przaka w Wars zaw ie . Czytamy w n im : 

. . .Bachura — ul . Wo l ska 42... Pokó j m a 8 m2, dwo je dzieci. . . 

. . .Siekierski — ul . R ad i owa 5, poddasze.. . Pokó j m a 8 m2... Dwo je 

dzieci.. . woda i ub i kac j a n a podwórku. . . 
. . Roman i uk — ul . Poznańska . C iemny , w i lgo tny pokój . . . Zona 
choru je na płuca. . . ma łe dziecko.. . An i a Roman i u k ze swo im ojcem w n o w y m mieszkan iu . 

Z nory na słońce 
IDomy m a j ą wyraźnie nowe je-

szcze tynki . Ustawione w czwo-
rolDOk charakterystyczny d l a 
warszawskich osiedli. Duże ok-
na . balkony, i loggie... Szkoda, 
że śnieg wokolo_ 

La tem tu musi być przyjem-
nie. G romada dzieciaków bawi 
się na środku podwórka, lepiąc 
ba łwana ze śniegu. Czysto i ja-
koś dostatnio wszystko to wyglą-
da. 

Parterowe mieszkanie. Drzwi 
otwiera szczupła kobieta w szlaf-
roku (Jest 9-ta rano). To pan i 
Roman i uk . Mą ż pracuje dziś na 
popołudn iowej zmianie . Niedale-
ko ma . S tąd do fabryki kamie-
niem dorzuci. Przepraszamy za 
wczesny najazd. Wchodz imy do 
nowoczesnego 2-pokojowego miesz 
kan ia . 

Gospodyni , jak to gospodyni, 
pokazuje n am z d u m ą przede 
wszystkim kuchnię , szafy wbu-
dowane w ściany, łazienkę.. . no 
i jasne, wygodne dwa pokoje. W 
tym po łudn iowym, s łonecznym 
króluje ma ł a Ania . 

— A pamięta pan i , przed pię-
c ioma miesiącami, na Poznań-
skiej? 

— K to by o tym zapomnia ł . . . 
toć to była nora nie mieszka-
nie. Stale tam chorowałam. . . 
No 1 dziecko małe. . . j ak w tej 
wilgoci mogło zdrowo rosnąć. 

Nie. to nie ba jka o Kopciusz-
ku . Państwo Roman i uk nie wy-
gral i losu na loterii, nie wzbo-
gacili się nagle... Po prostu fa-
bryka. w której pracuje pan Ro-
man iuk . . . Ale opowiedzmy o wszy 
stkim po kolei. J a k to się sta ło 
i dlaczego... 

Bierzcie nasze 
pieniądze! 

Zbyt wiele ludzi , nie tylko w 
Polsce, ale i we Franc j i wie, co 
znaczą kłopoty mieszkaniowe, a-
by trzeba się było szeroko nad 
n imi rozwodzić. Wprawdz ie w 
Polsce budu je się dużo, ale miesz 
kań trzeba o wiele, wiele więcej. 
Jakiekolwiek liczby, świadczące o 
rozwoju naszego budownictwa 
mieszkaniowego, nie przesłonią 
fak tu , że dużo jest jeszcze ro-
dzin, które mieszkają bardzo 
kiepsko, żeby nie powiedzieć tra-
gicznie. 

J a k rozwiązuje problem miesz 

kaniowy jedna z warszawskich 
fabryk? 

" z a k ł a d y im . Kasprzaka produ-
k u j ą aparaty radiowe. Pracu je 
tu około 4 tysięcy robotników. 
Nie potrafiłab.ym powiedzieć, czy 
t u t a j właśnie kłopoty mieszka-
niowe załogi są większe, niż gdzie 
indziej , ale liczba podań o miesz-

lianie waha ła się w granicach 
tysii^ca. Dotychczas działo się 
tak, ze z państwowego budow-
nictwa mieszkaniowego" fabr.yka 
otrzymywała rocznie około 20 
izb, przydzielała je na ¡bardziej 
potrzebującym. Ałe to była krop-

w morzu potrzeb. Ludzie 
przestali sk ładać podan ia o 

mieszkania, bo kiedyż to mogło-
by się ziścić... 

nok 19.57 — to był rok reali-
zacji nowych zasad pracy przed-
siębiorstw państwowych. Zakła-
dy im. Kasprzaka ,,dorobiły się" 
z fundtiszu zakładowego, wygo-
spodarowały fundusz n a 13-tą 
pensję dla załogi. 

K t o był projektodawcą? — 
t rudno dziś dojść do tego, i nie 
o to chodzi. Fakt pozostaje fak-
tem — kierownictwo fabryki i 
aktyw robotniczy wystąpiły z 
projektem : a gdyby tak cały f u n 
dusz zakładowy, łącznie z 13-tą 

(Dokończenie na str, S-ej) 

Do nowych b loków „Osiedla Kasprzaka " wkrótce wprowadzą się lokatorzy. 



DO koiKihii rudy uranowej je-
cha łam nie bez iHiwnej tre-
my. Uran to hąaż co l)ądź 

surowiec, otoczony mgie łką tajem-
nicy, j ako tzw. strategiczny. To 
nie tylko pal iwo przyszłości ale 
także pierwiastek promieniotwór-
czy, o rosnącym znaczeniu w lecz-
nictwie i przemyśle. A skoro pro-
mienie, szkodliwe dla zdrowia, 
więc nie obyło się bez błt)gosła-
wieństwa na drogę w rodza ju : u-
ważaj.. . 

A na dodatek, j u ż w kopaln i : 

— Czy koniecznie chcecie zje-
chać na dó ł? Zf^odnie z przepisa-
mi Urzędu Górniczego... 

Tu dyrektor zakładów p. Jarża 
zaczął ^)rzytaczać wszystkie wzglę-
dy, ma jące mn ie od tego zamia ru 
odwieść. Na mo j ą uwagę, że być 
tutaj i nie zobaczyć na własne o-
czy, jak się wydobywa rudę ura-
nową, to prawie tak, jak być w 
Rzymie i nie widzieć papieża, do-
dał tylko: 

— Tam trzeba będzie po drabi-
nach się przespacerować. \Vydoby-
wamy rudę uranową systemem 
blokowym. Na miejscu W a m zre-
sztą wytłumaczą. . . 

P r zy jmowa ł am te prognozy ze 
spokojem nie przyznając się do 
narastającej tremy. No cóż, dzien-
nikarze też ma j ą swoją ambic ję . 

Podniósł następnie s łuchawkę 
telefonu i usłyszałam polecenie. 

—Przygotu jc ie ubranie — przy-
jedzie dziennikarka. Wybierzcie 
takie niewielkie. 

I zwracajac się do mn ie dodał : 
— Pojedziecie z inż. Czerwie-

Kierunek: tunel 

P O G O D A zadaje k ł am kalen-
darzowi. Wiosną pachnie w 

powietrzu, wiosennie i błotniście 
jest na górskiej drodze. 

Lasy na stokach górskich aż za-
praszają na spacer. 

Ale oto, jeden ze szczytów jak iś 
regularniejszy od innych. 

— Jedziemy po hałdzie — wy-
jaśnia inż. Czerwień. To hałdy ska-
ły płonej, pochodzącej z kopalni . 

— Na szczycie tej góry — hał-
dy widać baraki , tory.... 

Jesteśmy na miejscu. Jagoda, 
kierownik robót górniczych zje-
dzie z nami na dół . 

Trzeba jeszcze się przebrać. Zwy 
kłe robocze ubranie wystarczy, na 
dole nie j(;st z imno. Gorzej z buta-
m i gumowym i . Każde za duże. 
Cóż robić? Trzeba nadrabiać m iną . 

W lampiarn i zaopatru ją nas w 
karbitki . Sprawdzam, czy he łm 
górniczy jako tako się trzyma. No, 
I w drogę. 

Ale jakoś nie widać ani wieży 
wyciągowej, ani nadszybia. Co to 
za dz iwna kopaln ia? Przed nam i 
masyw górski i tor, który gdzieś 
ginie. Na torze elektrowóz i rząd 
pustych wagoników. 

Inż . Czerwień zaprasza do zaję-
cia miejsc w elektrowozie, jakby 
to była l imuzyna. 

Ruszamy przed sieljie, w ten 
długi , c iemny tunel, wykuty w 
skale. Nie u m i e m powiedzieć, j ak 
d ługo trwała jazda. Ki lka czy kil-
kanaście minut . W zniecierpliwie -
niu czas się dłuży. Gdy wraca łam 
sztolnią j u ż na piechotę nie wy-
dawało mi się daleko. 

Jesteśmy w nadszybiu. 
— Dajcie „klatkę" . Na 160 — 

zwraca się do jednego z górn ików 
Jagoda. 

„K la tka" podana. Kierownik po-
lecił jeszcze założyć boczne osłony, 
zgodiiie z przepisami. 

Zan im oczy przywykną do ciem-
ności, z an im nauczą się oriento-
wać w migo t l iwym łiłysku karbi-
dek, up ływa spora chwila. Stąpa 
się wtedy niepewnie, potyka o .ja-
kieś grudy. Po kró tk im czasie ja-
ko taliiej adaptacji można wresz-
cie zaspokoić ciekawość, jakże wy-
elatla ruda uranowa? 

Czerwono woda 
znaczy : uran 

WŚRÓD drewnianych k loców 
obudowy chodinika prze-
śwituje szaro-brunatna ska 

ła, popstrzona jaśniejszymi i ciem-
niejszymi ży łkami . Taka właśnie 
grani towa skała, z jakie j są tutej-
sze góry. 

. — Ruda uranowa występuje tu 
nie w postaci złoża, ale żył usta-
wionych niemal pionowo. Wydo-
bywamy j ą systemem b lokowym, 
to z n a c ^ szybikami , które drąży 
się w ocfj)owiednim miejscu piorio-
wo. Od szybika prowadzi wyrobi-
sko. Tam się strzela. Oddziela ru-
dę od skały płonej. Skałę zsypuje 

Ch; dzą z aparatem f mów i ą . 
Aparaciarze lo znaczy radiome-

lrvści, wyposażeni w specjalną a-
paraturę do wykrywania promie-

ni licla i g amma . A|)arat rejestruje 
promieniowanie „ t łumacząc ' je na 
in-.pulsy dźwiękowe. „Zagra" w słu 
chawkach — znaczy ruda. 

Ale górnik po pewnym czasie 
praktyki i tak odrożnia. 

— Jak woda robi się czerwona 
— znaczy ruda — t łumaczy Za-
lewski. 

Skąd woda, jaka woda? Wierc i 
się otwory przy pomocy wiertar-
ki. Ponieważ skała zawiera około 
70 procent krzemionki , szkodliwej 
dla płuc, żeby zmniej.szyć pył, u-
żywa się płuczki wodnej. 

Jeżeli woda czerwienieje (od he-

Reporter «TYGODNIKA » 

KOPALNI 
POLSKIEGO 

A N U 
się w dó ł na podsadzkę, ruda wę-
dru je wagon ikami na powierzch-
nię Zaraz to zobaczycie. 

O, właśnie tutaj . 
W tym miejscu Jagoda zsunął 

si^ w jakiś dół , jakby się pod zie-
m i ę zapadł. Inż. Czerwień podniósł 
w górę karbidkę, żeby m i poświe-
cić. 

Spo j rza łam w bok. Dz iura przy 
krawędzi chodnika o obwodzie 
chyba z 1,5 metra i drabina pro-
wadząca w dół . Jak zejść, trzyma-
jąc w jednej ręce lampę, kiedy n ia 
się ochotę dla pewności schodzić 
na czworakach. Uf, dobrnę łam do 
końca. A tu jeszcze jedna drabi-
na... Gdy i ta się skończyła lądu-
jemy w wyrobisku. 

W przodku — bryły urobku — 
niedawno po odstrzale. 

Jeszcze wisi w powietrzu zapach 
prochu, czy dymu , ale nie doku-
czał Kopalnia jest dobrze wenty-
lowana. 

W i t a m y się z górn ikami , Włady-
sławem Zalewskim i Tadeuszem 
2^tklukiewiczem. Kończą _ właśnie 
pracę na pierwszej zmianie. 

Jest trochę czasu, rnożna przy-
siąść na klocku drewn ianym i za-
palić papierosa. Rozmowa zaczyna 
się stereotypowo, czy dawno tu 
pracują , skąd przyjechali , gdzie 
pracowali przedtem. Okazu je sie, 
że przyjechali i górn ikami zostali 
dopiero lu la j . Tu ludzie w ogóle 
z całej Polski i z innych zawodów 
i ze wsi. 

Patrzę na jednakowe bryły twar 
dej skały w przodku i pytam gór-
ników. 

— A skąd wy wiecie, co skała, 
a co ruda? 

— Od tego są „aparaciarze". 

rywki kul turalne jest k l ub kopal-
n iany) . Nie obejdzie się przecież 
bez "inówienia o rudzie uranowej . 

— Przecież wiemy, co wydoby-
wamy — powiadają górnicy. 

— To siła i energia przyszłości. 
W pod.szybiu zastajemy grupę 

górn ików. 
Nie czekamy na okazyjny elek-

trowóz, który zabrałby nas „na 
łebka" i ruszamy sztolnią na pie-
chotę. . . 

Ależ tu wieje! Okazu je się, że 
to specjalne, silne wentylatory 
wdmuchu j ą powietrze do kopalni . 
To, co zdawało mi się, że głowę 
urywa, było tylko osłabionym pod-
muchem , bo ze względu na mo j ą 
obecność polecono wenlylalory 
przykręcić trochę. Czasami jednak 
wygodnie być kobietą. 

I 
I 

W 

ina lytów, które wraz z rudą urano-
wą występują) , znaczy, że otwór 
jest w żyle rudnej... 

Jakoś l am na dole zapomn ia ł am, 
ze jestem w otoczeniu pierwiast-
ka promieniotwórczego, że to pro-
mienie szkodliwe dla zdrowia. Nie 
zapomina się o tym oczywiście w 
kopalni . 

Prowadzona jest stała kontrola, 
czy ktoś nie przekroczył dt)pusz-
czalnej przepisami dawki promie-
ni. Pracuje się tu tylko pięc dni w 
tygodniu i obowiązkowo pije mle-
ko. 

Rozmowa zahacza o różne tema-
ty, o warunk i mieszkaniowe (wy-
budowano tu nowe osiedle), o roz-

Dla polskich reaktorów 

lDZ IAt .AM więc , dotknę-
ł am naszej rudy uranowej . 
Ale jak tó się zdarza nie 

tylko wśród dzieiuiikarzy, chcia-
ł a m się o niej dowiedzieć bliższych 
szczegółów. Ciekawość — ludzka 
rzecz. 

Ruda , którą obecnie wydobywa-
m y jest rudą raczej ulK)gą. J u ż 
słyszę pytanie na czasie, czy się o-
płaca? " , I . 

Żeby dać pewien obraz opłacal-
'ności wydobycia rudy uranowej , 
można się posłużyć nastęi)ującym 
przykła<iem. Spról)uj iny na chwilę 
wyabstrahować wszystkie względy 
polityczne i techniczne, związane 
z pojęciem: własny uran i poprze-
stańmy na rachunku liczbovyym, 
przyrównu jącym uran do złota 
przy założeniii, że warunk i eksplo-
atacji są zbliżone. 

Cena svyiatowa 1 kg uranu vyy-
nosi około 10 dolarów. Cena świa-
towa złota wynosi około 1200 do-
larów. 

Piaski złotonośne w .\fryce Płd. 
zawierają 12 g ramów złota na to-
nę urobku. Produkcja się opłaca. 

Z prostego rachunku vyynika, że 
3()0 g r amów lu-anu na tonę urol)ku 
j u ż jest ili)ścią opłacalną. 

Nasza ruda zawiera więcej ura-
nu niż przytoczone m i n i m u m . Za-
wiera go v^'ięcej niż rudy wydoby-
wane na przykład vy Jugosławii . 

J u ż buduje się w Instytucie Ba-
dań Jądrowych halę tecnnologicz-
ną dla prac eksperymentalnych 
nad jjrzeróbką naszej rudy i otrzy-
man iem uranu metalicznego. Po-
służy on jako siu-owiec dla naszych 
eksperymentalnych reaktorów ato-
mowych oraz jako pal iwo dla przy-
szłej "elektrowni atomowej . 

Od vyieków Polska była kra jem 
węgla, podstawowego "surowca e-
nergetycznego. — Wiek a tomowy 
przyniósł nowe 
pierwiastek, przeć 

j)ali\yo. Uran 
dziesiątkami lat 

znany tylko specjalistom, zrobił 
karierę. W Polsce vykroczył na ma-
py geologiczne w ostatnim dziesię-
cioleciu .Jak się na nich rozgości 
— wykaże przyszłość. 

C. K. 

I W Y C I E C Z K I D O POLSKI ! | 
^ W y j a z d y na wakacje lub w odwiedziny do rodzin 0 
0 z Paryża i Lifle organizuje dla was w tym roku 0 

I TOWJKIST - nOMEA 

I 

Daty wyjazdów 
W Y J A Z D 

10 m a j a 
31 m a j a 
7 czerwca 

14 czerwca 
21 czerwca 
26 czerwca 
28 czerwca 
5 l i pca 

12 l ipca 
19 l i pca 
23 l i p ca 

: Paryża lub 
2 s ierpn ia 
6 s ierpn ia 
9 s ierpn ia 

16 s ierpn ia 
23 s ierpn ia 

P O W R O T 
7 czerwca 

28 l i p ca 
5 l i pca 

12 l i pca 

P A R Y Ż U : TOURIST-ROMEA, 10, rue Pasqu ier , Paris 

CCP Par is 16 546 64. Telefon: .^NJou 48-47. 

Lille do Poznania: 
19 l ipca 
2 s ierpn ia 
7 s ierpn ia 

23 s ierpn ia 
27 s ierpn ia 
16 s ierpn ia 
20 s ierpn ia 
30 s ierpn ia 
6 wrześn ia 

13 wrześn ia 
20 wrześn ia 
4 pa źdz ie rn ika 

(8) . 

y / / / / / / / / / / Ź : 



MIESZKANIA WYBRANE 
w tajnym głosowaniu 
(Dokończenie ze str. 3-ei) 

pens ją , przeznaczyć na budowę 
osiedla robotniczego? 

Trzeba jednak zapytać tych. 
którzy ma j ą zrzec się pierwszej, 
c iężko zapracowanej 13-tej pen-
sji . Odwo ł ano się do załogi , 
n iech decyduje. Przeprowadzono 
t a j ne referendum, w którym 
każdy pracownik m ia ł na ano-
n imowe j kartce powiedzieć swo-

ca ją pewną sumę (220 zł od me-
tra kwadratowego) spółdzielni , 
budu jące j osiedle , której są 
cz łonkami , część f i nansu je fabry-
ka właśnie ze wspomnianego 
funduszu zakładowego, a resztę 
pokrywa państwo. Tę ostatn ią su-
mę zwracają lokatorzy m a ł y m i 
ra t am i w c iągu 20 łat. Nabywa ią 
więc prawa do mieszkania , któ-
rego są współwłaścicielami. — 

D l a mieszkańców tej nory wykańcza się j u ż nowe mieszkan ie . 

j e : tak ł ub nie. W wyniku refe-
r endum 70.2 procent załogi po-
wiedzia ło : tak. 

Zgadzamy się przeznaczyć pie-
niądze na mieszkania. 

Czy chodzi o oddanie pienię-
dzy? Nie zawsze. Pracownik , któ-
ry mieszkania nie otrzyma, pie-
n iądze tylko pożyczył. O t rzyma 
Je w ciągu sześciu lat z powro-
tem od tych pracowników, któ-
rzy dostaną mieszkania, z ich 
13-teJ pensji. 

373 szczęśliwe rodziny 
Fabryka porozumia ła się z 

Warszawską Spółdz ie ln ią Miesz-
kan iową , która budu je osiedle. 
Ca łe osiedle będzie m i a ł o 2.101 
Izb. Siedem bloków wybudowano 
1 mieszka t am j u ż 280 rodzin 
pracowników fabryki . Do końca 
roku jeszcze 93 rodziny zamiesz-
k a j ą w budu jących się blokach. 

Nowi właściciele mieszkań wp ła 

Swoje dawne mieszkanie (nie za-
wsze Jest ono tak tragiczne. Jak 
w przytoczonych wypadkach) od-
da j ą do dyspozycji fabryki . Mo-
żna w ten sposób u ła twić życie 
wielu i n nym ludz iom. Np. pokó j 
zbyt ciasny d la wielodzietnej ro-
dziny, cłiętnie wezmą nowożeńcy. 

Nie chcę wcale twierdzić, że 
kłopoty mieszkaniowe załogi za-
k ładów im. Kasprzaka zostaną 
j u ż rozwiązane. Ale jak na po-
czątek zrobiono tu za jednym 
zamachem bardzo dużo. 

. . .Gdy opuszcza łam tego dn ia 
fabrykę, zbierała się właśnie ra-
da robotnicza. Tematem zebra-
n ia mia ły być znów sprawy zwią 
zane z budownictwem mieszka-
niowym. Będzie przecież fundusz 
zakładowy w roku 1958... Ape-
tyt przychodzi z jedzeniem.. . 

CEL INA K U L I K 

Foto STEFAN W A S I L E W S K I 

Młodz i „ p a n o w i e " Kazimierscy na j lep ie j b aw i ą się n a podłodze, 
jest n o w a i ozysta. 

Ks. prof. M. RECHOWICZ -
DOKTOREM HONORIS CAUSA UNIWERSYTETU W LILLE 

Jak j u ż i n f o rmowa l i śmy , delegacja Katol ickiego Uniwersytetu w Lub l i n i e wz ię ła udz ia ł w Jubi-
leuszu Katol ick iego Uniwersytetu w Lil le. Dn i a 19 ma rca odpyla się przy tej okaz j i uroozyslośó 
n a d a n i a rektorowi un iwersytetu lubelskiego ks. prof. Ma r i a now i Rechowiczowi godności Doktora 
Honor is Causa Uniwersytetu Katol ickiego w Lil le. 

Na zakończen ie pobytu polskich gości odbyta się w Konsu lac ie P R L l a m p k a w i n a n a którq 
przyby l i m iędzy i n n y m i : Mgr . Glor ieux, rektor Uniwersytetu Katol ickiego w Lil le, prof . He rman — 
dz iekan Uniwersytetu Pańs twowego w Li l le, ks iądz kanon ik Olszewski — z Rouvroy , p, 
Cyryl Robicłiez — dyrektor Teatru Ludowego we F landr i i , p. Gil les — szef gab ine tu prefekta de-
pa r t amen tu Nord oraz wiele i nnych osób. 

Polskich profesorów poae imowa ł też konsul genera lny w Lil le, mgr . M. Z am i a r a , oraz lektor języka 
polskiego un iwersytetu w Li l le prof. Godlewski . Obok n a zd jęc iu sekretarz genera lny Uniwersytetu 

Katol ickiego w Li l le k anon i k Lemaire . 

i- \m n 

Rektor Rechowicz wyg łasza p r zemówien ie po o t r z y m a n i u d y p l o m u doktora honor is causa. Obok od 
lewej : a rcyb iskup Cambra i Mgr. Guerry , k a r dyna ł L ienar t oraz b i skup Arras Mgr . Perr in . 

Chó r un iwersytecki odśp iewał k i lka p ieśni kośc ie lnych w Języku f r ancusk im . Jak równ ież k i l ka 
polskich kolęd. 



Tydzień we Francji... 
Reforma Konstytucji 

B y ł a g o d z i n a 3-cia r a n o o w e g o sobot-
n i e g o d n i a , i t iedy Z g r o m a d z e n i e Narodo-
w e u c h w a l i ł o re fo rmę Ivonsty tuc j i , Moż-
n a by powiedz ieć , że pos ł ow ie f r a ncuscy 
chę tn i e d y s k u t u j ą i d e c y d u j ą noc ą . A l e 
chw i l eczkę : n a sa l i obecna b y l a m a ł a 
I lość pos ł ów . P r z y tak ie j f r ekwenc j i re-
f o r m a u c h w a l o n a zos ta ła 308 g ł o s a m i 
p r zec iw 206. 

N j e by ł o w t y m j e d n a k b r o ń Boże , c u d u . 
P r zeds t aw ic i e l e g r u p g ł o sowa l i z a ca łe 
g r u p y . 

R e f o r m a s t a n o w i z ł a g o d z o n ą o d m i a n ę 
p op r z edn i e go p ro jek tu r z ą dowego , k tó re 
Z g r o m a d z e n i e — j a k w i a d m o — odrzu-
ci ło. U c h w a l o n e obecn ie z m i a n y Konsty-
tuc j i , i d ą w ti-zech k i e r u n k a c h : 

1. Pos ł ow ie n i e m a j ą o d t ą d p r a w a 
p r zedk ł ad i . ć w n i o s k ó w , k . ó r e poc iąga ły-
b y za sobą zw iększen ie w y d a t k ó w pań-
s twa l u b mn i e j s z en i e j ego d o c h o d ó w . 

2. Jeże l i rz j jd z w i ą ż e z j a k i m ś projëk" 
t e m u s t awy kwest ię z a u f a n i a , to u s t a w a 
t a i z a u f a n i e u w a ż a n e są bez g ł o s o w a n i a 
z a u c h w a l o n e , j e że l i ż a d n a g r u p a w Zgro-
m a d z e n i u n i e z łoży w n i o s k u o w o t u m 
n i eu f nośc i . W w y p a d k u gdy wn iosek t a k i 
zos t an i e zg łoszony , m u s i on by ć popa r t y 
w y ł o ż e n i e m n o w e g o p r o g r a m u rządowe-
go. O d b y w a się wtedy g ł o sowan i e . Z a 
u c h w a l o n y u w a ż a się wn iosek , k t ó ry zdo-
by ł więce j g ł osów , 

3. P re zyden t Repi-ibliki m o ż e r o z w i ą z a ć 
Z g r o m a d z e n i e Narodowe , jeże l i w c i ą gu 
p i e rwszych d w ó c h l a t j ego t r w a n i a na-
s tąp i oba l en i e r z ą d u n a pods t aw i e v o t u m 
n i eu f nośc i , ł u b też jeś l i w c i ą g u pierw-
szycł i 18 mies ięcy n a s t ą p i ł y d w a k ryzysy 
r z ą dowe . P re zyden t m o ż e r ó w n i e ż roz-
w j . i z a ć Z g r o m a d z e n i e w o s t a t n im r o k u 
Jego l ega l nego t r w a n i a , i to w k a ż d y m 
m o m e n c i e , n a ż ą d a n i e R a d y M i n i s t r ó w . 

• J ak w i d a ć , r e f o rma Kons ty t uc j i z m i e r z a 
d o tego, żeby og r an i c zy ć p r a w a p o s ł ó w 
a zw iększyć u p r a w n i e n i a r z ą d u . 

R e f o r m a ta . żeby stać się p r a w o m o c n ą , 
m u s i u zyskać b ą d ź t rzy p i ą te g ł o s ów o b u 
p o ł ą c z o n y c h Izb , b ą d ź w d r u g i m c zy t a n i u 
d w i e trzecie Z g r o m a d z e n i a Na rodowego . 
Jeś l i tej i lości g ł o s ów n i e zdobędz ie , sta-
n i e się p r z e d m i o t e m p leb iscy tu . 

P o z a t y m r e f o r m a z a w i e r a p u n k t prze-

w i d u j ą c y , że nab ie r ze o n a m o c y dopie-

r o po u c h w a l e n i u n o w e g o p r a w a wybor-

czego. W t y m zaś p r zedm ioc i e stanowi-

ska p a r t i i w iększośc i r z ą dowe j są naj-

t r udn i e j s ze do pogodzen i a . 

B a t a l i a w o k ó ł r e f o rmy kons ty tuc j i jest 

— j a k w i d a ć — da l eka od swego zakoń-

czen i a . 

Koniec dramrtu 
P r z e d s ą dem przys i ęg łych w Wersa-

l u z akońc zy ł się proces d w ó c h młodz ień-
c ó w . k tó rzy w p a r k u zas t rze l i l i mło-
d ą p a r ę . D r a m a t , j a k w i a d o m o , roze-
g r a ł się w ś r ó d l u d z i l e d w i e wy-
ros łych z d z i e c i ń s twa (mordercy 1 o f i a r y 
m a j ą oko ło 20 l a t ) , a j e g o m o t y w y są 
t ak b ł ahe , że w ogó le n i e sposób zrozu-
m i e ć p r z y c zyny tego o k r opnego c z y n u . 

V i v i e r 1 S e r m e u s zastrze l i l i d w o j e mło-
d y c h s iedzących w samochodz i e . Dla-
c zego ? Chc ie l i z dobyć s a m o c h ó d j chc ie l i 
w z a j e m n i e poka za ć sobie, że się n i e lx>ją. 
Dop i e r o p o dokonane] z b r odn i p r zy s z ł a 
i m d o g ł o w y myś l , ż e a u t o m o ż e napro-
w a d z i ć po l i c j ę n a i c h ś l ad . Po zos t aw i l i 
w i ę c s a m o c h ó d j o p r ó ż n i l i p o r tmone t k i 
o f i a r . Z b r o d n i a p r zyn i o s ł a i m 2.500 fr. 

V i v i e r 1 S c i m e u s skazan i zosta l i n a 
śm i e r ć . -Me przeb ieg procesu n i e u j a w n i ł , 
n iestety , co sję k ry j e za u p a r t y m i czoła-
m i s k a z anych , j a k i m i ś c i e ż k am i b ieg ły 
Ich m y ś l i i uczuc i a , żeby z na l e ź ć w koń-
cu u j śc ie w t r ag i c znych s trza łac ł i . 

P r z e d s ądem p r zew i nę ł o się k j l k u ko-
l e g ów obu s ka zanych . M o w a by ł a o re-
w o l w e r a c h , k tóre m i a ł y d l a tych m ł o d y c h 
j a k i ś t a j emn i c zy u rok , o p l a n a c h napa-
d ó w , któryc ł i n i e w y k o n a n o — t rochę ze 
s t r a chu , a t rochę z p r z y p a d k u . 

Na c hw i l ę ods łon i ę ty został k ryzys mo-
r a l n y pewne j części m łodz i e ży . Do tkn i ę to 
s k o m p l i k o w a n e g o sp lotu w r a ż e ń i m a r z e ń 
z a t r u w a j ą c m ł o d e dusze : ż . i dza przy-
gód , fascynt i j . icy w p ł y w f i l m ó w pol icyj-
n y c h , s k r z yw i ony idea ł boha te rs twa . „ T o 
m u s i e l i zroł i ić l u d z i e ba rdzo s i l n i " — 
pow ied z i a ł V iv ie r w d o m u swo je j na-
rzeczone j , w s k a z u j ą c p a l c em n a gazetę 

w które j p o d a w a n o szczegó ły d o k o n a n e j 
p r zez n i e g o z b r o d n i . , 

Na ł a w i e oska r żonyc ł i oba] , . s i l n i lu-
d z i e " z d a w a l i s ię n i e r o z u m i e ć w ł a s n e g o 
c z y n u 1 t y l ko p o d s a m kon iec , j a k b y do-
strzegłszy n a r a z ca ł ą j e g o n i e o d w r a c a l n ą 
g rozę r o z p ł a k a l i się. Z a p ó ź n o . Z a p ó ź n o 

0 t a m t y c h dwo j e , k t ó r y m Izy n i e przy-
w r ó c ą życ j a . Z a p ó ź n o d l a procesu , któ-
ry dob ieg ł k o ń c a 1 p r z yn i ó s ł wystai-cza-
]ącą Uość e l emen t ów d l a o r zeczen i a wi-
n y . K u r t y n a o p a d ł a . 

A l e p r o b l e m k ry zy su m ł o d y c h pozos ta je 
o twa r t y . I n i e jest z a p ó ź n o n a j ego głę-
bok i e z b a d a n i e , n a p od s t aw i e d i a g n o z y 

1 n a leczen ie . 

Tańce i policzki 
S ł y n n y ba le t m a r k i z a de Cuevas wystą-

p i ł w Thea t r e des C h a m p s E lysees w 
P a r y ż u z p i ę k n y m i u d a n y m p r o g r a m e m . 
M n i e j p i ę k n e i m n i e j u d a n e by ły nie-
Utóre — n ieprzerwidz iane w p r o g r a m i e 
— i m p r o w i z a c j e . 

L e d w i e uc i ch ł y ok l ask i po p i e r w s z y m 
r o m a n t y c z n y m t a ń cu , n a scenie — za-
m i a s t pe łnyc ł i ' u r o k u ba l e t n i c — p o j a w i ł 
t;ię s a m p . M a r k i z w p e ł n y m f r a k u — 
jeś l i s łę tak m o ż n a wy r a z i e — J uzbrojo-
n y w e wszys tk i e swo je dekorac je . ISlarkiz 
o św i adc zy ł , że o t r z y m a ł l ist z a k a z u j ą c y 
m u w y s t a w i e n i a ba le tu „ C z a r n e i B i a ł e 
a l e — j a k o obywa te l a m e r y k a ń s k i — m a 
z a m i a r prze j ść n a d t y m z a k a z e m d o po-
r z ą d k u d z i e nnego . 

P u b l i c z n o ś ć n i c z t f®o n i e r o z u m i a ł a , 
a j u ż n a j m n i e j p o j m o w a n o , co m a wspól-
nego — z ba le tem 1 ze z w y k ł y m poczu-
c iem t a k t u p o w o ł y w a n i e się w e francus-
k i m teatrze n a a m e r y k a ń s k i e obywatel-
s two . 

Podczas j e d n a k gdy w d a l s z y m c i ą g u 
p r z eds t aw i en i a w i d z o w i e o k l a s k iwa l i tan-
cerzy . a w p r z e rw j ę d y s k J t o w a l i n a d wa-
l o r a m i w y s t a w i o n y c h u t w o r ó w , z a kuli-
s a m i roz lega ły się j a k i e ś t a j e m n i c z e spo-
ry 1 po l i c zk i — n i e t y l ko s ł owne . G ł o śny 
m i s t r z cho reog ra f i i Serge L i f a r , k tó ry 
]est twó r c ą obu n a j p i ę kn i e j s z y ch t a ń c ó w 
w y s t a w i o n y c h tego w ieczoru i od k tórego 
m i a ł pochodz i ć ó w zakaz , prótx>wał po-
r o z u m i e ć się z r o z g n i e w a n y m m a r k i z e m . 
Dosz ło p o n o ć d o w y m i a n y po l i c zków , 
k t ó rych ep i l og i em — j a k donos i p r a sa — 

m a bj-ć a ż po j edynek . 

S z k o d a ty lko , że to wszys t ko odby ł o 

się tak b l i sko sceny p i ę knego ba le tu . 

N a d a w a ł o b y się to racze j n a scenę ope-

retk i . 

Maszyny zjadają 

małych fabrykantów 
w z w i ą z k u z w y s t a w ą gospoda r s twa 

d o m o w e g o w P a r y ż u p o d a n e zos ta ły In-
teresu j ące cy f ry p rodu ł i c j i e leUtrycznycl i 
m a s z y n d omowyc l i , W 1950 roku wyp io-
d i ikovvano we F i a n c j J oko ło 100.000 odku-
rzaczy i o ko ł o 100.000 pra lek elektrycz-
n y c h . W 1UJ5 roł-cu p r o d u k c j a ta by l a J u ż 
t r zyk ro tn i e wyż s za , w 1956 wzros ł a cztero-
kro tn i e , a w r o k u u b i e g ł y m — pięcio-
kro tn ie . 

P»-zeinysł eleł-itiyeznego sprzę tu domo-
w e g o z a t r u d n i a obecn i e oko ł o 30.000 pra-
c o w n i k ó w . 

Jest rzeczą c ł i a r ak te rys tyczną , że rze-
m ie ś l n i cy i d r o b n i przeds ięb iorcy , k tó rzy 
z poc z ą t ku z a j m o w a l i pewn,-j pozyc j ę w 
tej p r odukc j i , zosta l i z n i e j ot>einie cał-
kow i c i e w y e l i m i n o w a n i . Ca ły rynek zao-
pa t ru j . i teraz w y ł ą c z n i e na ' jw i ęk i ze przed-
s ięb iors twa . 

...i na świecie 
Broń atomowa 

dra Bundeswehry? 
Nikt J u ż dz i s n i e wą t p i , że kon f e r enc j a 

m i ę d z y W s c h o d e m a Z a c h o d e m odbędz i e 
.sję rzeczywiśc ie , jeś l i n i e n a w iosnę , to 
wc ze sn ą j e s i en i ą . Co w ięce j , i w Wa-
szyng t on i e i w M o s k w i e u w a ż a j ą , że 
g ł ó w n y m je j t e m a t e m p o w i n i e n być pro-
g r a m rozb ro j en i a . A le n a d rodze osta-
tecznego p o r o z u m i e n i a s to ją jeszcze prze-
szkody , a z n i c h boda j czy n i e naj istot-
n i e j s z ą jest -właśnie s p r a w a zb ro j eń , i to 
z b ro j e ń n i en i . eck i ch . 

Z d u ż ą u w a g ą , a le i z n i e p o k o j e m na-
r o d y E u r o p y ś ledzą r o z g r y w a j ą c ą się w 
b o ń s k i m B u n d e s t a g u ( p a r l amenc i e ) zacie-
k ł ą debatę n a t ema t w y p o s a ż e n i a w b r o ń 
a t o m o w ą n o w e j a r m i i zachodnio-niemlec-
k le j — B u n d e s w e h r y . S t a n o w i s k o kan-
clerza A d e n a u e r a jest ka tegoryczne : r z ą d 
m u s i z godz i ć się n a tego r od z a j u zbroje-
n i a , j eś l i z a ż ą d a tego OT.AN, g d y ż w 
p r z e c i w n y m raz i e ca ły system a t l a n t y ck i 
zos ta łby o s ł ab i ony z w i n y N iemiec . 

A r g u m e n t ten jest g w a ł t o w n i e zwalcza-
n y przez opozyc ję . J a k ż e w tak ie j sytua-
c j i m o ż e być m o w a o p o k o j o w y m zjed-
noc zen i u o b u części N iem iec ? — p y t a j ą 
pos ł ow ie soc ja l i s tyczn i . „ W p r o w a d z i ć 
b r o ń a t o m o w ą d o B u n d e s w e h r y , to zna-
czy z a t r z a sn ą ć d r z w i przed po ł ą c zen i em 
Niemiec . D l a N iemiec b roń a t o m o w a to 
n i e środek o b r o n n y , a l e d r o g a d o samo-
b ó j s t w a " , o św iadczy ł soc ja l i s ta d r . .\rndt. 

. .W i e r z yc i e w ięce j w si łę b o m b y ato-
m o w e j , n i ż w B o g a " , z a w o ł a ł a p o s ł a n k a 
He l ena Wesse l , z w r a c a j ą c się do po s ł ów 
r z ą d o w e j pa r t i i demokratyczno-chrześci-
jańsk le] , co w y w o ł a ł o p r a w d z i w y t u m u l t 
p ro tes tów. B u r z l i w e i n cyden t y wybucha-
ły zresztą r a z po raz , szczegó ln ie j pod-
czas p r z e m ó w i e n i a i n n e g o soc ja l i s ty , Er-
lera , k t ó ry n j e z a w a h a ł się, w z w i ą z k u 
ze s t a now i s k i em r z ą d u bońsk iego , przy-
p o m n i e ć , , p onu rych c h w i l n i eda lek ie j 
p rzesz łośc i " , k i edy to s ł y n n y Goebbels 
fo rsowa ł kon ieczność to ta łnyc l i zb ro jeń . 

Choć osta teczny w y n i k deba ty z da j e się 
t>yć przesa,dzony, g d y ż p a r t i a r z ą d o w a 
m a większość w Pa r l amenc i e , j e d n a k ż e 
b u r z l i w y j e j p rzeb ieg i a r g u m e n t y opo-
zyc j i w y w o ł u j ą w sair iych Nieniczecl i głę-
bok ie wra żen i e . , , P o l em i k a z Bundesta-
g u przen ios ła sję n a u l i c ę " , p isze j eden 
z z a g r a n i c z n y c h ko responden t ów pod 
w r a ż e n i e m w ie lo tys i ęcznego m i t i n g u zor-
g a n i z o w a n e g o w e F r a n k f u r c i e przez no-
wopows t a ł o , , S t owarzyszen i e p r zec iwko 
śm ie rc i a t o m o w e j " . 

Zrozumiałe zaniepokojenie 

J eden z na jgorętszych przec iwn ików u-
zbro jen ia a tomowego Niemiec, socjalistycz-
ny. wice-marszalek p a r l a m e n t u l i ń s k i e-
go, profesor Ca r l o S c h m i d , p rzy jecha ł 
n a debatę Bundes t agu prosto z Po lsk i , 
d o k ą d był zaproszony przez ko l a uniwer-
syteckie. , , R z ą d Niemieck ie j Repub l i k i 

Federa l ne j pow in i en rozpocząć r okowan i a 
z rząuei i i pOiat^-iui, l pu i i^ t t^m tyon 
r0K0\vaii p o w i m e n oyc p i a n rv(ipacKłego, 
k i o ry u w a ż a m za lUezmiern ie wa^-ny rów-
n ież Ola przysz iycn rozmów mięazy wscno-
a e m a ¿ . a c n o a e m o s w i a a c z y i w ±iun-
destagu proiesor d c n m i a , Kiory zaznaczy i 
poza tym, ze jest za n a w i ą z a n i e m nor-
ma i nyc i i SbOsuniŁow aypiOłiiat.yc:^iiycn mię-
dzy iNrtP a ir^oisitą, l ze pro jeKi l en spot-
ka ł się z u z n a n i e m i w w arszawie. 

Żywe 1 Dezposreanle zetKrnęcie ze spo-
łeczeństwem poisKim na jw iuoczn i e j po-
zwol i ło p . S c n m i a o w i rea ln ie spojrzeć 
n a sytuac ję . W s ame j rzeczy perspei i tywa 
a tomowego uzbro jen i a N iemiec wywo iu je 
w Polsce z ro zum ,a i e zaniepoKojenie , kió-
r e m u d a l a wyraz os ta tn i a aek i a r ac j a Mi-
nisterstwa Sp r aw z , ag ramcznycn . wypo-
sażenie i i unaeswenry w bron a t o m o w ą 
goozi bezpośrednio w bezpieczeństwo Pol-
ski — zaznacza dek l a rac j a . S t a r a n i a aby 
uzyskać tego r odza j u b roń wskazu j ą n a 
to, ze p r og r am pol i tyczny N iemiec Za-
chodn i c h sprzeciwia się d ą ż en i om do roz-
bro jen i a 1 do os łab ien ia nap ięc ia między-
narodowego , k tó re coraz s i ln ie j d a j ą się 
odczuwać w Europ ie . R z ą d polski doda je , 
że „wyposażen ie Bundeswehry w b roń a-
t omową wytworzy łoby nową sytuac ję , któ-
r a pobudz i ł aby Polskę do powzięcia środ-
ków zm ie r za j ących do wzmocn i en i a je j 
bezp ieczeńs twa" . 

Trudności gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych 

Trudno ś c i gospodarcze , k tóre od pew-
nego czasu w z m a g a j ą się w S t anach 
Z j e dnoc zonych , w y s u w a j ą się n a piei-w 
szy p l a n wewnę t r z ne j po l i t yk i ameryl<ai l 
sk le j i co raz ba rdz ie j z w r a c a j ą u w a g ę i 
o p i n i i z a g r an i c z ne j . 

Na j ba rdz i e j n iepoko j ąc ,ym s y m p t o m e m 
tego s t anu rzeczy jest spadek p rodukc j i 
p r z emys ł owe j — tak n a p r zyk ł ad meta-
l u r g i a a m e r y k a ń s k a wyko r zys t u j e obec 
n i e t j l k o 50 procent swej zdo lnośc i pro 
dukcy jne] . S p a d a p r odukc j a s an i ochodo 
wa , k tó ra jest n i e j a k o t e r m o m e t r e m 
z d r o w i a gospoda rk i an ieryka i^sk ie j . W i ; 
bec 6 m i l i o n ó w au t w 1936 roku w y p r o 
d u k o w a n o w 1957 roku d o 5.-200.0(X), z k tó 
rych 900.l)>)() pozosta ły nie.sprzedane. 

O d b i j a się to u j e m n i e n a r y n k u p ra 
cy. W l u t y m w p r zemyś l e S t a n ó w Zjed-
noczonyc ł i z a re j es t rowano 5 m i l i o n ó w 
200 tysięc}' c a ł kow ic i e bez robo tnych , to 
jest 7,7 procent r obo t n i k ów z a t r u d n i o 
nych w p r zemyś l e . l>o tej cy f ry n a l e ży 
doda ć jeszcze w ie le m i l i o n ó w zatrudn io-
nych ty l ko częśc iowo, o r a z bezroł iotnycl i 
r o bo t n i k ów ro l nych .k tórych i lość t r u d n o 
jest ob l i c zyć d ok ł a d n i e . P r ócz tego, od 
wr ze śn i a 1957 roku , rob<nnicy wszyst-
k ich ka tegor i i n i e m a j ą z u pe ł n i e g od z i n 
d oda t k owych . 

To obn i ż en i e z a r obków w y w o ł u j e zro-
z u m i a ł y spadek s i ły n a bywcze j i poc i ąga 
z a sobą zastó j i t r udnośc i w h a n d l u , t y m 
bardz ie j , że j( ?clnoczGśniG eony na. a.rtj'ku-
ty spo żywcze wz r a s t a j ą , o s i ą g a j ą c w t y m 
m ies i ą cu reko rdowy poz i om . To też n i e 

t y l k o zby t s a m o c h o d ó w , a l e i przedmio-
t ów tak roz i>. iwszecł in ionv. h w S t a n a c h 
Z jednoozonyc l ) j a k te lew izory , l o d ó w k i 
e lek t iyczne , p ra l k i czy i n ne a p a r a t y do-
m o w e g o u ż y t k u p r z e ż y w a kryzys . 

W An; ; l i i i we F r a n c j i w iesc j o kryzy-
sie a m e r y k a ń s k i m b u d z ą z r o z u m i a ł y nie-
poł-ój. 

Polska uczestniczy 

w Kongresie Federacji 

Mieszkaniowej 

W T Y M roku w Liege odbędzie się 
Kong res M iędzynarodowe j Federa-
cji Mieszkan iowej . Przed k i l k o m a 

t ygodn i am i ob r adowa ł o w P a r y ż u b i u ro 
te j o rgan i zac j i , k t ó re l us t a l i ł o szczegółowo 
porządek obrad kongresu . 

P rob l em mieszkan iowy otłchodzi dz iś ży-
wo n i ema l wszystkie k r a j e świa ta . L iczba 
b udowanych m ieszkań jest p raw ie wszę-
dzie mn ie j s za od l iczby łudz i przybywa-
j ących do m ias t . 

W y m i a n a doświadczeń między fachow-
cam i z ró żnych k r a j ów jest j e d nym z wa-
r u n k ó w polepszenia o lwcne j sy tuac j i 
m ieszkan iowej . M i ędzyna rodowa Federac ja 
M ieszkan iowa , z a j m u j e się w ł a śn i e t a k ą 
ws j jó lpracą m i ędzyna rodową . 

O rgan i z a c j a ta s kup i a przedstawic ie l i 
40 k ra j ów . Po l ska bierze żywy udz i a ł w 
je j p r acach , a d w a j Po lacy — prof . Mi-
cha ł Kaczorowsk i i prof . W a c ł a w Ostrow-
ski z as i ada j ą w na jwyższych w ł ad zach Fe-
derac j i . 

U rban i s t yka po lska budz i n i e t>ez po-
wodu duże za in teresowanie z ag ran i c ą . Od-
budowa Warszav.'y, budowa nowych m ias t 
— Jak Nowa H u t a , Nowe Tychy — na-
leżą do na jw iększych real izacj i urban is-
tycznych p o d e j m o w a n y c h obecnie w Eu-
ropie. 

W związku z cieszącrmi się 
powodzeniem występami — Ba-
let Parnella przedłużył swój po-
byt w Paryżu do dnia 7 kwiet-
nia. 

W programie 11 min ia tur 
Ijaletowych z udzia łem Marii Ła-
pińskiej, Konrada Drzewieckie-
go, Traczewskiego i Pokresa. 

( K o m u n i k a t ) 

A U G U S T G R A L L A 
E K S P E R T - T Ł U M A C Z P R Z V S I Ę G ł . V 

105. rue Thiers, 
56, rue de la Paix. 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: Nr 8(57 

Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do Polski 

1 wszystkich kra jów 
/ i i łatwia wszelkie formalności 

paszjHirtowe, wizowe itp. 
P R Z V J M U J E Z A M Ó W I E N I A 
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FROS TO Tj POJOSIU 
Generalna debata w Sejmie 

19 bm . Sejm" rozpoczął swe X V I I ple-
narne posiedzenie poświęcone sprawom 
gospodarczym: generalnej debacie n ad 
projektem p l anu 1 budżetu państwa n a 
rok 1958. Debata sejmowa wywoła ła za-
interesowanie w ca łym k ra j u . Zapowie-
działo w niej udzia ł około 80 posłów, któ-
rzy, j ako przedstawiciele poszczególnych 
k lubów poselskich, d a j ą wyraz stanowi-
sku całego K l u bu wobec węzłowych pro-
blemów gospodarki narodowej 1 budżetu 
państwa, wypowiadają swój sąd o dzia-
łalności poszczególnych resortów, wskazu-
j ą n a braki w Ich pracy, postu lu ją podję-
cie przez rząd odpowiednich środków za-
radczych. 

W pierwszym dn i u obrad jeden z posłów 
zreferował w im ien iu komis j i sejmowej 
problematykę p l anu 1 budżetu . , ,Tygodnik 
Po lsk i " in formował w swoim czasie czy-
telników, na czym tegoroczny projekt pla-
n u gospodarczego 1 budże tu pai istwa pole-
ga. Wysuwa on zadanie stabil izacji gospo-
darczej przez dalszy wzrost produk-
cji przemysłu 1 rolnictwa, przez odbu-
dowanie 1 powiększenie Zapasów hand l u . 
Postu lu je normal izac ję sytuacj i w h and l u 
zagran icznym przez zwiększenie eksportu 
1 ograniczenie wydatków n a import . Zmie-
rza do poprawy proporcj i między produk-
cją poszczególnych dzia łów gospodarki 
narodowej, np. przez zwiększenie inwes-
tycji w przemyśle lekkim i spożywczym. 
Poseł referujący ten p l an stwierdził, że 
realizacja wymienionych zamierzeń, po-
w i nna stworzyć warunk i do uporządkowa-
n ia i umocn ien ia polskiej gospodarki na-
rodowej. Wa r t o dodać, że komisja sej-
mowa, w imien iu których przedstawiono 
projekt p l anu i budżetu Sejmowi , wniosły 
do projektu przedstawionego przez rząd, 
około 300 zmian i poprawek. 

400-lecie Poczt-y Polskiej 
w bieżącym roku m i j a 400 lat , gdy 18 

październ ika 1558 król Zygmun t August , 
powierzył sp)ecjalnym aktem p rawnym 
swemu dworzaninowi , Prosperowi Prowa-
nie, zorganizowanie pierwszego połączenia 
pocztowego Kraków—Wenec ja . 

Ostatn io powołany Komi te t Organiza-
cyjny Obchodu 400-lecia Poczty Polskiej, 
opracował j u ż bogaty program im-
prez, jakie odbywać się ł^ędą w ciągu 
całego roku. Centra lne uroczystości odbę-
dą się w miesiącu jubi leuszowym — paź-
dzierniku. 

Polska-Chiny: 
rokowania gospodarcze 

20 bm. przybyła do Pek inu polska dele-
gacja rządowa dla przeprowadzenia roko-
wań gospodarczych z przedstawicielami 
Chińsk ie j Republ ik i Ludowej . Stosunki 
gospodarcze Polski z C h i n a m i zostały za-
początkowane w roku 1950. Od tego czasu 
nastąpi ł poważny wzrost obrotów handło-
wych oraz korzystny rozwój współpracy 
naukowo-technicznej między obu k ra j am i . 
Polska otrzymuje z Ch i n szereg surowców 
oraz towarow niezbędnych w naszej go-
spodarce : surowce włókiennicze, nasiona 
oleiste, rudy, metale kolorowe, minera ły . 
W zam ian za to Polska dostarcza Ch inon ' 
maszyny, urządzenia przemysłowe, statki 
pełnomorskie, tabor kolejowy, parowozy, 
samochody, si lniki , i td. W latach 1953-
1955 Polska dostarczyła i u ruchomi ł a w 
Ch i nach dwie kompletne cukrownie. W u-
bieglych dwu latach delegacje gospodar-
cze chińskie i polskie zapoznały się z 
możl iwościami 1 potrzebami obu kra jów 
stwierdzając, że dalszy, bardzo znaczny, 
rozwój wymiany gospodarczej między 
C l i i naml i Polską Jest możl iwy i korzyst-
ny d la obu stron. W ten sposób stwo-
rzona została rzeczowa podstawa do obec-
nych rokowań. Ma j ą one objąć całokształt 
stosunków gospodarczych polsko-chińskich. 

Siostry syjamskie w Krakowie 
W Krakowie, w Kl in ice Ginekologicznej 

Akademi i Medycznej, urodzi ły się siostry 
syjamskie. Noworodki zrośnięte są ze sobą 
mos tkami i brzuszkami , m a j ą wspólną 
wątrobę 1 wspólną przeponę. Urodziły się 
n a początku ósmego miesiąca ciąży. Obec-
nie siostry syjamskie przygotowywane są 
pod bardzo ścisłą i s ta ranną kontrolą le-
karską do zasadniczej operacji , k tóra bę-
dzie próbą ich rozdzielenia. Operacja po-
legać będzie n a przecięciu wątroby i roz-
dzieleniu k la tk i piersiowej. Zabieg tego 
rodza ju nie był dotychczas w Polsce 
przeprowadzany. 

Polskie górnictwo: 
miliard ton węgla 

17 bm . o godzinie 14 zabrzmia ły syreny 
kopa l ń 1 Innych zak ładów Śląska, Wał-
brzycha 1 Krakowskiego ozna jmia jąc , ze 
mi l iardowa tona węgla (od roku 1945) zo-

sta ła wydobyta. Z te j okazj i odbyły się 
l iczne uroczystości, a W ładys ł aw Gomuł-
ka , Aleksander Zawadzki , przewodniczący 
R a d y Pańs twa oraz premier Józef Cyran-
kiewicz przesłal i d la 300-tysięczneJ rzeszy 
górn ików 1 pracowników przemysłu węglo-
wego serdeczne gratu lac je 1 pozdrowienia. 

Pierwsza tona węgla po wyzwoleniu wy-
dobyta została w roku 1945 przez kopa ln ię 
Jaworzno. Od tego czasu z l ikwidowano 
zniszczenia wojenne w górnictwie sięgają-
ce zawrotnej sumy 3.236.000.000 zł . , zbu-
dowano sześć nowych kopa lń , urucho-
m iono ki lkadziesiąt poziomów wydobyw-
czycłi w starych kopa ln iach , zbudowano 
nowy okręg węglowy w rejonie Kybnl l ia . 
Obecny okres to czas naprawy Ucznych 
błędów, które w przeszłości w górnictwie 
polslcim pope łn iono : rozbudowuje się za-
głębie rybnickie, rozpoczęto budowę nowe-
go zagłębia w reJorUe Spytkowic 1 Wi-
sły, 44-ech nowych poziomów wydobyw-
czych, e lek t ry f lkac^ węglowej magistra l i 
pó łnocne j 1 po łudn iowej i td . 

Po Z S R R , W . Bry tan i i 1 N R F , Polska 
jest czwartym kra jem europejskim, który 
wydobył mi l i a rd ton węgla po woJ>iie. G<ir-
nicy polscy obiecują, że następny m i l i a rd 
ton wydobędą w okresie o 3 l a ta krót-
szym. 

Polska ma 28,5 
milionów ludności 

Ostatnie obliczenia G łównego Urzędu 
Statystycznego wykazały, że w końcu 
g rudn ia ub. roku Polska l iczyła 28.535.000 
osób. Z tego w miastach 1 osiedlach za-
mieszkiwało 13 mi l ionów osób. Najbardz ie j 
za ludn ionym województwem Jest katowic-
kie : 3.139.000 ludności , n a n miejscu — 
warszawskie — 2.287.000 ludności , n a I I I 
— krakowskie — 1.989.000 ludności . War-
szawa liczy 1.069.000 ludności . Łódź — 
687.000, K raków — 469.000, Wroc ław — 
398.000 osób. To są największe pod wzglę-
dem liczby mieszkańców mias ta Polski. 
Przewagę m a j ą ciągle kobiety: Jest ich 
14.792.000 czyli o 1.049.000 więcej n iż męż-
czyzn. Na 100 mężczyzn przypada więc 
108 kobiet. Tylko w szczecińskim liczba 
kobiet i mężczyzn jest idealnie r ówna ; 
po 144.000. Największą przewagę liczeb-
ną nad mężczyznami m a j ą kobiety Ło-
dzi : jest ich o 61.000 więcej niż mężczyzn, 
czyli na każdą setkę mężczyzn przypada 
w Lodzi aż 119 kobiet. 

Ceny zwierząt 
gospodarskich w Polsce 

Od pewnego czasu ceny na bydło, ko-
nie i inne zwierzęta domowe stale rosną. 
Wyp ływa to z fak tu , że ogół rolników 
dąży do rozwi jania hodowli i w związku 
z tym popyt n a zwierzęta gospodarskie 
wzrasta. 

Średnia cena kra jowa krowy do jne j wy-
nosi obecnie 5.000 zł. Roczna Jałówka -
1.800 zł . , 2.300 i 2.400 zł. P a r a prosiąt — 
500 zł., koń roboczy — 10.000 zł. 

W Zakopanem: X i i i Memo-
riał im. Bronisława Czecha i 

Heleny Marusarzówny — 
międzynarodowe zawody 

narciarskie 
Bronis ław Gzcch, s łynny przed wojną 

narciarz polski, bra ł udz ia ł w trzech o-
l imp iadach , zdobył 14 razy ty tu ł mistrza 
Polski, startował n a największych zawo-
dach Europy i Ameryki , odnosząc wiele 
sukcesów. Aresztowany w roku 1940 przez 
hit lerowców został wywieziony do Oświę-
cimia . Hitlerowcy proponowal i mu , aby 
za cenę wyrzeczenia się polskości obją ł 
u nicl i funkc je trenera narciarskiego. 
Czech odmówi ł . Zg iną ł w Oświęcimiu w 
czerwcu 1944 roku. 

Helena Marusarzówna , pochodzi ła z za-
kopiańskiego rodu przewodników tatrzań-
skich. W roku 1936 zdobyła tytu ł mistrzy-
ni Polski w kombinac j i alpejskiej. W 1939 
roku na wielkich zawodach w Niemczech 
Marusarzówna zaję ła drugie miejsce. Zo-
stała rozstrzelana przez hitlerowców w 
roku 1941 w Tarnowie, za udz ia ł w wal-
ce konspiracyjnej . 

Od 12 lat odbywają się w Zakopanem, 
co roku, międzynarodowe zawody narciar-
skie, organizowane ku czci Bronis ława 
Czecha 1 Heleny Marusarzówny. 19 bm. 
nastąp i ło uroczyste otwarcie X I I I Memo-
r ia lu , w k tórym biorą udzia ł zawodnicy 
USA, Kanady , Austri i , Włoch , Francj i , 
Niemiec Zachodnich , Niemiec Wschodnich , 
Węgier, Jugosławi i , Bu łgar i i , Z S R R , Ru-
mun i i i Angl i i . 

Pierwsza konkurenc ja Memor ia łu — to 
bieg sztafetowy 4 x 10 k m mężczyzn i szta-
feta kobiet 3 x 5 km , oraz slalom-glgant 
d la mężczyzn i kobiet z Kasprowego Wier-
chu na Goryczkową. 

M i s s W A R S Z A W A 
wybrana i ukoronowana 

16 bm. w Sali Kongresowej Pa łacu Kul-
tury i Nauki odbył się wybór i korona-
cja Miss Warszawy n a rok 1958. Za naj-
ładn ie jszą warszaw iankę u znana została 
przez mieszkańców stolicy i Jury 18-letnla 
Z u z anna Cembrowska , tancerka Operetki 
Warszawskie j ; drug ie i trzecie miejsce w 

Konkurs ie oraz tytu ł wicemiss Wars zawy 
z doby ł y : 23-letnia H a n n a Tycówna , tan-
cerka Operetki Warszawsk ie j i 22-letnia 
Barbara Komendarczyk , p racown iczka 
Jednej z kaw ia rń warszawskich. W na-
grodę Miss Wars zawy wyjedz ie bezpłat-
nie n a wystawę świa tową do Bruksel i . 

I SPOTKAMIA Z POLSKA 
WE F R A N C J I 

kulfurolne . .. I 
i • Nagroda polskiej krytyki filmowej 
Ą została przyznana Albertowi Lamoris-
9 sowi za średmo-metrażowy film pod ty-
i tulem ..Crin Blanc". 
5 
* m Przed p< roma tygodniami ukazał 
# stą w wydaniu księgarni Bourelier 
% francuski przekład bajek Kornela Ma-
^ kuszyńskiego w nakładzie 17.500 eg-
^ zemplarzy. 
^ " W ramach Międzynarodowego Fes-

f Paryżu w dniach 15-18 lipca Teatr Lu-
A dcwy z Nowej Huty z trzema (prawdo-
8 podobnie) sztukami: ..Jacobowsky i 
^ pan- pułkownik" Franciszka Werfla. 
^ ..Turandot" Carlo Gozziego. oraz ,,/-
^ miona Władzy" Jerzego Broszkiewicza. 
g Teatr Nowej Huty. którym kieruje 
8 Krystyna Skuszanka. rozwija się po-
i myślnie zysku]qc coraz lepsze recen-
f zje krytyki. W lecie ub. roku Teatr 
J Nowe] Hut'1 wystąpił w Wenecji ze 
* sztuką Carlo Goldoniego ..Sługa dwóch 
8 panów". 

Ą • Występy Państwowego Zespołu 
S Pie.^ni i Tańca ..Śląsk" rozpoczną się 
8 w Teatrze Alhambra w Paryżu 15-go 
g kwietnia i trwać będą 3 tygodnie. 

I . . . i sportowe 
^ m w Nicei w dniach od 12 do 20 kwiet-
8 nia. po raz pierwszy od wielu lat pd-
^ ska ekipa jeździecka weźmie udział w 

zawodach konnych. W składzie pol-
skiej ekipy znajdują się młodzi, wyróż-
niający się jeźdźcy: Władysław By szew 
ski, Marian Babirecki, Jerzy Grabow-
ski, Marian Kowalczyk, Jan Kubiak. 
Kierownikiem ekipy jest Marcin Szo-
pa-Stępniowski a trenerem — Jan Mo-
sakowski. Polska ekipa weźmie następ-
nie udział w międzynarodowych mis-
trzostwach jeździeckich we Włoszech t 
w Szwajcarii. 

m w Cannes. Mentonie i Monte Carlo 
odbywa sią międzynarodowy turniej 
tenisowy, w Którym biorą udział pol-
scy tenisiści- Władysław Skonecki o-
raz Andrzej i^icis. 6 kwietnia będzie-
my mogli podać rezultaty jakie osiąg-
nęli nasi rodacy. 

• Montbrison (Loire) odbędą się w 
dniach od 4 do 13 kwietnia rozgrywki 
w koszykówce między wicemistrzem 
Polski ..Polonią" z Warszawy a Basket 
Club Montbrison (Loire). W związku z 
tym przyjeżdża do Francji w najbliż-
szych dniach drużyna ,,Polonii" w 
składzie 13 osób. Kierownikiem dru-
żyny jest Witold Pietrusewicz a trene-
rem Władysław Maleszewski. 

• W Montrouge (Seine) niedaleko Pa-
ryża odbędą się zawody w hokeju na 
trawie między drużyną śląskiej ,,Sie-
mianowiczanki" a „Cercie athletique 
dc Montrouge". Drużynę polską pro-
wadzi p. Herbert Cul)er. Po sukcesie 
polskim w ostatnim spotkaniu w 
Boulogne (2:0) — mecz Ślązaków z za-
wodnikami francuskimi zapowiada się 
interesująco. 



8 TYGOÎ .nî  polski 

Zaczarowany świaf 
Wie.'e d r u ż y n harcersk ich w 

Ps isce z a k ł a d a w ł a s ne tea t rzyk i 
kuk i e ł kowe . M y ś l ą p r z e w o d n i ą 
te j akc j i są t rzy z a d a n i a : do-
s t a rczan i e dobre j , c i ekawe j roz-
r y w k i m ł o d s z y m dz iec iom (szcze-
g ó l n i e n a ws i i w m a ł y c h mias-
teczkach) , u z u pe ł n i e n i e f undu-
szów d r u ż y n y na obozy letn ie , 
n o i w ko ń cu c i ekawe przeży-
cia ar tys tyczne . 

N ie bez z n a c z e n i a jest r ó w n i e ż 
f ak t , że teatr kuk ie ł ek , to rzecz 
s t o s unkowo n i ed roga , wymaga-
j ą c a racze j p o m y s ł o w o ś c i n i ż 
p i en i ęd zy . A pomys ł owośc i na-
szej m ł od z i e ży n i gdy n ie by ło 
b rak . 

Twor z ą się w ięc , j ak g r z y b y 
po deszczu harcersk ie tea t r zyk i 
kuk i e ł kowe . Two r z ą się p r z y 
s zko ł ach , p rzy d o m a c h kultu-
ry , w św ie t l i cach . La t em cafe 
to , ,ar tystyczne b r a c t w o " wy-
ruszy w r a z z k u k i e ł k a m i , pacyn-
k a m i i m a r i o n e t k a m i n a le tn ie 
obozy . S w ó j teatrzyk um ies zc z ą 
n a wó zkach !ub Wf^fos^ w ple-
c aku , a p r zy d o g o d n e j oka z j i 
scenę z m o n t u j e się w p a r ę 
c h w i l . 

Dz iś chcemy p r zeds t aw i ć har-
cerski teatrzyk k uk i e ł k owy „Ga-
wędę'% k tó ry od p a r u j u ż l a t 
p r a cu j e przy D o m u K u l t u r y 
Dz iecka w W a r s z a w i e -— n a 
P radze . 

c< 

Danîelle Darríeux ì 

W SIÓDMYM 
F i l m i e septieme ciel eączy n a 

ek ran i e dwie wielkie gwiazdy : 
Noeł-Noel, występu jącego t u w 
ro l i z akochanego w p i ękne j 
dziedziczce z Ledouv l l le i Da-
n ie l le Da r r l e ux , k t ó re j przypa-
d a w udz i a l e ro la nowa 1 ory-
g i n a l n a . 

Dz iedz iczka z Ledouv l l l e Jest 
kob ie tą in teresu , s a m a sprawi i je 
dyrekc ję na leżącego do n ie j 
, , B r owa ru pod T r zema Gwiazda-

m i " , a le Jednocześnie Jest t o ko-
b ie ta p r a c u j ą c a ak tywn ie w sto-
warzyszen iach dobroczyrmych ; 
m i ędzy i n n y m i bierze udz i a ł w 
akc j i , , La Pouponn i è r e v o l a n t e " , 
s t aw i a j ą c sobie za z adan i e lecze-
n ie ze śp iączk i dzieci M u r z y n ó w . 
Nasza boha te rka jest c i ekawym 
t y pem z p u n k t u widzen ia psycho-
pato log icznego. Dz i a ł a l ność cha-
ry t a t ywna sta je się je j pas j ą , je j 
po t rzebą wewnęt rzną t ak s i l n ą , 
że oprzeć się Jej nie sposób. I o to 
Dan ie l l e Da r r l eux tworzy coraz 
nowe ż łobk i , szpitale. . . W y m a g a 
t o oczywiście p ieniędzy, ba rdzo 
d u ż o p ieniędzy, k tóre zdobywa 
sobie dz iedziczka z Ledouvl l le w 
sposób dość dz iwny . 

S z u k a m ianowic ie ludz i boga-
tych , lecz o mora lnośc i dość wą-
tp l iwe j (jest to w a r u n e k ba rdzo 
wa żny , od którego n igdy n ie od-
stępuje) 1 w kot icu pozbawia i ch 
życ ia . Czyn i to bez c ien ia wyrzu-
t ów sum ien i a , z z u p e ł n y m spo-
ko j em , i ż morders twa JeJ są do-

b r ym i u c zynkam i , zm ie r za j ą cym i 
do u l ż en i a b i ednym , c h o r y m Mu-
r z y n o m w i ch c ierp ien iach , a 
jednocześnie p o m o g ą z a b i j a n y m 
ł o t r om odkup i ć w iny , przekaza-
n y m i n a dobry cel p ien iędzmi . 

Śm i e r ć ł o t r a jest p u n k t e m 
k u l m i n a c y j n y m a w a n t u r y . G d y 
t y l ko Jakaś k a n a l i a zdecydu je się 
oddać swó j m a j ą t e k — w tajem-
niczy sposób g in ie , a c i a ł o przy-
k r y w a w p a r k u p a n i dziedziczki 
k l o m b pe łen kw i t n ą cych horten-
sji . 

P omocn i k i em Dan ie l l e Da r r l eux 
w te j , , dobroczynne j a k c j i " jest 
Noël-Noël, reżyser, og rodn i k i 
w ogóle un iwersa l ny człowiek do 
operac j i tego t ypu . Noël-Noël 
jest śmier te ln ie z akochany i zdol 
n y do wszystkiego czego ż ą d a 
od n iego p i ę k n a p a t r o n k a . 

K iedy Ge ra rd O u r y odda swych 
20 m i l i onów , a w p a r k u Ledou-
vi l le wyrośnie jedenasty k l o m b 
z ho r tens j am i , w t y m świetnie do-
tychczas d z i a ł a j ą c ym mechaniz-
m i e n a s t ą p i ą pierwsze zgrzyty. 
Oka że się, że kwo ta 20 m i l i onów 
n ie n a l e ż a ł a do Ge r a r d a O u r y , 
k tórego z l ikwidowa ł z w łaśc iwą 
sobie precyz ją Noël-Noël, ale wła-
śc ic ie lami Jej są A lber to Sord l 
i P a u l Meurisse. W poszukiwa-
n i u swych k ap i t a ł ów oba j męż-
czyźn i t r a f i a j ą wreszcie do p a r k u 
dziedziczki z Ledouv i l le . S p r a w a 

Noël Noël 

NIEBIE» 
przyb iera obr.ót d r ama t y c zny i te-
go samego jeszcze wieczoru poja-
wi się w p a r k u dwunas t y k l omb . 

Dz ięk i t emu f i lmowi wztjogaclł 
się równ ież p rawdz iwy p a r k Da-
nie l le Da r r l eux w Damp ie r r e , 
gdzie h o d u j e o n a p rawdz iwe 
kw ia ty , przede wszystk im właśn ie 
hor tens je . Przeszczepione zosta ły 
do p a r k u Dan i e l l e Da r r l eux — 
wszystkie g a t u n k i hor tens j i , któ^ 
Te by ły użyte przy rea l izac j i fil-
m u 1 nawet dwie części p a r k u 
uzyska ły dz ięki t e m u nowe naz-
w y : , , k l omb S o r d i " i , , k l o m b 
O u r y " . 

Jeś l i zaś chodz i o A lber ta Sor-
dl , k tóry w f i lm ie , ,S i ódme nie-
b o " skazany został n a śmierć 
wśród hor tens j i , t o jest o n n ie 
t y l ko ak to rem , lecz i hodowcą 
orchidei 1 Je i inym z na jw iększych 
we Włoszech dostawców tych 
kw ia t ów . 

Ale wróćmy jeszcze do f i l m u 
, ,Le sept ieme c ie l " . Um i e r a w 
n i m dwanaśc ie osób, a le zna jdu-
j ą c się n a w idown i m o ż n a rów-
nież umrzeć ze śm iechu . Wyda-
rzen ia n ieoczekiwane i niezwy-
k łe wzbogaca j ą us tawiczn ie roz-
wó j akc j i nowym i p r zygodam i 
bolnaterów w n i e zwyk łym , coraz 
szybszym rytmie. 

Cza ru i lekkości doda je całości 
św ie tna gra Dan ie l le Dar r l eux , 
Noël-Noël, Ge r a r d O u r y , P a u l 
Meur isse , A lber to Sord i . 

Stephane EPIN. 

^ / / / / / / / / / j m j y / / / / / / / / / m / / / / / / m / / / / / m / m m m 

I Humor primaaprilisowy 
P ie rwszy kw ie t n i a . P r i m a Apr i l i s — dziert 
k a w a ł ó w . Oto j a k i e k a w a ł y w y m y ś l i l i po lscy 
k a ryka t u r zy śc i . Z am i e ś-c z amy ich p o m y s ł y , 
co n i e z n a c zy , że k o m u k o l w i e k d o r a d z a m y 
rea l i z ac j ę tych d o w c i p ó w w życ i u . 

^ / m / / m / / / / m / / / / m / / / / / ą ^ Bez podp i s u . 

^ R y s . J . K r ó l i k owsk i . 

— Patrz" u w a ż n i e , bo t ak iego d r u g i e g o apri-

l usa ż a d e n i n n y ci n i e poka że . 

Rys . J. ł i r ó l i ł i owsk i . 

— C z e m u wzią-
łeś paraso l , prze-
c ież zapowie-

dz i a ł eś pogodę . . . 

— Z a p o m n i a ł e ś , 
że d z i s i a j p r i m a 

apr i l i s . . . 
l i ys . J . S z y m c z a k . 

Tafc w y g l ą d a Teatrzyk G a w ę d a „ o d k u c h n i " . Tu t a j szy je się l a lk i ;Fot . 1) . 

P r zeds t aw ien i e pt . „ W a g a r y " — rozpoczę te (Fot. 2) . 

A n a w i d o w n i dz iec i , św ie tn ie się l i aw i ą 'Fot . 3). 

A k u k u , w ł a d z u o h n o , P r i m a A p r i l i » ! 

Rys . J . Kró l i kow^K l . 
— P r i m a apr i l i s , a p a n i my-
« i a ł a , żc to m ą ż I... 



NA DNO i z POWROTEM (1) Napisa^l' Lucjan WOLANOWSKI 

A WOKÓŁ SZUMI FIORD 
T A początku byl lodołamacz s/8 

„Światowid" pod dowództwem ka-
pitana Józefa Kutickiego. Zarzu-

cił kotwicę w Cieśninie Węgorzy już 30 
kwietnia 1957 r. 2 lipca tegoż roku zja-
wiła się w Aalesund m/s „Czapla" do-
wodzona przez kapitana Zbigniewa Pon-
tusa. Pełnomorski holownik s/s „Swa-
rożyc" (kpt. Franciszek Kowalski) od 
czasu do czasu kursował między Szcze-
cinem a Aalesund, dowożąc żywność 1 
węgiel a także ciągnąc za sobą pontony 
potrzebne do robót. Gdy nadeszły dni 
wielkiej próby — siłacz ,,Swarożyc" czy-
hał nad głębią aby ściągnąć wrak na 
mieliznę. 

Cała ta ,,Polska Wyspa" powstała na 
środku fiordu Valderhaug o jakieś pół- -
tora kilometra od miasta Aabsund. Łą-
czy ją z miastem tylko motorówka, która 
wieczorem, kiedy ustają prace na dnie 
morza, zawija w każdą parzystą godzinę 
do portu. Gdy jest na miejscu ,,Swaro-
życ" — komunikacja jest nieco lepsza, 
ponieważ na tym holowniku życie toczy 
się według polskiego czasu — wtedy mo-
torówka z holownika zjawia słę w por-
cie tez co dwie godziny a więc praktycz-
nie co godzina jest okazja dostania się z 
,,Polskiej Wyspy" do normalnego miasta 
lub z powrotem. 

Gorzej, gdy jest sztormowa pogoda. 
Wtedy albo kwadrans przyjemnej prze-
jażdżki motorówką zamienia się w pół 
godziny walki wątłej łupinki z falami, 
bądź też w ogóle wszelka komunikacja 
ustaje. Fala mogłaby rozbić motorówkę, 
rzucając nią o burtę okrętu. 

Siedzimy wtedy wszyscy na statkach. 
Czasami udaje się odebrać audycję z Pol-
ski, częściej połski program BBC. pisze-
my listy, gramy w brydża, pierzemy so-
bie nasze szmaty, które na statku stosu-
jącym węgiel jako paliwo, brudzą się w 
niezwykłym tempie. 

Kiedy nad fiordem Valderhaug szaleje 
burza — najprzyjemniej jest jednak w 
Jadalni. łWożna tam usłyszeć opowieści 
zza siedmiu mórz. Te egzotyczne — o 
polskich konwojach pływających w la-
tach wojny po oceanach świata 1 — te 
jeszcze egzotyczniejsze — o flotylli piń-
skiej, strzegącej przed wojną biot Pole-
sia. Można usłyszeć dzieje wesołego ku-
charza, który gotował w kuchni okręto-
wej autentyczną bombę lotniczą, aby nie-
co ,,rozerwać" marynarzy narzekających 
na Jednostajny wikt, a także można się 
dowiedzieć jak pewien marynarz sprze-
dawał w Rydze amerykański krawat 
zdobny w gołe dziewczęta 1 co z tej trans-
akcji wynikło. I jak stado łodzi podwod-
nych wdarło się w sam środek konwoju 
płynącego do Murmańska i jaki był do-
bry chleb wypiekany w Gdyni dla ma-
rynarzy. 

Dz ień roboczy: 27 m i n u t 

Ale osnową wszystkich .ozmów jest TO. 
Jakoś zawsze kończy się na tym, że TO 
pojawi się w dyskusji. Mawet w najbar-
dziej nieoczekiwanych momentach. 

Komandor Radosław Nowakowski jest 
wysoce kulturalnym oficerem, czło-
wiekiem o ujmującym sposobie bycia. 
Ale gdy oduczał się palenia — to naj-
odważniejsi schodzili mu z drogi. Ja pod-
łożyłem się pod jego gniew późnym wie-
czorem. gdy radio podało wiadomość o 
zwycięstwie polskich lekkoatletów nad 
reprezentacją Norwegii w Oslo, Zauwa-
żyłem nieśmiało, że wynik ten nie oddaje 
stopnia upowszechnienia sportu w obu 
krajach; jako że każdy Norweg pływa 1 
Jeździ na nartach a wielu uprawia także 
1 inne sporty, zaś my... 

Rozjuszony komandor huknął na mnie 
z taką mocą, że chyba słychać było w 
Aalesund a może i w Molde lub Andals-
nes... Sam kapitan Kubicki i kilku innych 
obecnych podzielało moje poglądy — 
jednak komandor grzmiał dalej. Wresz-
cie sięgnął po ostateczny — jego zdaniem 
— argument: .,A Jeżeli oni są sportow-
cami, a my jesteśmy piecuchy, to czemu 
TO podnosimy my a nie oni?" 

TO leży pod nami, na skalistym dnie 
fiordu. Między nami jest 12 pięter lodo-
watej wody. TO było niegdyś nowoczes-
nym statkiem, ale dziś Jest tak pokryte 
bujną roślinnością, że nurkowie mawia-
j ą : ..Chłopaki, schodzimy do parku!". 

TO niegdyś zwało się ,,Cónsul Carl 
Flsser" i zostało zrabowane przez Niem-
ców. Pewnej nocy statek wpadł na skały 
i Niemcy załatali go prowizorycznie ce-
mentem. Nikt nie wie dokładnie, ile go 
tam dali, ale niedługo po tym opatrun-
ku statek został posłany na dno przez 
samoloty. To jeden z czterech wraków 
nabytych przez przedsiębiorcę pana Rag-
nara Andresena. . Pan Andresen zlecił 
nam właśnie podniesienie tych wraków, 
które zamierza sprzedać na złom a- Je-
den może nawe t d a się Jeszcze n a p r a w i ć 
w polskiej stoczni. 

HITLEROWSKI p a n c e r n i k „ C n e l s e n a u " by ł z a t o p i o n y w G d y n i . S a m pan-
cerz, to 10 tys ięcy t on na j l epsze j w o l f r a m o w e j stal i . W n ę t r z e k r y ł o kab le , 
k t ó r y m i m o ż n a by 2-krotnie opasać nasz g l ob w o k ó ł r ó w n i k a . E l e k t r o w n i a 

ok r ę t owa m o g ł a b y z a opa t r z y ć w p r ą d m i a s t o o 200 t y s i ą cach m i e s z k a ń c ó w . Po 
340 d n i a c h r oboczych , 6 w r z e ś n i a 1951 C n e i s e n a u " zosta ł p odn i e s i o ny i wy-
doby t y przez „ P o l s k i e R a t o w n i c t w o O k r ę t o w e " . 

W r a k „ J a s t a r n i a " zaś le ża ł n a g ł ębokośc i r ó w n e j p i ę t nas t op i ę t r owe j 
k a m i e n i c y . Z a t r u d n i o n e p rzy p odno s z en i u go za ł og i , , ś w i a t o w i d a " i , , S m o k a " 
t r zy razy p o d e j m o w a ł y p r ó b y . C a ł a o p o z y c j a w y m a g a ł a t ak i e j p omys ł owośc i 
i d a r u i m p r o w i z a c j i , ż e n a z w a n o j ą „ p o d w o d n y m u n i w e r s y t e t e m " . W t ł o c z o n o 
70 m i l i o n ó w l i t r ów pow ie t r z a w p r z y c z e p i o n e d o w r a k u p o n t o n y , a b y un i e ś ć 
g o n a p ow i e r z chn i ę . G d y wreszc ie o g o d z i n i e 22-ej w y n u r z y ł się, z p o k ł a d u 
s e t k am i s k aka ł y do w o d y węgorze , t r acąc s w ó j p o d w o d n y hote l . By ło to w 
1954 roku . Zespó ł r a t own i c zy o t r z y m a ł z a w y d o b y c i e , , J a s t a r n i " Nag rodę Pań-
s t w o w ą . S t a w a „ P o l s k i e g o Ra t ov / n i c twa O k r ę t o w e g o " z G d y n i rozesz ła się 
da leko . 

I o to 16 m a r c a 1957 no rwesk i n i e z a l e ż ny d z i e n n i k „Ve rdens G a n g " za-
mieśc i ł w y w i a d z p a n e m Ande r senem , g ł ó w n y m a k c j o n a r i u s z e m f i r m y nor-
wesk ie j , ,Wenco A / S " , k t ó r a z a w a r ł a kon t r a k t z p r zeds i ęb i o r s twem g d y ń s k i m 
„ P o l s k i e R a t o w n i c t w o O k r ę t o w e " n a podn i e s i en i e w r a k ó w w porc ie Aa l e sund . 
Norweg pow i ed z i a ł , że f i r m y bry ty j sk ie , n i em i e ck i e i ho l ende rsk i e o d m ó w i ł y 
w y k o n a n i a tych robót . O ś w i a d c z y ł , że w i ą ż e d u ż e n ad z i e j e z z a p o w i e d z i a n y m 
p r z y b y c i e m ek i py po l sk i ch n u r k ó w . W ł a d z e p o r t u Aa l e s und z e n t u z j a z m e m 
p r z y j ę ł y w i a d o m o ś ć o pod j ę c i u akc j i w y d o b y c i a w r a k ó w z a t o p i o ny ch podczas 
w o j n y s t a t ków , k tóre tak da lece u t r u d n i a ł y ż eg l ugę , że po w o j n i e r u ch s t a tków 
w Aa l e sund z m a l a ł . No, i co by ł o da l e j — pos łucha j c i e . . . 

TO jest najtrudniejsze do podniesienia 
z uwagi na rozmiary wraku, głębokość, 
na jakiej leży, a także i fakt, że dziobem 
wrył się w skały — o dziesięć metrów 
głębiej niż rufa. Logika nakazywała jed-
nak tę kolejność robót — bo latem dzień 
jest tu długi a warunki atmosferyczne — 
na ogól sprzyjające. 

17 nurków zabrało się więc do roboty. 
Właściwie oni to są wykonawcami robót. 
Pozostałych 40 polskich marynarzy na-
stawionych Jest na obsługę ich pracy, a 
także na dzień .,D". kiedy ogłasza się 
pospolite ruszenie: gdy wrak ma się wy-
nurzyć. 

Na tej głębokości nurkowi wolno pra-
cować 27 minut dziennie. Każda minuta 
więcej — to groźba zatrucia azotem. 
Nakazana jest najwyższa ostrożność: po-
dobnie jak saper tak i nurek myli się 
tylko raz... 

Droga powrotna 

Wyliczenie wszystkich nletiezpieczeństw 
czyhających na nurka na dnie fiordu by-
łoby przydługie. Wystarczy Jeżeli wspom-
nę, że wrak ma burty porozdzierane po-
cislcami. Niechby tylko nurek o ostrą 
krawędź rozdarł wąż, przez który liez-
ustannle pompuje mu się powietrze! Ciś-
nienie wynosi na tej głębokości 6 kg na 
centymetr kwadratowy powierzchni cia-
ła... 22 dni trwało przeciąganie Jednej 
tylko liny stalowej pod kadłubem wraka. 

Na tej głębokości, gdzie każde porusze-

nie Jest powolne i połączone z wielkim 
wysiłkiem, nurkowie ryli skalę, pod kie-
runkiem przybyłego z Gdyni pirotechnika 
zakładali ładunki wybuchowe. Podobnej 
operacji na tej glęliokości nie notowano 
jeszcze w dziejach ratownictwa. 

I cokolwiek by nie było — czy to po 
27 minutach pracy czy w razie alarmu 
— nurka czeka długa droga powrotna. 
Pełne dwie godziny mijają nim wynurzy 
się na powierzchnię, nim jego ołowiane 
buciory wstąpią na drabinkę wiodącą na 
pokład statku. 

Po drodze czekają nań przystanki, za-
wieszone w morskiej głębi na łańcuchach. 
Tam musi zatrzymać się, aby łagodzić 
skutki zmiany ciśnienia. Taryfa ulgowa 
nie istnieje. Za każdą minutę ponad do-
zwolony czas pracy, za zlekceważenie 
przystanku — trzeba płacić gorzką cenę. 

Choroba objawia się różnie, ale naj-
częściej potwornymi liólami mięśni lub 
rozdwojeniem obrazu w oczach. Nurek 
wędruje wtedy do komory stalowe] na 
pokładzie statku i tam powoli reguluje 
się ciśnienie. 

Wiele godzin leży człowiek w stalowej 
skrzyni nim poczuje się lepie] — a prze-
cież nurkowie to wyjątkowe okazy zdro-
wia, siły 1 wytrzymałości — chłop w 
chłopa, podobleranl starannie z setek 
kandydatów. Wymaga się też od nich że-
laznych nerwów, szybkiej orientacji 1 o-
panowania. To także niezmiernie ważne. 

Jeszcze przed przybyciem na wody nor-

weskie nurek polski pracował na dnie 
morza nad wrakiem niemieckiego statku, 
na którym pełno było trupów, kiedy ktoś 
zastukał mu w tył hełmu. Kiedy się obej-
rzał — ujrzał wytrzeszczone nań wyłu-
piaste oczy 1 poruszające się w wodzie 
wąsiska. Nastąpił szok nerwowy i nu-
relc musiał zmienić zawód — a sprawcą 
byla foka lub mors. czy inne podobne 
stworzenie, zaintrygowane rzadkim wi-
dokiem na dnie morza. 

Dr Alojzy Hajel czuwa nad zdrowiem 
nurków nie tylko z pokładu statku, ale 
1 opuszcza się wraz z nimi nad dno 
fiordu. Uważa, źe tylko w ten sposób 
kontroluje zdrowotne warunki Ich pracy, 
że wszelkie relacje telefoniczne (nurek 
Jest przez cały czas połączony z pokła-
dem — głośniki transmitują bez przer-
wy rozmowy z nurkami, tę charaktery-
styczną muzykę statku ratowniczego) nie 
zastąpią osobistej inspekcji. 

I lekarz i jego podopieczni schodzą na 
dno w ..klasycznych" skafandrach. Do-
wódca — kapitan Kubicki kontroluje stan 
robót w ekwipunku ..człowieka- żaby". 
Kiedy na pokładzie pada komenda — 
..Płaszczyk dla pana kapitana" — to zna-
czy, że sam dowódca powędruje na ska-
liste dno fiordu pod ciśnienie, które prze-
raża — w niewiarygodnie lekkim ekwi-
punku. 

Kapi tanowie zuchy 
Kapitan Pontus — pierwszy po Bogu 

na pokładzie ,,Czapli", to młody i przy-
stojny człowiek. Kapitan Kowalski — 
władca ,,Swarożyca" Jest tęgim, barczy-
stym mężczyzną. Jego dzień rotioczy ma 
24 godziny. Na statku obowiązuje czas 
polski, a załoga wdrożona Jest do nie-
zwykłej punktualności. Wszystko wie 1 
wszystko widzi. Pamiętam łowienie kra-
bów — tak niezwykłe, że wtrącę tę dy-
gresję. 

Do sportowych łowów na kraby po-
trzebne są w Aalesund: a) grabie, b) la-
tarka elektryczna, c) sznurek, d) kawałki 
dorsza na przynętę, e) zmrok, f) kraby. 

Gdy zaistniały warunki po temu, uda-
liśmy się z dwoma dziennikarzami nor-
weskimi, demonstrującymi tę technikę 
oraz z radiooperatorem i pirotechnikiem 
na łowy. Z kamienistego brzegu zarzuca 
się przynętę na sznurku a gdy krab 
szarpie sznurek — świeci się latarką I 
grabiami wyciąga delikwenta. 

Idzie to błyskawicznie — w godzinę na-
łapaliśmy wielki wór krabów 1 w tryum-
fie wieźliśmy go na statek. Perspektywę 
wyśmienitego jedzenia zepsuło nam spoj-
rzenie na zegarek: była już druga nad 
ranem. Motorówka czekała na molo. 
wrzuciliśmy do niej szeleszczący worek a 
także wskoczyliśmy sami. Na statek trud-
no się dostać dyskretnie według metod 
stosowanych na lądzie, np. w samych 
skarpetkach, ł)o Jest bardzo mokro 1 
zresztą nikt nie zgruntuje na 64 metrach. 

(Ciąg dalszy na stronie JO-ej) 

K i ^ i t a n Kub i c k i w ko s t i um i e cz łowiaka- ż a b y p o w r ó c i ł w l a i n i e z d n a ma r sk i ego I « p o w i s d a kp t . P e n t u s o w i o sy tuac j i . 



Port w Aa lesund . 

NA DNO I 
(Dokończenie ze strony 9-ei) 

Silnik motorówki hałasuje przeraźliwie. 
Gdy dobijamy do burty — zjawia się rosła 
postai kapitana. W przyczlapanych panicl-
łach wędruje po pokładzie, spogląda na 
zegarek i... bsz s'.owa wraca do swej kajuty. 

Między mną a kapitanem Kowalskim iest 
pewnie ze 25 lat i tyleż kilo różnicy — ale 
on lekko i zwinnie słiacze z pokładu ,,Swa-
rożyca" na rozłiuśtaną na falach motorów-
kę, a ja bym przy takim wyczynie albo 
polarna! nogi albo się utopił, względnie też 
utopiłbym się z połamanymi nogami. Bo 
gdybym mial wskazać kiedyś człowieka mo-
rze. — to chyba nie znalazłbym nikogo tak 
związanego z tym żywiołem jak kapitan 
,,Sważoryca". Gdyby mi natomiast polecono 
wskazanie typowego Polaka — to bez na-
mysłu wybrałbym kapitana Kubickiego. 

Frances czeka w Or łowie 
Kapitan Kubicki jest niejako koncentra-

tem polskiego charakteru narodowego, uoso-
bieniem zalet 1 wad (ze zdecydowaną prze-
wagą tych pierwszych) plemion zachodnlo-
s'-owiariskich. Ryzykant, odważny, łatwo się. 
zapalający, ale stosujący w praktyce ,,mędr-
ca. szkiełko i oko". 

Obaj jesteśmy warszawskimi rodakami i 
to nawet z jednej ulicy i obaj otrzymaliśmy 
tzw. staranne wychowanie. Kiedy jednak ja 
się wykoleiłem 1 zostałem dziennikarzem, 
to kariera Józefa Kubickiego w marynar-
ce handlowej poszła drogą prostą i prawi-
dłową — skoro pominąć incydent zwany 
Il-gą wojną światową. Wydarzenie to zasta-
ło go na poic.adzie ,,Daru Pomorza" w 
reisle po ' stolicach krajów bałtyckicli, 
200 uczniów po licznych tarapatach pięcio-
ma statkami zostało przewiezionych z Goe-
teborga do Bergen, a stamtąd na Wyspy 
Brytyjskie. W Flrth of Forth przeżywa pier-
wszy nalot niemiecki. Samolotami ,,Lotu" 
przewożono marynarzy na wojnę do Polski 
— ale Józef Kubicki już nie zdążył do kra-
ju. Służył najpierw na ,, Kościuszce", póź-
niej na s/s ,,Cieszyn" aż wreszcie zgosil 
się na ochotnika do Francji, gdzie trafił do 
słynnego obozu w Coatąuidan. 

Potem znowu Szkocja, zacne miasto 
Dundee, szyling żołdu dziennie. W kompa-
nii byli przeważnie marynarze i górnicy z 
Francji. Ponieważ mundury były jak cho-
mąta, więc przyjaciel Józefa Kubickiego 
zabrał się do icl̂  przerabiania. Pewna Szliot-
ka wypożyczyła na ten ceł pokój 1 maszynę 
do szycia. ,,Myśmy tam przerabiali te mun-
dury — to znaczy on szył a ja głośno mu 
czytałem i zabawiałem rozmową..." 

W tym też domu mieszkała panna Fran-
ces, dzisiejsza pani kapitanowa Kubicka, 
W domu kapitana w Orłowie mieszkają 
obecnie z matką Szkotką dwaj synowie Je-
remi (8 lat) 1 Piotr (6). Pierwszy otrzymał 
imię po swym stryju, słynnym malarzu, 
który za swe panneau zdobiące schronisko 
na Gubałówce otrzymał przed wojną ,,Grand 
Prix" w Paryżu. 

•Józef Kubicki wraca na morze i pływa w 
konwojach na szlaku do Indii. Służy jakiś 
czas na ,,Sobieskim" — jednym statku w 
alianckiej marynarce, który uczestniczył we 
wszystkich operacjach inwazyjnych, przez si-
ły sprzymierzonych podejmowanych w Euro-
pie, Afryce i na Madagaskarze. 

W desancie w zatoce Messyńskiej w tym 
samym konwoju płynie też statek dowodzo-
ny przez kapitana Leli Thiie — obecnego 

Aalesund Jest na jw iększą norweską bazą rybacką . 

Z POWROTEM 
kapitana portu w Aalesund 

Koniec wojny zastaje Józefa Kubickiego w 
Kilonu. Wraca do kraju i pływa na stat-
kach marynarki handlowej W 1952 roku je-
go statek zostaje z morza zawrócony do 
portu. Z pokładu dwaj oficerowie WOP spro-
wadzają na ląd kapitana... Najcięższe podej-
rzenia. Lata bez pracy. Wreszcie zostaje 
przyjęty do Polskiego Ratownictwa Okręto-
wego, na s/s ,,Posejdon". 

Idź i z obac z ! 
Wbrew różnym informacjom kapitan Ku-

bicki podczas wojny nie nurkował, a to 
już choćby dlatego, że w wojsku otrzymał 
wyszkolenie... spadochroniarza. Tyż piknie — 
jak mówią górale. Zastosowanie spadochro-
nu w wodzie jest jednak ograniczone. Dla-
czego więc zaczął nurkować? 

Józef Kubicki wyjaśnia to po warszawsku : 
„Ponieważ nie lubię aby mi zakładano ba-
jer..." 

Kiedy nurkowie przedstawiali mu te czy 
inne trudności, wpływające na zahamowanie 
robót prowadzonych przez ,,Posejdona", a 
on te kłopoty kwestionował — to mawiali 
mM w odpowiedzi : ,Jdż i zobacz!" 

I tak pewnego dnia poszedł i zobaczył. By-
ło to w roku 1954 i nie opuszczał się wte-
dy głębiej niż na 14 metrów. Na wszelki wy-
padek pierwszy krok w fale dal z innego 
statku ,,t>o swoi lubią robić kawały". 

W 1955 r. został dowódcą ,,Neptuna" — 
drewnianego statku, niegdyś poławiacza min. 
W okresie Października zostaje przewodni-
czącym Rady Robotniczej .Polskiego Ratow-
nictwa Okrętowego. | 

PRO wydobyło z morza | sto kilkadziesiąt 
wraków. Legitymacją Pridsiębiorstwa są 
niezwykle trudne roboty, ija przykład ,,No-
teć" w Zatoce Bombajsłciej podniosła wra-
ki, zarabiając 600 tysięcy dolarów w nie-
zwykle ciężkich warunkach. 

Bo trzeba powiedzieć jasno, że ratownic-
two okrętowe jest przemysłem biedaków. Jest 
to eksport odwagi, ryzyka 1 przedsiębior-
czości. I jeżeli mamy się w tym specjalizo-
wać, to nie z żądzy przygód, ale po to, Dy 
przy slosunkowo niewielkich ' inwestycjach 
— trochę dewiz zarobić. 

Ryzyko jest poważne. Gdyby go nie by-
ło — byłoby znacznie więcej amatorów prac 
podwodnych i znacznie silniejsza konku-
rencja. W Aalesund też nikt nie mógł wy-
kluczyć ryzyka — można było tylko postarać 
sit; o zmniejszenie go do minimum. I starań 
tych nie zaniedbano. 

Dyplomatyka i łowy 

Nie bez uprzedzeń Norwegowie wpuścili 
na swe wody terytorialne trzy polskie statki. 
na tak długi pobyt, Norwegia należy do 
NATO 1 perspektywa stałego pobytu pol-
skich statków w największej bazie »"ybackiej 
kraju wywołała wiele zastrzeżeń, 

W miarę pobytu polskich marynarzy tem-
peratura polsko-norweskich stosunków w 
Aalesund stale wzrasta. A gdy pewnego ra-
zu został poważnie uszkodzony ponton, słu-
żący do prac ratowniczych — okazało się, że 
nie będzie go można naprawić na miejscu, 
ponieważ w stoczni Aalesund stosowany jest 
przyjęty szeroko w Norwegii system równo-
czesnych urlopów'. Polega on na zamknię-
ciu zakładu na cały miesiąc. 

Perspektywa . opóźnienia prac była niewe-
soła — ale Norwegowie rozwiązali problem, 
oddając Polakom we władanie stocznię. Przez 
kilka dni polscy marynarze samodzielnie 
pracowali posługując się norweskim sprzę-
tem i całym wyposażeniem stoczni potrzeb-
nym do konkretnej roboty. Potem wszystko 
uporządkowali, ustawili na miejsce i wró-
cili na statki. 

Dwanaście pontonów przytwierdzono do 
wraka na dnie morza. One to miały być wy-
pełnione powietrzem 1 Idąc ku powierzchni 
morza — dźwigać ze sobą TO. w niedzie-
lę 18 sierpnia przyjechał samochodem z Oslo 
ambasador PRL — p. Morski, z portu przy-
wiozła go na pokład ,,Światowida" motorów-
ka z polską flagą na rufie. Kapitan 1 dyplo-
mata rozmawiali godzinę, a później moto-
rówką popłynęliśmy w kilkanaście os:b na 
upatrzone miejsce, gdzie TO miało być 
ściągnięte na mieliznę po jjpdniesieniu. 

Mielizna leży tuż przy naleńkiej wiosce 
rybackiej Remavik i łączy ię z nią ,,koński 
problem". Otóż według sti rego prawa nor-
weskiego na wszelkie prace '̂̂ przy brzegu wy-
magana jest zgoda właściciela gruntów nad-
brzeżnycłi do tej głębokości, gdzie koń może 
gruntować. Sondowaliśmy dno wokół wio-
ski a później dobiliśmy do brzegu, aby przez 
godzinę połeżeć na wygrzanym słońcem wrzo-
sowisku. Marynarze na wrzosowisku — nie-
codzienny to widok. 

Kapitan i dyplomata zatrzymali w dro-
dze powrotnej motorówkę na środku fiordu 
i łowili ryby na wędkę. Podobno wędkarstwo 
uspokaja — ale myśmy wszyscy myśleli, że 
rO leży dziś jeszcze na dnie morza, a morze 
niełatwo oddaje zdobycz, że długo każe na 
siebie TO czekać — i serca nam biły nie-
pokojem. 

Co mniejsze rybki z połowu zabrałem na 
.,Swarożyca" dla kociaka. Nie, nie — to 
taki oryginalny okrętowy kociak. Zawsze 
nażarty do ostatnich granic, właściwie czte-
ry łapy, kosmaty ogonek 1 koci łeb przycze-
piony do potężnego brzucha. 

Kot okrętowy to najlepsza posada świata 
— marynarze w nim lokują swój kapitał 
tkliwości. Kot Już nawet nie chciał patrzeć 



Polscy nurkowie . 

na rybki. Łaził ociężale po pokładzie. „Uwa-
żaj kocie, aby cię mewy nie zladły" — po-
wiedziałem mu. Okazało się, że w złą go-
dzinę. Nazajutrz kot rozpędził się, nie mógł 
oczywiście wbić pazurów w blacłię na pokła-
dzie i wpadł do morza. Rzucono się aby go ra-
tować — ale mewa wyratowała kota pierw-
sza. Czarna rozpacz marynarzy nie da się 
opisać. 

Co jutro niesie? 
w przedzień rozpoczęcia ,,dmuchania" 

czyli pompowania powietrza w pontony — 
napięcie wzrosło. Nikt tego nie mówi — ale 
TO nie dawało nam spokoju. A pozornie 
dzień był jak wszystkie inne. Wczesnym po-
południem jak zwykle dowieziono pocztę z 
Połski. Schodzą się na ten moment wszyscy, 
chyba poza nurkami, którzy są pod wodą — 
i uważnie słuchają wywoływanych nazwisk 
adresatów. 

My, którzy nie dostajemy listów — patrzy-
my z niepokojem jak maleje stos zaklejo-
nych kopert i wreszcie odchodzimy zawie-
dzeni, wracając na to miejsce statku, gdzie 
zastała nas wieść o nadejściu poczty. Nie 
dajemy po sobie poznać żalu, ba, wręcz ma-
wiamy, że prowadzenie korespondencji nas 
nuży 1 nudzi, ze to strata czasu— ale my-
śli biegną na południe, starają się dojść do 
przyczyny czyjegoś milczenia. 

Wieczorem ruszamy do kina. Główna to 
rozrywka marynarzy w Aalesund. Ale TO 
zawzięło się na nas, nie daje nam spokoju. 
Pokazują film o pracach nurków u wybrze-
ży afrykańskich. TO przyszło więc za nami 
do miasta, nie masz ucieczki... 

Przed północą wracamy spokojnymi, ci-
chymi ulicami układającego się do snu mia-
sta. Raz po raz gasną światła w oknach 
mieszkań, których mieszkańców czeka jutro 
dzień podobny do wczorajszego 1 przedwczo-
rajszego, dzień wytyczony między posiłkami, 
pracą a rozrywkami. Wskakujemy na mo-
torówkę 1 lawirujemy w porcie między stat-
kami, patrzymy z zazdrością na niknące w 
oddali światełka szczęśliwego miasta. 

A może szczęście Jest właśnie z nami, mo-
że nudzilibyśmy się w uporządkowanym i 
gładko wystrzyżonym życiu? Może to właś-
nie cl ludzie z ciepłych, wygodnych miesz-
kań —- cl mężczyźni 1 te kobiety — zasy-
piając marzą o ucieczce w Wielką Przygo-
dę, o dreszczu ryzyka, o prostej strawie i 
pełnym niewygód życiu marynarzy? 

Nie czas na rozmyślania. Pod strugami 
ulewnego deszczu, płyniemy na spotkanie 
jutra, ku trzem statkom na powierzchni a 
jednemu — na dnie morza. Falochron za 
nami, ,,Polska Wyspa" przed nami, pod 
nami burzliwe morze a wokół szumi fiord. 

JAK SIĘ ODBYŁY TRZY KOLEJNE PRÓ-
BY PODNIESIENIA WRAKA „CONSUL 
CARL FISSER " ? — JAK PODNIESIONO 
WRAK „LOG"? CZYTAJCIE ZA TYDZIEŃ! Poczta z Kra ju . 



Pimmak 
Na m a g a z y n y w łók ienn icze w Bielsku-

Białe j d o konano n a p a d u r abunkowego . 
E legancka m ł o d a kobieta w czerni z j aw i ł a 
się w dyżu rce maga zyn i e r a prosząc e 
wodę , gdy ż JeJ się zrob i ło s łabo, w 
c ł iwi l i gdy ten odwróc i ł się do k r a n u , 
zarzuc i ł a m u worek n a g łowę; zestal 
sk rępowany . P r zedm io tem r abunku byta 
c i ę ża rówka t owaru . M i m o energ icznego 
ś ledztwa n ie zdo łano zna leźć sp r awców . 
Wed ł u g kpt . C leba hersztem bandy by ł a 
kobieta p r zezwana k ró l ewną . W łych sa-
mych okol icznościach nastąp i ł d r ug i na-
pad w Łodz i . Zab ic ie bucha l tera w Rado-
goszczy i z a t r zyman ie czterech Jego przy-
jac ió łek z k tórych Jedna n ie w iedz i a ł a o 
is tn ien iu d rug ie j , z d awa ł o się pozosta-
wać w łącznośc i . 

Spojrzawszy na plan miasta major za-
pytał pozornie obojętnym głosem: 

— Jak szybko można przejechać tra-
sę od lasku do placu Wolności, a następ-
nie do wiaduktu na Pabianickiej? 

— W ciągu piętnastu minut — zabrz-
miała zdecydowana odpowiedź. 

— A czym tłumaczycie fakt, że jecha-
liście przeszło godzinę? 

— - No, łjo wstąpiłem... do znajomych. 
— Weźcie wóz, sierżancie, zatrzymane-

go obywatela, dwu wywiadowców, 1 poje-
dziecie z obywatelem sprawdzić, co to 
za znajomi 1 co on im zawiózł... 

Kierowca spojrzał na nas złym wzro-
kiem. Teraz już nie mógł się dłużej wy-
kręcać. Sierżant wyszedł do garaży, ale 
zanim powrócił, usłyszeliśmy: 

— To ja już wszystko powiem. Spotka) 
mnie jeden facet na dworcu 1 zapropo-
nował, żebym przywiózł dwa kupony z 
Lasku Łagiewnickiego. Bo on sam nie 
ma czasu, musi coś Jeszcze załatwić, a 
w południe wyjeżdża. W lasku ma cze-
kać w pewnym miejscu Jego kolega. On 
zaś odbierze łe kupony po drodze, jak 
będę wracał — o godzinie wpół do dzie-
siątej... Tak się i stało. Wziąłem te ku-
pony od jednego, a drugiemu oddałem. 
Czekał na mnie w taksówce, zaraz za 
placem Wolności... Chciałem zarobić. Dał 
mi ; za to dwie setki — na potwierdze-
nie swoich słów wyciągnął cztery pięć-
dzlesięciozlotowe banknoty. 

Można było wierzyć 1 nie wierzyć w 
szczerość oświadczenia. Jeżeli rzeczywiś-
cie spotkał jednego 1 drugiego przypad-
kowo. w bliżej nieokreślonych miejscach 
— to oświadczenie było w danym mo-
mencie bez wartości... Odwołaliśmy wy-
dany sierżantowi rozkaz. Major polecił 
tymczasem odprowadzić kierowcę do o-
sobnego pokoju. 

Była dziesiąta. Wywiadowcy z lasku 
meldowali, że pojawiają się już pierwsi 
wycieczkowicze... Zatrzymana ubiegłego 
wieczoru przyjaciółka księgowego, która 
miała mi teraz w ciągu dnia pokazać, 
gdzie, w której willi mieszkał przyjaciel 
jej adoratora — oczekiwała już na ko-
rytarzu. 

O wpół do jedenastej otwarły się drzwi 
1 wszedł podpułkownik... 

— No to jak. dziatki? — odezwał się 
wesoło na powitanie. — Pojedziemy na 
ksiuty, co? A niech ml tylko z tego nic 
nie wyjdzie. Już ja się z wami policzę... 

Odpowiedzieliśmy w równie pogodnej 
tonacji. Podpułkownik opowiadał żywo, 
w Jaki sposób zmobilizowano w Warsza-
wie personel Komendy. Była to napraw-
dę rewia naszych sił 1 rewia nowych, 
wiosennych kreacji naszych koleżanek. 

O jedenastej wyruszyliśmy w drogę. 
Przyjaciółka księgowego pojechała razem 
ze mną i porucznikiem, który ją wczoraj 
sprowadził. Podpułkownik udał się tram-
wajem w wianuszku koleżanek łódzkich, 
z którymi dowcipkował jak równy z 
równymi. Major zamykał konwój wraz 
zo swoją rodziną. 

— Przespacerujemy się, proszę pani, 
spokojnie obok zabudowali i t>Qdzie pa-
ni uważała, który z obiektów przypomi-
na jej... dawne dzieje — odezwałem się 
do maszerującej między mną a porucz_ 
nikiem przyjaciółki księgowego. 

Skinęła na zgodę głową. 
W ciągu najbliższych kilkunastu minut 

obeszliśmy pięć czy sześć godnych zainte-
resowania willi. Wydawały się na ogół 
mało zamieszkane. Tylko w jednej czy 
drugiej grało radio. Za płotem w og-
ródkach bawiły się dzieci. Okna były 
jednak w większości pozaslaniane sto-
rami i roletami ze względu na panujące 
gorąco. 

Nie mogłem żywić zbytnich pretensji 
do tego ..kociaka", że nie umie wskazać 
właściwej willi. Przecież była tu tylko 
raz 1 to dość dawno. Przyjechała w to-
warzystwie księgowego taksówką w nocy. 
Pamiętała, że kierowca skręcał kilka ra-
zy ; podobnie zresztą było przy odjeździe. 

A on, to znaczy księgowy, prosił w cią-
gu dnia, ażeby nie zbliżać się do zasłonię-
tego okna. Wcale zresztą nie miała na 
to ochoty. Jedyny szczegół, który nie 
jKKllegał • dysktisji, to były te „drewnia-
ne ,dość strome, skrzypiące" — według 
Jej określenia — schody. 

— Zdjęłam pantofle, ażeby nłe budzić 
sąsiadów — usłyszeliśmy trochę żenujące 
oświadczenie. 

Droga prowadziła teraz na jedną z dal-
szych alei Lasku Łagiewnickiego. Od 
najbliższych zabudowań dzieliło nas kil-
kadziesiąt metrów. Tu właśnie,, na ma-
łej polance, powinna znajdować się .jak 
•wynikało z planu, główna kwatera ma-
jora 1 podpułkownika. Poszliśmy w tym 
kierunku. Porucznik pozostał z ,.kocia-
kiem", a ja zbliżyłem się do rozłożonego 
na trawie towarzystwa. 

Major leżał na wznak 1 studiował pod-
ręcznik rybacki. Z tx)ku. Jego łącznik, 
usiadłszy po turecku, czytał „Trybunę 
Ludu". Majorowa, którą poznałem rano, 
przygotowywała kanapki. 

W tej chwili majorowa spojrzała tro-
chę podejrzliwie na zbliżającą się z dru-
giej strony naszą koleżankę, która przy-
klękła obok jej męża i składała meldu-
nek. 

Siadając na murawie usłyszałem, że nie-
daleko stąd pojawił się Jakiś podejrzany 
tramwajarz. Wyszedł prawdopodobnie z 
zabudowań, z tej strony dokąd Jeszcze nie 
zdążyliśmy dotrzeć. Tramwajarz miał ze 
sobą pakunek, w którym z całą pewnoś-
cią znajdował się kupon materiału. W 
tej chwili raczył się Już w gronie swoich 
wypoczywających kolegów — lemoniadą. 
Major polecił koleżance, ażeby nie spu-
szczano go z oka. 

Innych, godnych uwagi wydarzeń. Jak 
dotąd nie było. Zjadłem kanapkę 1 napi-
łem się piwa chwaląc gościnność majoro-
wej. Należało teraz kontynuować oł>-
ćhód z ..kociakiem". Czułem instynktow-
nie, że ten drugi współpracownik Królew-
ny, przyjaciel nieżyjącego adoratora, znaj-
duje się gdzieś w pobliżu. Jest gdzieś tu-
taj. Może to on nawet sprzedał przed 
chwilą tramwajarzowi kupon na ubra-
nie?... 

Odwróciłem się ł miałem już zamiar 
odejść, gdy nagle rozległo się głośne prze-
kleństwo. Mignęła mi między drzewami 
sylwetka biegnącej dziewczyny - kociaka, 
którą zostawiłem za krzakami wraz a 
porucznikiem. Biegła na szczęście w kie-
runku gdzie znajdowały się biwakujące 
na murawie wśród sosen grupki warszaw-
skich i łódzkich koleżanek i kolegów... 
Ale co z porucznikiem? Poszedłem Spiesz-
nie w tamtą stronę. Siedział na ziemi 1 
przecierał oczy. 

— Pochyliła się chcąc niby poprawić 
pantofel 1 sypnęła ml plaskiem w oczy... 
W ostatniej chwili przymknąłem powieki, 
teraz chrzęści w zębach... — patrzał już 
na Jedno oko 1 próbował otworzyć drugie. 

Kociakowi podstawiono nogę. Rymnąl 
Jak długi 1 teraz podnosił się właśnie • 
klęczek. Był już otoczony przez naszycłi 
ludzi... Major obserwował tę scenę ze 
stoickim spokojem. Podpułkownik, jakby 
nigdy nic zabawiał się z dzieciakami w 
klasy. Majorową mało to obchodziło. 

Zbliżyłem się do majora, który oczeki-
wał najwidoczniej reakcji z mojej strony 
na to, co zaszło. Były dwie możliwości. 

— Albo gra, albo zdenerwowała się — 
powiedziałem oczekując jego opinii. 

— Prawdopodobnie to drugie — wtrącił 
porucznik idący za mną. — Podczas gdy 
rozmawialiście kapitanie, z majorem, 
wystąpiła z pretensjami: że co my w ogó-
le od niej chcemy, że ona przecież nic nie 
pamięta; można Ją po prostu powiesić 
1 też sobie nie przypomni. A poza tym, 
jak my śmiemy w ten sposób męczyć ko-
Dietę? ! 

Argumenty były rzeczywiście nie do 
odparcia... Uzgodniliśmy z majorem, że 
po tym zajściu porucznik odwiezie Ją do 
Komendy. Mogła tylko narobić zamiesza-
nia i pokrzyżować nasze plany. Mieliśmy 
Już zresztą inny obiekt zainteresowań. 
tramwajarza, który pozostawał pod ob-
se.-^wacją. Odwiezienie niefortunnej ucie-
kinierki — pochlipywała w tej chwili, 
tracąc najwyraźniej głowę — odbyło się 
bez przeszkód. Z tramwajarzem postano-
wiliśmy z dalszym ciągu czekać. 

Skierowałem się w stronę dalszych za-
budowań w głębi lasku, tam gdzie nie 
doszliśmy przedtem z przyjaciółką księ-
gowego. Zostawiając na uboczu wszystkie 
domy 1 wille nie mające pięter ani fac-
jatek, zacząłem zaglądać w podwórza 1 
sprawdzać stan schodów... Kociak szedł 
kiedyś po drewnianych skrzypiących scho-
dach. Od tego czasu schody te na pewno 
nie zostały wyt>etonowane ani zastąpione 
stopniami z kamienia. Wszedłem na pod-

wórze schludnej, jednopiętrowej willi i = 
wyminąwszy łjez słowa rozłożoną na leża- = 
ku jejmość, skierowałem się od tyłu do = 
klatki schodowej. Niestety, u wejścia sta- = 
ła inna jejmość. Spojrzawszy na mnie ^ 
spod siwiejącej na czole grzywki spytała: ^ 

— Pan do kogo? = 
— Szukam pana... Majewskiego — od- = 

powiedziałem na chybił trafił. = 
— Kiedy tu, proszę pana, wcale taki = 

nie mieszka — Jejmość wychyliła się nieco = 
1 miałem możność zauważyć, że schody = 
za jej plecami są łjetonowane. Przeprosi-
łem Ją grzecznie i udałem się dalej. 

Po przejściu kilkudzlesięcu kroków na-
trafiłem znowu na furtkę prowadzącą do 
Innego domostwa. Stojąca w ogrodzeniu 
willa, drewniana, a nie murowane Jak 
poprzednia, miała na pewno drewniane 
schody. Ale tam dalej, w Innych willach 
1 domach, schody mogły być również 
drewniane. 

Nagle wpadły mi w oczy wyraźnie ry-
sujące się na plasku odciski opon samo-
chodowych. Skręcały w bramę tej wła-
śnie willi 1 ginęły na wybetonowanym 
podjeździe. Nauczyłem się kiedyś rozpoz-
nawać rozstaw kół u różnych wozów. O-
glądane obecnie ślady wskazywały, że by-
ła tu niedawno — może właśnie dziś ra-
no — ,.Skoda". 

Przekroczyłem furtkę. Wybetonowany 
podjazd kończył się dość gwałtownie przy 
komórkach. Kury rozgrzebujące w tym 
miejscu piasek zacierały wzór opon 1 
świeże czarne plamki po oliwie. Z okna 
parteru doszło mnie pytanie: 

— Czy można wiedzieć, czego pan tu-
taj szuka? 

Jakiś starszy człowiek, może emeryt, 
zaintrygowany moim pojawieniem się w 
pobliżu komórek patrzył arogancko znad 
parapetu okiennego ł oczekiwał widocz-
nie odpowiedzi. 

— Właśnie tu gdzieś zamieszkuje mój 
znajomy, pan Majewski — odezwałem się. 
— Ale niestety nie znam Jego adresu i 
właśnie chodzę od domu do domu. 

— Chciał pan powiedzieć, że chodzi pan 
od komórki do komórki — zrzędził stary 
donuiiemany emeryt. 

— Pytam dlatego, bo tu zauważyłem 
ślady kół. A pan Majewski Jest właści-
cielem auta... 

— Nie zawracaj pan głowy. Tu nie ma 
żadnego Majewskiego, ani nie było żadne-
go auta. Zabieraj się pan, bo Jak nie, 
to zawołam milicję... 

Było jasne, że kierowca zatrzymanej 
rano ,.Skody" nie powiedział wszystkie-
go... Odszedłem Jak zmyty, ażeby natych-
miast poprosić majora, by wydal polece-
nie co do osoby tramwajarza. Odprowa-
dzono go na bok dość szybko 1 — trzeba 
przyznać — w dyskretny sposób. 

— Teraz będziemy już... zaczynali — 
powiedziałem do pułkownika Informując 
go o właściwym rozpoczęciu akcji. 

Tramwajarz przyznał się do nabycia 
bielskiego kuponu właśnie w domu, skąd 
rano ,,Skoda" woziła towar na ulicę Pa-
bianicką. Koledzy tramwajarza — zresztą 
ludzie niewinni 1 nie mający o niczym 
pojęcia — zostali otoczeni przez koleżan-
ki, które zapowiedziały grzecznie, że te-
raz nie wolno się nikomu ruszać 1... pro-
szę bardzo, możemy sobie zagrać wspól-
nie w kanastę. Tramwajarz poszedł z 
nami. 

IX. 

Sprawdziliśmy, że w willi nie ma tele-
fonu 1 że w pobliżu znajduje się tylko 
Jedna, złożona z czterech osób, grupa wy 
cieczkowlczów. Byli oni zajęci intensyw 
nym spożywaniem wiktuałów; z tej stro-
ny nie zagrażało nam żadne niebezpie-
czeństwo. Rej wodził w tej grupie Gru-
by Kubuś .który udawał Jednak, że mnie 
nie widzi. Przyjechał tu najwidoczniej 
przypadkowo na odpoczynek niedzielny 
Byłem pewien, iż w razie potrzeby przyj-
dzie nam z pomocą a w każdym razie nie 
łjędzle przeszkadzał. 

Z chwilą gdy z drugiej strony ogrodze-
nia padł sygnał oznaczający, że funkcjo-
nariusze, którzy tam poszli, zajęli Już 
wyznaczone stanowiska — wkroczyliśmy 
za furtkę... Najpierw szedł tramwajar; 
Postępowałem za nim w towarzystwie po-
rucznika. Pochód zamykało trzech kole-
gów — mieli opanować parter i nie wy-
puszczać stamtąd nikogo. Podpułkownik 
1 major pozostali na zewnątrz ogrodzenia. 

Tramwajarz poinformował mnie, że lo-
kal, w którym zaopatrzył się w kupon, 
mieści się na piętrze 1 aby się tam do-
stać — trzeba przejść przez podwójną 
kondygnację drewnianych schodów. Spyta-
łem, czy bardzo skrzypią. Powiedział że 
tak! 

(C iąg dalszy nastąp i ) 

i USŁUGI PRAKTYCZNE 
i «Tygodnika Polskiego» 

Pan Jan G R Z E S Z K O W I A K , La P la ine 
; Montferrand (P. de D.). — Jako obywa-
: tel francuski .powinien Pan się postarać 
o paszport francuski w Prefektnrze w 
Clermont-Ferrand. Po otrzymaniu pasz-
portu (co trwa najwyżej tydzień) należy 
zwrócić się do Konsulatu Polskiego w 
Lyonie, 8, rue Tete d'Or, z prośbą o wizę 
polską. Jeżeli chodzi o Targi Poznaiiskie 
to zaczynają się one 8-go czerwca i koń-
czą się 22-go czerwca. 

Pan Henr i DERA z Tucquegn ieux (M. 
et M.). — W odpowiedzi na list pański 
podajemy kolejno formalności jakje trze-
ba załatwić aby sprowadzić pańsłilch ro-
dziców na wakacje do Francji : 1) Nale-
ży napisać „Certificat d'Hebergement" w 
dwóch egzemplarzach : jeden po francus-
ku : ,,Je soussigné ... invite par la pré-
sente mes parents (nom et prénom de 
chacune des personnes invitée) à passer 
.. mois en France à mon domicile. Ja 
m'engage à subvenir à toutes les dépen-
ses afférentes à leur séjour en France et 
à régler leurs frais de voyage Pologne-
France aller et retour. Drtigi (ten sam 
tekst) po polsku. Francuski egzemplarz 
.vinien być .potwierdzony przez Komisa-
riat w Tucquegnieux, a polski przez Kon-
sulat Polskj w Nancy, 41-bis, Cours Leo-
pold. Obydwa te zaproszenia prześle Pan 
po załatwieniu tych formalności do ro-
dziców w Polsce. Następnie, trzeba wpła-
cić do PKO w Paryżu (23, rue Taitlioiit) 
sumę odpowiadającą kosztom biletów z 
z Katowic do Metz 1 z powrotem, to 
naczy 22.9.50 franków dla jednej osoby. 

P a n O Z i B K O z Ouerray d 'Am i l l y par 
Luce (Eure et Lo ir ) . Pan K O W A L C Z Y K 
Jan z Escaudain (Nord). — Należy wpła-
cić do PKO w Paryżu CCP I 40165 sumę 
odpowiadającą kosżtom biletu z Polski do 
Francji i z powrotem. Wykupienie pasz-
portu kosztuje w Polsce około tysiąca 
złotych (vide Tyg. P. nr. 7(21) str. 12), w 
razie gdyby osoba znajdująca się w Pol-
sce nie miaia tej sumy, można wpłacić 
na P K O 10.-^ fr. do wyboru w paczkacł i 
w ten spsób krewna otrzyma w Polsce 
około 2.500 złotych. 

Pan Stan is ław DOLATA, Mouvaux 
(Nord). — W odpowiedzi na Pana pytanie 
dotyczące podwójnego obywatelstwa, wy-
jaśniamy, że osoby które otrzymały oby-
watelstwo obce (jakiegokolwiek państwa) 
przed dniem 8 marca 1951 roku, utraciły 
obywatelstwo polskie. 

P a n Franciszek JANIK z Tamar i s 
(Gard). — Dziękujemy za miły list. Pan 
ma rację, kuzynka winna starać się o 
paszport w lirakowie, w Wojewódzkiej 
Ivomendzie Milicji Obywatelskiej. W Ivra-
kowie znajduje sję również jeden z lion-
sulatów francuskich. Przypuszczamy, że 
Uuzynka została źle .poinformowana sko-
ro wybrała się do Konsulatu francuskiego 
w Warszawie. Wszystko może liyć załat-
wione w Krakowie. Ńa podróż kuzynki 
Kraków-Paryż i z powrotem winien Pan 
wpłacić na konto ł^KO CCP I 401 65 Paris 
24.000 plus 950 fr. (przez Wiedeń), lub 
25.600 fr. plus 1.100 (przez Pragę). Podróż 
Kraków-Paryż przez Wiedeń odbywa się 
w na.stępujący sposób : wyjazd z Krako-
wa 0,39, przyjazd do Katowic o godz. 2,17 
— przesiadka do Wiednia odjazd 3 g. 29, 
przyjazd do Wiednia 14,50, odjazd do 
Paryża 20,30, przyjazd 1'aryż-Wschodnl : 
22,55, to znaczy są dwie przesiadki : w 
Katowicach 1 w Wiedniu. Przez Pragę są 
także dwie przesiadki : w Katowicach i w 
Stuttgarcie. W razie dalszych trudności, 
prosimy pisać, pomożemy z przyjemnoś-
cią. 

Pan W ł adys ł aw S T R Z Ę P E K , La l ande 
par Agen (Lot et Garonne) . — W poprzed-
nim liście poinformowaliśmy Pana, jakie 
dokumenty winjen przedstawić cudzozie-
miec, chcący zawrzeć związek małżeński 
w Polsce. Informacje te oparte były na 
przepisach prawa polskiego. Co do doku-
mentów, które winien Pan uzyskać od 
władz francuskich, uważamy że najmia-
rodajniejsze są informacje uzyskana 
przez Pana w Merostwie. Przypuszczamy 
że bez większych trudności uzyska Pan 
również le Certificat de Coutume pour 
le mariage w Konsulacie francuskim w 
Polsce. Dodajemy ponadto, że dokumen-
ty stanu cywilnego wydane przez Urzg-
dy Stanu Cywilnego we Francji, muszą 
być zalegalizowane przez Konsulat polski. 
Pozdrawiając Pana, życzymy pomyślne-
go załatwienia sprawy. 



KOBIETA BOM 
C Ł O S M A M I C H A L I N K A 

PIELĘGNACJA URODY 
KI E D Y spotka łam nie-

dawno m o j ą koleżan-
kę Julcię, spojrza ła 

na mn i e krytycznie. 
— Zupełnie nie dbasz o 

siebie — powiedziała. — 
Fryzura n iemodna , a poza 
tym... 

— Co poza l y m ? 
— Spó j rz na twoją cerę. 

Masz wągry na nosie. 
Za j r za ł am niespokojnie 

do lusterka. Mus ia łam dłu-
^o i dokładnie patrzeć pod 
świat ło ,zan im dostrzegłam 
parę ma lu tk ich p lamek. 

—^ Nawet tego nie poz-
nać — bron i ł am się. 

— No wiesz! Jeśli je za-
niedbasz, to zobaczysz co 
będzie. 

W r ó c i ł a m do d o m u przy 
gnębit)na.. A potom z całą 
energią i z og romną pince-
tą zabra ł am się do wa lk i 
z wągrami . Nos m i spuclił , 
załzawiły się oczy, wystą-
piły p lamy, twarz zrobi ła 
się c-ierwona jak burak. Za 
to wągry pozostały niena-
ruszone. 

Zrozjiaczona postanowi-
ł am pierwszy raz w życiu 
udać się do kosmetyczki. 
Kosmetyczka przyjęła mn ie 
uprze jmie i zaczęła m i się 
bacznie przyglądać przez 
powiększające szkiełko. 

— Przyszłam oczyścić 
cerę — wybąka łam. 

PALCE L I Z A Ć 

Kiełbasa 
przekładana z kapustą 

J e d n ą w ioską kapus t ę obiera-
m y z w i e r z c h n i c h l iśc i , płucze-
m y i k r a j e m y w d r o b n e plas-
terki . Z a l e w a m y n i e w i e l k ą ilo-
ścią w r z ą ce j w o d y , d o d a j e m y 
t rochę k m i n k u i g o t u j e m y pod 
p r z y k r y c i e m . 

K r o i m y w k r ą ż k i d u ż ą cebu-
lę i s m a ż y m y ją n a ko lor ru-
m i a n y . M i e s z a m y j ą z 300 gra-
m a m i k ie łbasy p o k r a j a n e j w 
p las terk i . W k ł a d a m y tę m a s ę do 
k apus t y i d u s i m y r a zem pa r ę 
m i n u t . Nas tępn ie r o b i m y zas-
m a ż k ę z d w ó c h ły żek m ą k i , pod-
p r a w i a m y n i ą kapus tę , dodaje-
m y sol i , t rochę c u k r u , octu i 
p i e p r z u do s m a k u . Z a g o t o w a ć 
wszys tko r a z em , po tem w y ł o ż y ć 
n a p ó łm i s ek i p o d a ć z z i emn ia-
k a m i . 

— Tylko oczyścić ? A 
czoło? 

— Co czoło? 
— Przecież są t am pier-

wsze bruzdy. Trzeba ko-
niecznie wymasować . 

Przestraszyłam się. 
— Niech więc będzie m a 

saż... 
— A co z b rw i am i ? 
— Z j a k im i b r w i a m i ? 
— Są szerokie, zarośnię-

te, a teraz są w modz ie 
wąskie ł uk i brew. Należy 
je uregulować. 

Zgodz i ł am się na wysku-
banie brwi . Kosmetyczka 
nada l mn i e obserwowała 
bacznie. 

— A co z b rodą? 
— Z czyją b rodą? 
— Są zaczątki podwój-

nego podbródka . Koniecz-
na jest maseczka. 

— Niech będzie masecz-
ka — j ęknę ł am zrezygno-
wana . 

— Ale najgorsze to są 
pani policzki. 

— Jak to pol iczki? 
Skóra się na nich łu-

szczy. — W i d a ć wyraźn ie 
przez powiększające szkło. 

Podda ł am się więc za-
biegom kosmetyczki. Ma-
sowała mn ie , biła, klepała, 
t łuk ła , skubała brwi , po-
tem tusz, potem tłuszcz, 
z imna woda, ciepły okład.. . 

I^edwie żywa wsta łam 
wreszcie z fotelu i spojrza-
ł a m w lustro. 

-— A mo je wąg ry? 
— Są tak nieznaczne," że 

lepiej ich nie ruszać — po-
wiedziała spokojnie kosme-
tyczka. 

W r ó c i ł a m do d o m u z 
c iężk im sercem, z wągra-
m i na nosie i pustą kiesze-
nią. 

K o m u z was polecić mo-
j ą kosmetyczkę? 

¡VIICHALINKA 

MODA 
To, co najmodnie jsKe 

Sukienk i z tweedu, skła-
dające się z dwóch części 
i im i tu j ące luźny kos t iumik 
— oto co tedzie się naj-
częściej nosie na wiosnę. 

Model jak i lu po-
da jemy , składa się 
z gładkiej , wąskiej 
spódniczki i żakie-
tu, zapinanego z tj-
łu na guziki . 

Plecy są luźne, w 
fo rm ie „bolera" , z 
przodu ż a k i e c i k 
w i ą ż e się l e k k o . 

PROSZĘ O ODROBINĘ ODWAGI 
IE chodzi tu o żadne boha-

^ terstwo ni o odwagę przez 
wielkie .,o". Nie. Po pro-

stu chodzi o małe, drobne ak-
ty odwagi na codzieri, potrzebne 
w naszym gospodarstwie i ma-

Co zrobić z resztek mater ia łu? 
W i e l e kob ie t szy je sobie s a m e że im pos ł u ży ć ten oto mode l 

s u k i e n k i d o m o w e l u b f a r t u s zk i ś l i n i a c zka i serwetk i dz iec ięce j , 

Z o s t a j ą i m n i e r a z o d p a d k i ma- które ł a t w o skro i ć z resztek p ł ó t 

t e r i a t ów , z k t ó r y m i n i e w i e d z ą n a l u b we ł e nk i , 

co z rob i ć . Jeś l i m a j ą dz iec i , mo-

łych, codziennych sprawach. 
Gospodyni domu, gdy wycho-

dzi ze swą torbą po zakupy, nie 
zawsze potrafi stawić czoło sprze 
dawcom i daje się łatwo ..zaga-
dać". Wchodzimy na przykład 
do rzeżnika po iDefsztyk lub do 
sklepu po trzy plasterki szynki. 
Sprzedawczyni je odważy i wy-
kalkuluje cenę tak szybko, że 
nie jesteśmy w stanie jej skon-
trolować. Cena wydaje się nam 
wyższa niż w rzeczywistości być 
powinna, ale już szynka zesko-
czyła z wagi i trzeba płacić. 
Ile z nas odważy się wówczas 
powiedzieć sprzedawczyni, że po-
liczyła zbyt drogo? Ile z nas po 
prostu zażąda. by_ położyć raz 
jeszcze towar na wadze i skon-
trolować? Krępujemy się (zwła-
szcza gdy w sklepie Jest więcej 
ludzi), wychodzimy, ale z nie-
przyjemną świadomością, żeśmy 
przepłaciły. A gdybyśmy dła 
spokoju przeważyły towar w do-
mu 1 obliczyły, która z nas 
wróciłaby do sklepu z rekla-
macją? (Choćby dla zasady...) 
Prawie żadna. 

Albo też z innej beczki. Idzie-
my kupić coś z odzieży. Swete-
rek, bluzkę, stanik czy t.p. — 
Sprzedawczyni mierzy, namawia, 
chwali i przekonywuje. Ale my, 
mimo dużego wyboru w sklepie 
wahamy się Jeszcze. Jest nam 
przykro, że ekspedientka zadaje 
sobie tyle trudu, a my nie mo-
żemy się zdecydować. Krępujemy 
się jednak odejść z niczym. 
Widzimy zniecierpliwienie sprze-
dawców, widzimy Jak znika ich 
usłużny uśmiech. I tu Już ner-
wy u wielu z nas „nie wytrzy-
mują". 

— Proszę zapakować — mówi-
my. Twarz sprzedawczyni znów 
się rozjaśnia, ale humor kupu-
jącej się psuje. Niekiedy zdobę-
dzie się ona na wysiłek i powie 
wymijająco: ,,Jeszcze się zasta-
nowię. Przyjdę jutro".... — w 
co jednak ani ona sama, ani 
sprzedawcy nie wierzą. Ale przy-
najmniej można wyjść ze sklepu 
bez przedmiotu, z którego jest 
się potem niezadowolonym. 

Dużo Jest Jeszcze takich przy-
kładów z codziennegę życia, w 
których nie okazujemy dość e-
nergil. Robimy pewne rzeczy 
,,dla świętego spokoju", idąc po 
linii najmniejszego oporu. W 
urzędach Jesteśmy nieśmiałe, 
nie odważamy się stawiać wyma-
gań nawet wówczas, gdy są one 
słuszne. Takie postępowanie ra-
czej nie popłaca. 

Nie znaczy to wcale, że na-
leży być zbyt wymagającym w 
postępowaniu z ludźmi. Nie 
żądajmy tego, co nam się nie 
należy. Ale jeśli czujemy, że ma-
my rację, to miejmy odwagę ieJ 
bronić. I dlatego proszę o tro-
chę energii na codzieii... 

Dosta łam wzrusza jący 
list. Posłuchajcie. 

Szanowna Pan i ! 

W numerze 9 (23) „Ty-
godn ika" , czytając „Ma-
rzenie pan i Jacq^ueline", 
b y ł a m wzruszona do głębi 
serca. I j a pragnę łanym 
m ieć to szczęście, gdyż "od 
tylu lat marzy ł am i marzę 
być tam, co tak kocham 
i wszystko m i jest bliskie. 
Dz iś zdoby łam się na od-
wagę napisać, „że może za 
pan i pomocą i wstawie-
n i em 1 ja o t r zymam i zdo 
będę to upragnione szczę-
ście*^". 

Dalej nasza czyleliiicz-
ka opisuje smutne dzieje 
swego życia, gdy j ako 
m ł oda dziewczyna została 
zabrana przez Esesmanów 
podczas okupacj i w Łodz i 
1 wysłana do Niemiec. W 
Polsce została jej ukocha-
na matka , dziś stara ko-
bieta. „Czyż przyjdzie wy-
marzona chwi la — pisze 
nasza Czytelniczka — że 
u j r zę znów m o j ą ma tkę" . 

Stanisława Lastavel 
Droga Pan i ! 
Doskonale panią rozu-

miem.Tyle lat nie widzia-
ła Pani matk i , nie odwie-
dzi ła Pan i stron rodzin-
nych ! R o z u m i e m Pani tę-
sknotę. Ale... 

Sprawa pani Jacquel ine 
by ła zupełnie wyjątko-
wa , to jalcby wygrana w 
konkurs ie i dlatego b iuro 
podróży postanowiło po-
kryć koszty je j podróży. 
Takich osób jak pani jest 
w:e Francj i wiele. Ale prze 
cież nic nie stoi na prze-
szkodzie, by pani się wy-
brała z wizytą do Polski. 
Oczywiście są Koszty i t(j 
n ie małe . Nie w iem jak ie 
są pani warunk i material-
ne, może jednak uda się 
pan i zdobyć na ten wj'da-
tek i na przykład podczas 

cji wyruszyć do Pol-
ski. Wszystk ich dokład-
nych in formac j i na ten te-
m a t możemy udzielić. Gdy 
pow iadom i nas Pan i czy 
1 kiedy pragnie Pan i wy-
jechać. W i e m y również , 
że organizuje się wiele wy 
cieczeK turystycznych do 
Polski , których cena bę-
dzie prawdopodobnie niż-
sza od ceny norma lnego 
biletu. Serdecznie pan ią 
pozdraw iam i czekam na 
list. 

Pan i Zof ia . — Bardzo 
m i t rudno na podstawie 
pan i listu, znalezć jakieś 
wyjście. Pisze pan i : „Je-
stem nieszczęśliwa. Ro-
zejść się, czy zostać z 
n i m " . — A przecież j a 
n ic nie w iem ani o n im , 
ani o pani, ani o wasz j i i i 
pożyciu. Bardzo proszę, 
napisać do mn i e oliszer-
niej , podać fakty, k tóre 
naświetlą sytuację. W ó w -
czas postaram się z całego 
serca pomóc . 

A N N A 

Kucł ienne sekrety 

Z a p a c h ryby pozos ta je w ku-
c h n i n i e r a z p a r ę g o d z i n po Jej 
g o t o w a n i u . R z u ć m y w i l g o t n e 
l istk i he rba ty do go r ącego pie-
ca , a z a p a c h ten z n i k n i e . 

• • 

Z by t d ł u g o p r z e c h o w y w a n a 
k a w a t rac i a r o m a t . Aby g o od-

zyskać , z a n u r z a m y z i a r n a n a 
dz ies ięć m i n u t w z i m n e j w o d z i e 
a po tem o s u s z a m y Je s zybko w 
p i ecu . 

• 
Cuk i e r k i n i e b ęd ą s ię lep ić w 

p u d e l k u , jeśl i p r z e s y p i e m y Je 
u p r z e d n i o c uk r em-mąc zk ą . 
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BY MŁODZIEŻ NIE ODCHODZIŁA 
O D P O L S K O Ś C I 

Do wakacj i jeszcze daleko, ale w różnych ośrod-
kach polskiej emigracj i odbywa j ą się j u ż zebrania, na 
których omawiana jest organizacja tegorocznych ko-
lonii letnich. Zebrania te skupiają ludzi troszczących 
się o polskość nasłzych dzieci i doceniających wielkie 
znaczenie koloni i letnich. Praca rozpoczęła się j u ż 
dawno, przed wo jną duże zasługi położyło na t ym 
polu Towarzystwo Polskie i dobrze się dzieje, że 
zna jdu j ą się ciągle of iarni ludzie, którzy pragną pra-
cę tę kontynuować. 

JESTEM jednym z tych ludil, 
którym polskość młodego 
pokolenia leży na sercu 1 

jednym z tych, którzy od wielu 
lat mają możność obserwować 
pokolenie młodych Polaków, uro-
dzonych na obczyźnie 1 odcho-
dzących od polskości. Na na-
szych oczach już pierwsze poko-
lenie urodzone poza krajem o-
bojętnieje na sprawy polskie, wy-
naradawia się... 

Czy można na to spokojnie 
patrzeć? 

Nie wszyscy są w stanie 
jednakowo dokładnie obserwo-
wać zachodzący proces, naj-
więcej widzą o r g a n i z a t o r z y 
amatorskich towarzystw śpie-
waczych, teatralnych i spor-
towych. Oni to stwierdzają, że 
nasza młodzież, a w każdym ra-
zie wielka jej część stroni od pol-
skich zgromadzeii, obojętnieje na 
polskie sprawy kulturalne, na 
polski ruch artystyczny po kolo-
niach. Gorzej nawet: z przykroś-
cią stwierdzam, że dziesiątki 
dziewcząt i chłopców polskich, 
dobrze ml znanych z dawniej-
szych lat, od czasu wejścia w 
związki małżeńskie nie tylko zde-
cydowanie odsuwają się od spraw 
polskich, ale nawet starają się 
zatrzeć ślady swego polskiego po-
chodzenia. 

Jako długoletni reżyser tea-
trów amatorskich, zamieszkały w 
Troyes od 1934 roku, jestem 
świadkiem spraw, o których pi-
szę i mogę przytoczyć wiele fak-
tów konkretnych na poparcie 
mych wywodów. 

Gdy jedno z Towarzystw oś-
wiatowych zaczęło w 1921 roJcu 
urządzać uroczystości gwiazdko-
we, przychodziło na nie 400 dzie-
ci. 

A dzisiaj? 
Dzisiaj przychodzi przeszło 200. 
Dzisiaj jestem w poważnych 

kłopotach, gdy kompletuję skład 
zespołu artystycznego Towarzy-
stwa Teatralnego 1 Folklorystycz-
nego. Nie mogę już zebrać od-
powiedniej liczby Polaków 1 nie 
raz zmuszony Jestem prosić ro-
dowitą młodzież francuską, aby 
pomogła mi ratować sytuację, 
aby... wdziała polskie stroje lu-
dowe aby tańczyła 1 śpiewała po 
naszemu. 

Czy nie Jest to syttiacja aż 
nadto wymowna? 

Często zadaję sobie pytanie, 
dlaczego tak się dzieje. Dlaczego 
dzieci nasze stają się nam obce? 
Kto tu zawinił? 

Chyba nie zawiniły te towarzy-
stwa polskie, które czyniły wszy-
stko, aby utrzymać istnienie 
szkól polskich. Nie zawinili chy-
ba również i ci działacze pol-
scy, którzy co rok organizowali 
gwiazdkę i inne uroczystości dla 
dzieci, a nawet kolonie waka-
cyjne. 

Solidaryzując się z tymi lużml 
wypowiadałem bardzo często prze 
konanie — i na zebraniach 1 na 
łamach prasy — o l.oniecznoścl 
wpajania dzieciom zplnteresowa-
nia Krajem i jego kulturą. Gdy 
to mówiłem — 1 prz^ wojną 1 
obecnie— nie obcłiodziło mnie 
zupełnie, kto kim rządzi, zależa-
ło ml wyłącznie na tym. aby 
Polacy za granicą nie zapomnie-
li o Polsce. Oczywiście niech 
każdy czerpie Jak najwięcej z 
bogatej kultury irancuskiej, ale 
też niech nie zapomina o pol-
skie] ! A jeśli chodzi o dzieci, to 

nie mówmy o polityce, gdy mo-
wa o nauce polskiego. 

Stanowiskiem takim ns.raża-
łem się nieraz niektórym dzia-
łaczom czy to w Paryżu, czy w 
Troyes, 1 dziś Jeszcze spotykam 
się z tjrm, że ludzie cl odradza-
ją młodzieży wstępowania do 
Towarzystwa Teatralnego zale-
cając raczej wstępowanie do rów-
nych stowarzyszeń katollcklcłi 
lub świeckich .Rezultat Jest ta-
ki, że młodzi, którzy prawie nic 
z tych spraw nie rozumieją, re-
zygnują w ogóle z udziału w pra-
cach polskich organizacji. Nie 
chcą mieszać się do sporów 1 
waśni politycznych, trwających 
wśród wychodźstwa, które są im 
zupełnie olx;e. Zniechęca ich o-
braz skłócenia politycznego, od-
stręcza ich zaciekłość, z Jałtą 
rioszczególne osoby 1 cale grupy 
się zwalczają. 

I tak — niestety — następuje 
stopniowe odchodzenie naszej 
młodzieży. Już nie od tej czy In-
nej organizacji polskiej, ale od 
polskości w ogóle... 

Szkoda, że tak się dzieje. Prze-
cież tyle dobrego dla polskości 
można by zrobić, gdyby młodzież 
udało się pozyskać do stowarzy-
szeń polskich ! Choćby nawet mó-
wiła ona na zebraniach po fran-
cusku, tak jak to dzieje się w 
Towarzystwie w Troyes, Jednak 
owocem tej pracy byłoby zbliże-
nie się młodych do kultury pol-
skiej, a następnie zapoznawanie 
z nią innych ludzi. 

Rozważania te nasunęły mi się 
w związku z rozpoczynającą się 
akcją organizacji kolonii letnich 
i Waszą ankietą z Bruay-en-Ar-
tois. Propaguję sam wśród mło-
dych wycieczki do Kraju, możli-
wości spędzenia wakacji w Pol-
sce, ponieważ uważam to za naj-
bardziej korzystny środek, aby 
zapobiec wynarodowieniu. 

Wiem, że kolonie w Kraju sij 
kosztowne, że rząd dopłaca do 
nich duże sumy, tymczasem Kraj 
jest biedny. Ale myślę, że jednak 
na ten cel nie szkoda pieniędzy. 

Nie doszliśmy we Francji do 
takiej zamożności. Jak Polonia 
amerykańska 1 trudno — Jeśli 
chcemy uratować młodzież Wy-
chodźstwa przed wynarodowie-
niem, to musimy korzystać z 
pomocy finansowej rządu. Pocie-
szyć się przy tym możemy na-
dzieją, że gdy te setki młodych 
ludzi zajmą w przyszłości stano-
wiska we Francji, t>ędą mogły 
oddać Krajowi niejedną przysłu-gę. 

Trzeba Jednak troszczyć się 
o polskość dziecka, gdy Jest ono 
małe (dlatego więc tak ważne są 
kolonie letnie D. 

Wyrażając nadzieję, że kolonie 
letnie w Kraju obronią polskość 
naszej młodzieży. Jednocześnie 
pragnę podkreślić, że dla nas, 
organizatorów polskiego życia 
kulturalnego we Francji, wy-
cieczka do Kraju byłaby naj-
piękniejszą nagrodą za dziesiątki 
lat naszej pracy społecznej. 

MIECZYSŁAW PROCH 
prezes Towarzystwa Pomocy 

Oświatouiej w Troyes. 

Publikujemy list p. Procha 
jako głos w dyskusji zapoczątko-
wanej naszą ankietą w Bruay en 
Artois, i oczekujemy dalszych 
głosów Czytelników w tej, tak 
ważnej spraurie. 

(Red.) 

Zb l i z a j q się wakac je . . . 

PCK ORGANIZUJE KOLONIE LETNIE 
W POLSCE I WE FRANÜI 

w ub ieg ł ą sobatę konferenc ja 
w sp raw ie ko lon i i letn ich m i a ł a 
miejsce w Pa ry żu , pod przewod-
n ic twem p. Sieff , a w n iedz ie lę 
w Metzu i w Biaye les Mines. 

Wszyscy rodzice i nauczycie-
le ż a l ą się n a to s a m o : za ma-
ło mie jsc n a ko lon iach w kra ju 
i n a ko lon iach we Franc j i . Do 
nauczyc ie l i po lsk ich zg łasza j ą 
się dz ies ią tk i po lsk ich dzieci , 
p r agnących wz i ą ć udz i a ł w ko-
lon i i , t ymczasem ilość mie jsc 
Jest tak bardzo o g r a n i c z o n a ! 

Na pocieszenie podkreś l ić moż-
na fakt , że od zeszłego roku na-
stąp i ł pewien postęp i w roku 
1958 czterysta dzieci będzie mo-
gło spędz ić sześc iotygodniowe 
wakac je w Polsce ( l iczbę mie jsc 
powiększono o 50 i przedłużo-
no okres pobytu o cały tydz ień) . 
Poszczególne okręgi obdz ie lone 
zostały czterystu m ie j scami w 
siposób nas tępu j ący : L l l l t otrzy-
mu j e 155 miejsc, Pa ry ż 80, Lyon 
70, Nancy 65, Tu l u z a 20 • Mar-
sy l i ą 10. W a ż n ą z m i a n ą , którą 
w i t a j ą rodzice i nauczycie le pol-
scy z u z n a n i e m , jest rozszerze-
nie g ran i c w ieku dzieci mogą-
cych po jechać do Polski , do lat 
szesnastu. P ierwszeństwo otrzy-
m u j ą , oczywiście , te dzieci, któ-
re w Polsce jeszcze n i gdy nie 
były; aby dopuśc ić do udz ia łu 
w ko lon iach j ak na jw ięce j ro-
dz i n , PCK przestrzegać też pra-
gn ie zasady , aby nie przyjmo-

w a ć z poszczegó lnych rodz in 
więcej , an i że l i Jedno dziecko. 
P r zy rozpa t rzen iu k a n d y d a t u r 
dz ieci , PCK zaleca brać pod 
u w a g ę w y n i k i w nauce j ęzyka 
polskiego, na tomias t obywatel-
stwo dz iecka n ie p o w i n n o być 
zupe ł n i e brane pod uwagę . 

Jak się odbędzie podróż do 
Polski w t ym roku ? — intere-
su j ą się nauczyc ie le i rodzice. 

Z k ra j u przy jedz ie 10 wiel-
k ich au toka rów turys tycznych , 
które przewiozą dzieci z p u n k t u 
zbornego w Nancy przez Niemcy 
do Polski . Jeden nocleg przewi-
dz i any Jest w Nancy, d rug i zaś 
fuż w Niemczech. 

Na konferencj i w Metzu, n a 
której by ła delegatka PCK z 
Pa ry ża p. Du f fau . Rodzice wyra-
ża l i swe zadowo len ie z w y n i k u 
ko lon i i zeszłorocznych i — wraz 
z nauczyc ie ls twem — walczy l i o 
miejsce na ko lon iach tegorocz-
nych . 

W Blaye-les-Mines zebran ie 
odby ło się w obecności konsu l a 
polsk iego z Tu l u zy p. Kościela-
ka i delegatki PCK pan i B raun . 
Tu r ówn ie ż z wdz ięcznośc ią 
w s p o m n i a n o ko lon ie czerwono-
krzyskie z lat poprzedn ich i pod-
kreś lano ich doniosłość w pracy 
nad z a chowan i em m o w y po lsk ie j 
n a obczyźn ie . 

PO TRZYDZIESTU LATACH... 
m y AJSZCZĘSLIWSZĄ chwilą 

mego życia był dzień, w 
którym zobaczyłem po 30 

latach rozłąki matkę — starusz-
kę, siostry, szwagrów i całą ro-
dzinę. 

Opuściłem Polskę jak wielu 
innych w poszukiwaniu pracy 1 
chleba za granicą, gdyż mimo 
dobrego zdrowia, 24 lat i chę-
ci do pracy, zajęcia w kraju 
znaleźć nie mogłem. Wyjeżdża-
łem z ciężkim sercem, gdyż zo-
stawiałem młodą żonę i dziewię-
ciomiesięczną córeczkę. Spodzie-
wałem się, że będę mógł zaraz 
wrócić, stało się Jednak inaczej 
i po upływie pól roku sprowadzi-
łem żonę z dzieckiem do Fran-
cji. Tęskniłem za Krajem bar-
dzo, ale dopiero po 30 latach u-
dalo mi się pojechać na trzy ty-
godnie do Polski. 

Przyjazd był i dla mnie 1 dla 
innych Polaków z Francji wiel-
kim przeżyciem. Powitanie, ja-
kie mi zgotowała moja rodzina, 
było rozczulające. Płakaliśmy 
wszyscy z radości. W programie 
naszej wycieczki przewidziane 
było również zwiedzanie polskich 
miast: Warszawy, Krakowa, iło-

wej Huty, Oświęcimia, Wieliczki, 
Siostrze mojej 1 matce powo-

dzi się dobrze. Szwagier jest 
szewcem, pracuje we własnym 
warsztacie zatrudniając kilku 
czeladników. Niedawno kupił 
działkę ziemi od zarządu miej-
skiego i wybudował piękny do-
mek piętrowy; ołDecnie domek 
jest już jego własnością, gdyż 
szwagier spłacił wszystłcie raty. 

Dobrze sobie, też radzi rodzina 
mojej żony w Częstochowie: jed-
na z sióstr jest fotografem, brat 
Jest księgowym, a żona jego 
sprzedaje dewocjonalia w budce 
pod Jasną Górą. 

Nie wystarczyłoby miejsca na 
opis Częstochowy, Nowej Huty, 
Rzeszowa, Ropczyc i Sędziszowa, 
które później zwiedziłem. Cie-
szyłem się każdą nowością, jaką 
tam zastałem, wodociągami, e-
lektrycznością, blokami robotni-
czymi i małymi domkami jed-
norodzinnymi. 

W tjim roku pragnę znów do 
Polski pojechać i odwiedzić mych 
najbliższych. 

MARIAN BAJER 
Bruay-en-Artois (P. de C.) 

W Y S T Ę P Y P O L S K I C H 

Z E S P O Ł Ó W w A V I O N 

16 ma rca wys t ąp i ł y w Avion 
zespoły polskie z Mer icourt i 
Rouvroy w r amach uroczystości 
z o rgan i zowane j przez Stowarzy-
szenie Przy jac ió ł Ku l t u ry i Folk-

loru Polskiego. Na przedstawie-
nie przybył wicekonsul polski z 
Li l le i l iczna pub l iczność , k tóra 
entuz jastyczn ie p r z y jmowa ł a wy-
stępy polsk ich zespołów. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
PETITES A N N O N C E S 

Ogłoszenia handlowe 
i różne: fr . 400 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 

w s z e l k i e A P A R A T Y 

ELEKTRYCZNE do gospo 

darstwa d o m o w e g o , 
T E L E W I Z J A — RAD IA — 

MAGNETOFONY — PI lYTY 

LEON ALL-MN 
rue de la République 
MONTCEAU LES-MINES 

Apara ty demons t r u j emy i 

p o życ z amy na próbę . 

D. D O W O J N A B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu , 
r i uma r zen i a u r rędowe waż-
le w całej Franc j i ¡B, qua i 
le la Tournelłe. Par is (5). — 

Metro Pont Marie, 
Telefon: o n E o n 41 17, 

CZYTELN IKOM TYGODNIKA 
P O L S K I E G O K T Ó R Z Y DOŁĄ-
CZĄ W L IŚC IE W Y C I N E K 
NINIEJSZEGO OGł-OSZENIA 
adwoka t w Polsce Z A Ł A T W I 

BEZPŁ.ATNIE, sprawy pra-
wne ( f am i l i j n e , spadkowe, 
n a j ą t kowe , itp.) n a terenie 
»o lsk i . P isać po po lsku lub 
po f rancusku na ad res : 

W a c ł a w de Laveaux 
Katowice (Po logne) 

Ul ica Sk łodowsk ie j 42. 

Wolne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za taż-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Potrzebna od zaraz s łu żąca 
do eleganckiej dzielnicy w Pa-
ryżu. Zapewnione najlepsze wa-
runki, pokój niezależny, central-
ne ogrzewanie oraz wszystkie 
nowoczesne wygody. Zdrowa, 
lubiąca czystość, znająca wszel-
ką pracę domową i kuchnie. — 
Oferty: Tjgodnik Polski, nr. 37. 
Poszukiwanie pracy: fr. 150 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 tranków. 

lYlatrymonlalne: fr. 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
80 franków. 

RÓ2NE2: 400 fr. za p ierwsze 4 
wiersze, za każdy da lszy wiersz 
do l icza się 90 f r anków . 



Z XYCMA FOEAKOW WE FRA]\CJM 
Po lska — F r a n e ja 2s0 

W HOKEJU NA TRAWIE 
PR Z T l o dowa t ym wietrze i p r zy i i i k l iwym zim-

nie rozegrany został w niedzielę dn . 23 m a r c a 
mecz Po l s k a—Franc i a w hoke ju na t rawie n a 

stadionie m i e j s k i m w Bou logne sur Afer. 

Mecz zakończy ł się z a s ł u żonym zwyc ies twem e-
kipy |>olskiej, k tóra gra ła szybciej, prowa^dziła bar-
dzie j skuteczne ataki na b r a m k ę f rancuską i w re-
zultacie, w pierwszej ix) łowie meczu J a n F l i n i k 
strzelił p ierwszą b r a m k ę a w drug ie j po łowie me-
czu b r a m k ę uzyskał dla Polski W ł o d z i m i e r z Ró-
żańsk i . W ten ś|>osób uzyskany wyn ik 2:0 d r u ż yn a 
polska u t r zyma ła m i m o k i l ku nielK-zpiecznych ata-
ków f rancusk ich aż d o końca meczu . 

Rdżańsk i c i ągn ie na b ramkę . Strzał , i... 2:0 (zdjęcie powyżej) . Gracze f rancuscy bezskutecznie us i łu j ą 

o m i n ą ć polską obronę (pon i i e j ) . Foto : W . S ł awny . 

Trzeba na marginesie zazna-
czyć. że polska drużyna wystą-
piła w tym roku po raz pierw-
szy. podczas gdy gospodarze 
grali już czwarty raz z rzędu 
w bieżącym sezonie. Reprezen-
tacja polska składała się z gra 
czy czterecłi kłułjów wielko-
polskich (..Warta". ..Grun-
wald", ..Lech", z Poznania 1 

,,Stella" z Gniezna) gdzie hokej 
na trawie jest najbardziej roz-
powszechniony. 

Fatalna pogoda przyczyniła 
się do małej frekwencji widzów 
których było około tysiąca. 
Wśród widzów było również tro 
chę Polaków. którzy serdecz-
nie dopingowali naszą ekipę 1 
z wielkim wzruszeniem słucha-

li Polakom osiągniętego sukce-
su. Na przyjęciu urządzonym 
przez organizatora spotkania p. 
dra Henri Reisenthel — toast 
na cześć przyjaźni polsko-fran-
cuskiej wzniósł m. in. Prezes 
francuskiej federacji hokeja na 
trawie p. Lepretre. 

HUTNICY i METALOWCY POLSCY we FRANCJI 
W ramach podróży organizo-

wanycł i przez UNESCO, a na 
zaproszenie f rancuskie j CGT — 
przyby ła do Franc j i dziesięcio-
osobowa delegacja h u t n i k ów i 
meta lowców polskich. Jak dotąd 
delegacja zwiedz i ła fabrykę Re-
nau l t , t echn ikum meta lowe, po-
l ik l in ikę meta lowców, szpital , oś-
rodek wakacy j ny CGT, Louvre i 
Wersal . Obecnie p r zew idywana 
jest wycieczka na pó łnoc, nad 
gran icę belgi jską, d l a zwiedze-
nia tamtejszych fabryk i osiedli 
robotn iczych. 

W skład delegacj i , której prze-

wodn iczy p. Henryk Kowalsk i , 

sekretarz Za r z ądu G łównego 
Zw i ą z ku Zawodowego Hutni-
ków, wchodzi przewodniczący 
rady zak ładowej komb ina tu w 
Nowej Hucie, sekretarz rady za-
k ładowej hu ty w mieście Często-
chowie, inspektor pracy z hu ty 
w Chorzowie, przewodniczący 
Zw i ą zku Zawodowego Metalow-
ców w Katowicach, robotnik 
z Fabryk i Samochodów Osobo-
wych na Żeran iu w Warsza-
wie, robotnik z Pańs twowe j 
Fabryk i W a g o n ó w we Wro-
c ław iu , oraz Inżynier z fabryk i 
urządzeń elektrycznych w Toru-
n iu , sekretarz rady zak ładowej 
fabryki kabl i w Krakowie. Tłu-

maczem jest Jedyna w delegacj i 
kobieta, delegat Zw i ą zku Zawo-
dowego Meta lowców. 

Delegacja Jest bardzo zadowo-

lona z moż l iwośc i zw iedzen ia 

Pa ry ża oraz po znan i a francus-

kich zak ładów pracy i urzą-

dzeń soc ja lnych. 

Pobyt delegacj i we Franc j i , 

p r zewidz i any na okres dwóch 

tygodn i , po t rwa do soboty 29 

marca . W nas tępnym numerze 

, ,Tygodn ika " zamieśc imy foto-

reportaż z pobytu polskich hut-

n ików i meta lowców w Mordzie. 

r 

Szkolne « Święto Wiosny » 
Hénìn-Lieta rd w 

11 polskiego hymnu narodowe-
go po zakończeniu meczu. W 
przerwie cala widownia żywo 
olUaskiwała występy zespołu 
tanecznego z Noeiut les B^nes. 
Hersin, który wykonał kilka pol 
skich tańców ludowych na t)ol-
sku. 

Po meczu polscy sportowcy 
byli podejmowani niezwykle ser 
decznie przez Prezesa Izby 
Handlowej w Boulogne p. Sar-
raz Bournet i przez deputowane-
go mera Boulogne p. Henrl 
Henneguelle, którzy gratulowa-

\V Henin Lietard (P. de C.) 
odbyła się bardzo przyjemna 
uroczystość ,,Święto wiosny" 
(Fete du printemps) zorganizo-
wane przez Inspektorat Szkol-
ny. 

W pięknej imprezie, trwa-
jącej ponad cztery godziny, u-
dział wzięły dzieci ze szkół w 
Henjn-Lietard, grupa dzieci 
polskich oraz chór dziecięcy z 
Niemiec. 

Wiele punktów programu wy-
konano na dużym poziomie ar-
tystycznym. Gorąco przyjęła — 
licznie zgromadzona publiczność 
— tańce węgierskie. niemiec-
ki chór dziecięcy, pleśni angiel-
skie oraz solowy występ 14-Iet-
niego .Michel Tranchant, który 
odegrał na pianinie trzy utwo-
ry : Chopina, Debussy'ego i 
Liszta. 

Podobały się występy grupy 
dzieci polsłiicłi starannie przy-

gotowane przez nauczycielkę 
p. Kapelową. Dzjeci odśplewaly 
kilka piosenek ludowych, a mię-
dzy innymi ,,Czerwone jabłusz-
ko" i ,,Krakowiaczek ci Ja", wy-
konały również tańce: .,Kuja-
wiak" i ,,KralvOwiak". 

Udany był solowy występ Ry-
sia Cegielskiego z Ilouyroy, któ-
remu konsul Zamiara zrobił 
miłą niespodziankę ofiarowując 
mu na pamiątłię piyłę polską z 
piosenkami „Mazowsza". 

Poszczególne punkty progra-
mu przeplatane były konkursa-
mi dla dzieci i obejm^-wały nie-
mal wszystkie dziedziny naulii 
w zakresie szkoły powszechnej. 
I\onkur=y były ciekawie opraco-
wane i niezwylUe żywo i dow-
cipnie prowadzone przez inspek-
tora Broiismiche. Zwycięzcy o-
trzyniałi liczne nagiody, jak: 
zabawki, lalki i albumy. 

Stan is ław Dąbrowsk i 

Festiwal muzyki, tańca i śpiewu w Bruay 
Kilkuset Po l aków z Bruay en 

Artois i okol ic śc i ągną ł Festiwal 
Muzyk i , Tańca i Śp iewu zorga-
n i z owany wspó l nym wys i łk iem 
d r u ż y n y starszo-harcerskiej ,, Is-
k r a " , chóru Katol ickiego Stowa-
rzyszenia Młodzieży Polskiej i 
grOpy dzieci uczęszczających 
na naukę ka tech izmu. Uroczy-
stość odby ła się w ubiegłą nie-
dzie lę w sal i p. Homy „Palo-
m a " w Bruay en Artois. 

Nie był to b yn a jmn i e j debiut 
polskie j m łodz ieży z Bruay . 
D r u ż yna „ I s k r a " is tn ie jąca od 
1947 roku i skup i a j ąca 27 har-
cerzy, poszczycić się może zes-
połem ar tys tycznym (za łożonym 
i k i e rowanym przez Franc iszka 
P rymasa ) , który m a Już za sobą 
około 40 występów. Cztery pieś-
n i z repertuaru „ I s k r y " zostały 
n ag r ane na p łytach M a r c o n i : Z 
Bruay do Paryża, Koł)Olt-polka, 
Wesele u Michała oraz Czyja to 
dziewczyna. Za dwa tygodnie 
odbędz ie się n ag rywan i e pa ru 
I nnych pieśni l udowych , wal-
ców oraz marsza S tan i s ł awa Ra-
tajskiego, kompozy tora z Har-
nes. 

— „ I s k r a " Jest z ap r acowana 
— m ó w i d r uh Jan P i larczyk , 
komendan t d r u ż yny . — Dwa ra-
zy w tygodn iu m a m y prćby, 
trzeba bowiem dobrze się przy-
go tować i do dzisiejszego Fes-
t iwa l u i do n a g r y w a n i a , tak, że 
mus ie l i śmy o d m ó w i ć wzięcia u-
dz i a ł u w p a r u uroczystościach. 
W następną niedzielę j ednak 
uda n a m się wystąp ić w nowo-
otwartej sal i w Lens, n a uro-
czystości zo rgan i zowane j przez 
d r u hn ę Idę i nauczyc ie la p . Za-
miarę . 

List z Polski 

KTO CHCE 
K O R E S P O N D O W A Ć ? 

Jestem studentem budownic-
twa wodnego na Pol i technice 
Szczecińskiej , pas ją mo j ą Jest 
turys tyka wodna , a przede 
wszystk im p łe twonurkowan ie , 
które Jest Jeszcze w Polsce bar-
dzo ma ło popu larne . Chc ia łbym 
naw i ą z a ć korespondencję z k imś 
o podobnych za in teresowaniach , 
z k im móg ł bym wym ien i a ć do-
świadczenia . 

Apo l inary Kurowsk i 

Szczecin — Pogodno 
Ul. Brodzińskiego 92/3 

Zespół „ I s k r a " tworzy obecnie 
dw ie nowe sekcje — fotograficz-
n ą i e lektryczną. Dobrze rozwi-
j a się r ówn ie ż chór K S M P pod 
batutą Kaz i Czeka łówny . 

Uroczystość 

m ick i ew iczowska 

w Lyonie 

Ciekawy odczyt o życiu i twór-
czości .Mickiewicza wygłosił w 
Lyonie w niedzielę, 16 marca, 
przybyły z Paryża rirof. Edward 
Krakowski, historyk i filozof. 
Temat odczytu biziniał; ,,Gran-
deur et malheur du poète po-
lonais .-Vdam Mickiewicz". 

Przed odczytem, który odbył 
się w sali Belle Cordićre odby-
ło się krótkie zagajenie które 
wygłosił profesor prawa na U-
niwersjtecie Lyońskim p. Sar-
razin. znany i wypróbowany 
przyjaciel Polaków. Wśród goś-
ci, ktôr5-ch powitał serdecznie 
prof. Sarrazin, znajdował się 
konsul polski z Lyonu, p. Józef 
Polak, wicekonsul, pisarze i pu-
blicyści francuscy, ui. in. pani 
Curgot, p. Isak, p. .Markiewicz 
— leiitor języka polskiego na 
Uniwersytecie Lyońskim, mece-
nas (Sodłewski, nauczyciele pol-
scy z Lyonu i okolic, robotnicy, 
profesorowie, inteligencja fran-
cuska 1 polska. 

K. L. 

KOMUNIKATY 

W sobotę 29 marca o g. 20,30 

w sali .Merostwa w w SAINT-

MARD, zostanje wyświetlony, 

staraniom Sto\yarzyszenia ,,Od-

ra-Nysa polski f i lm humorys-

tyczny z słynnym aitystą Adol-

fem Dyiiisz.T, „ I r ena do d o m u " . 

Stowarzyszenie Przyjaciół Kul-

tury i Folkloru Polskiego w 

Paryżu ..Wesoty Krakoioiak", 

organizuje w sobotą 29 marca, o 

godz. 20.30 na sali Paul Fara-

licq, 21, rue Yves Toudic w Pa-

ryżu (metro Republique lub 

Jacques - Bonsergent), uroczys-

tość, rui której wyświetlony zo-

stanie film polski „Podhale w 

ogniu" oraz wystąpi młodzieżo-

wy zesiJół pieśni i tańca. Bilety 

wstępu: 250 i 300 fr. 



Barbarii Gordon =H 

Jerzy Kowa l s k i wraca po 17-tu la tach z z a g r a n i c y . 
W r a c a dc ż ony , a le pod adresem p o d a n y m z n a i d u j o 
obcą kobietą , k tóra wp r awdz i e nosi to s a m o n a z w i s k o 
i im i ę , co iego m a ł ż o n k a — a le n ie m a z n i m n io wspól-
nego . Po d ł u ż s zych p o s z u k i w a n i a c h d o w i a d u l e się, że 
¿ona jego M a r y n a , które) f a ł szywie don ies iono ze u m a r ł 
wysz ł a p ow t ó r n i e za m ą ż i m a j u ż d w o j e dz ieci . Jerzy 
p a d w p ł y w e m przeżyć i os ta tn ich zdenerwowa l i clio-
iruje. W y j e ż d ż a do Kryn i cy i t am spo tyka swo j ą żonę . 
Po r o zmow i e z obecnym m ę ż e m R o m a n e m S teck im u-
w a ż a , że wszystko m i ędzy n i m i skończone i wcześnie) 
w raca do W a r s z a w y . Tu t a j o d n a j d u j e swego s y n a 
T o m k a , k t ó r y mieszka w D o m u A k a d e m i c k i m . 

Wobec tego pana siedzącego naprzeciw-
ko, czuje raczej współczujące zaciekawienie. 
Jest w nirri coś, co mog łoby się Tomkow i 
podobać — jakaś siła pod pozorami łagod-
ności, jakieś" ciepło, p izebi ja jące przez spo-
ko jne oiJanowanie. 

Jerzy wie: oto jego wielkie zadanie — 
żeby ten cliłopiec gó pokochał . Zdaje soł)ie 
bowiem spi-awę, że jeszcze tak nie jest. Mu-
si go dla siebie zdobyć. Może Maria pomoże 
m u odnaleźć klucz do serca syna? 

4. 

Ta noc, która po pewnym pracowi tym 
dn iu w końcu stycznia usi łowała uśiiić War-
szawę, nie była żadną nocą niezwykłą. Gdy-
by była poetą, musia łaby ' chyba powróc ić 
do pisania pieśni masowej — tak bardzo 
brakowało je j romantycznego nastroju i nat-
chnienia. Gdyby była b iurokratą — oszala-
łaby z rozpaczy, że ludzie w tym mieście 
tak niesfornie nie chcą poddawać się je j 
przepisom, z których podstawowy głosi, iż 
noc służy do spania czyli wypoczyiiku. J a k 
bowiem wiadomo, w walce z b iurokrac ją 

jawach , 
noc 

„ ^ -- „ . zado-
wol i łyby jej skąpe, ubogie świat ła Warszawy , 
nieliczne, niegustowne neony i pogoda nija-
ka, bez lśniących kryształów śniegu, z bło-
tem pod nogami i strzępkiem mg ły w powie-
trzu. 

Ta noc podobna była raczej do spracowa-
nej kobiety, ol^arczonej mnós twem dzieci, 
nie ma jące j dość czasu i siły, by troszczyć 
się stale o to, co które z nich robi. Spełni ła 
więc tylko z nawyku swe codzienne obowiąz-
ki — zdmuchnę ła resztki zorzy na zacho-
dzie, starła odblaslt dnia z Wis ły i apad ł^ 
nad miastem ciemna i nieprzenikniona. 

Pewna ilość ludzi umar ł a tej nocy i pew-
na ilość ludzi przyszła na świat. Niektórzy 
ludzie rozeszli się na zawsze, inn i — przypie-
czętowali tą nocą początek nowego, wspól-
nego życia i spotykać się będą od tej pory 
co wieczór zawsze już razem. Jedni śpią spo-
kojnie, bo są sami i nie obarcza ich żadna 
troska o kogokolwiek. I n nym samotność 
spędza sen z powiek. Pewną ilość razy we-
zwano Pogotowie i mi l ic ję. Niektóre kobiety 
z trwogą nadsłuchiwały czy nie wraca on, 
pi janj ' , i znów będzie bić. Inne — z trwogą 
że on jeszcze nie wróci ł i czy m u się coś nie 
stało. Jedni piszą do późna w ncc naukowy 
traktat, inn i k nu j ą ciemne interesy. Szumo-
winy pienią się w Śródmieściu, pozostałe zaś 
ulice leżą jak wąwozy górskie — ciche, ciem-
ne i bezludne. 

Jak każda noc i ta będzie mia ła swój 
dalszy ciąg za dnia, a spraT\'y, które się w 
niej poczęły, przybrać mogą zupełnie inny 
obrót , niż można ł>yło tego się spodziewać. 

W ś r ó d tj-ch, co nie śpią, choć j u ż czas 
najwj-ższy, jest dwo je z ulicy Walecznych. 

To pierwsza ich noc, od kiedy m ó w i ą so-
bie „ty". Są jeszcze skrępowani swoją wza-
j emną bliskością, która wydaje im się mi-
m o to tak bardzo upragniona. Czu ją się j ak 
dwoje młodych , dopiero poznających smak 
miłości . 

— Dobrze m i z tobą — m ó w i Jerzy, ale 
w myślach zastanawia się jednocześnie, że 
w Mari i jest chj-ba coś, za co więcej j ą ko-
cha i co go bardziej w niej pociąga "niż sam 
tylko d o t j k jej ciała. 

Mar ia chce zapytać, czy to znaczy, że 
móg łby przy niej zapomnieć o tym, co było 
z Maryną , lecz zamiast tego mruczy sennie: 

— Naprawdę? Mnie z tobą też..- — w 
mózgu zaś całk iem trzeźwo kształtuje się 
myśl , tnąca od bólu i przyprawia jąca o 
dreszcz, pełen z imnego lęku: 

— Przecież j a zdi-adzam Jurka . Mojego 
męża . Jestem niewierną żoną. Czy by łam 
m u wierna z miłości , czy dla zasady, czy dla-
tego tylko, że dopiero teraz przyszedł Jerzy? 
Ale nie potrafię, nie u m i e m wyrzec się tego. 

( J D F WRÓCISZ.. 
co się stało. Co będzie, gdj ' on wróc i? 

W promien iu latarni, sączącej przez szpa-
rę w zasłonie nikłe świat ło do wnętrza po-
ko ju , Jerzy widzi , jak oczy Mari i patrzą 
gdzieś ponad jego głową — są jakby nie-
obecne. W tej chwil i uświadamia sobie pew-
ną rzecz, o której wolał dotychczas po pro-
stu nie myśleć. Wszakże wie, że ona m a inę-
ża i spodziewa się jego powrotu. On za ją ł 
l iezprawnie miejsce tamtego człowieka. Czy 
nie będzie tak, iż w momencie , gdy zdawało 
m u się, że znalazł się w bezjjiecznej przysta-
ni życiowej, że ułożył jakoś swoje sprawy, 
wplącze się w nową kompl ikac ję , w której 
on zagra role nie skrzywdzonego — ale 
krzywclzącego? 

5. 

Sala Klubu Młodej Melancholii czyli „Staj-
n i a " pełna jest wrzawy, j aką czyni rozszala-
ła orkiestra. Ta wrzawa też już nudzi Tom-
ka, jak wszystko na świecie, ale zanurza się 
w niej — bo co robić wieczorem, aby nie 
siedzieć w dusznym, ws|)ólnym poko ju? 

— Hello, T o m m y ! 
JF.k się masz, stai-y kon iu? 

— Co tak późno? 
— Byłem na próbie... — wykręca się, 

choć to nieprawda. Był z Jerzym na kawie, 
odprowadzał go na Kępę, opowiadal i sobie 

po przyjacielsku, spokojnie i rzeczowo swoje 
różne przeżycia. To się Tomkow i podobało. 

— M a m tatę, wiesz. S łon iu? 

Młody człowiek wielkiego wzrostu, o lwiej 
grzywie i za lążku bródki k iwa się smętnie 
nad szklanką „Fructovi tu" . 

— Nie p rze jmu j się, nie warto... 

Jakiekolwiek prze jmowanie się czymkol-
wiek jest w Klubie surowo zakazane. 

— Idę przetrząsnąć gnaty. Chodź Danka 
— i w zawrt>łnym ł amańcu j i t terbugu To-
mek usiłuje wyprostować swoją nadwąt loną 
przez dziwne rodzinne spotkanie, wspania łą 
obojętność wobec świata. 

Gdy wraca, towarzystwo przy stoliku 
przysłuchuje się nowemu poematowi 'łie ja-
kiego Mietka o śmietniczce, która wyobraża-
ła sobie, że jest ptakiem. 

— Nędznj ' naturalizm.. . . ^— cedzi Tomek 
przez zęby z pogardą. Chcecie posłuchać mo-
jego najnowszego wiersza? To słuchajcie, na-
zywa się „Życie": 

„Co? 
Nic" . 

— To j u ż ? 
— Już . 

— Aaaaaa... — szmer podz iwu rozlega 
się przy stoliku. 

Świetne! — chwal i S łoń , na którego 
zdan iu można polegać. 

6. 

l a ryna nie spi, przev 
tapczanie z boku na bok. Wróc i l i dziś po po-
łudn iu z Krynicy autem. 

Od tamtego wieczora, gdy spotkał Jerze-
go na Parkowej Górze, l i oman prawie się 
nie odzywa do Maryny. Musi ustalić sobie 
dopiero, zap lanować: jak i m a bj^ć, jak i po-
winien być jego stosunek do tej kobiety. 

Jednego nie może jej wybaczyć. On je.st 
człowiekiem, który mus i mieć w życiu wszy-
stko w porządku — wszystko zgodne z obo-
wiązu j ącymi zasadami, zwycza jami , przepi-
sami i prawem. Nawet kosztem ludzkich u-
czuć, potrzeb i przeżyć, różnorodnych i 
skompIiTkowanych, nie mieszczących się w 
żadnej sztywnej ramie. R o m a n stosuje tę za-
sadę zawsze — w życiu swoim osobistym i 
w swojej jjracy. Jest nieubłagany, gdy ktoś 
zwraca się do niego z prośbą o uczynienie 
wy ją tku , o uwzględnienie szczególnych oko-
liczności. 

Okaza ło się tymczasem, że przez nią — 
przez Marynę — on całe lala był nie w po-
rządku z tym, co stanowi dla niego kanón 
życia, chociaż prawnie, jak zdołał j u ż to 
stwierdzić, sprawa nie przedstawiała dla nie-
go żadnych kompl ikac j i W obliczu prawa 
jego małżeństwo z Maryną było ważne, nie-
mn ie j jednak .sytuacja powstała niezwykła i 
groteskowa. W ogóle, g łupia historia... A 
może... 

— Słuchaj. . . 

— Co? — głos Maryny brzmi głucho. 
— Czy ty naprawdę wtedy wiedziałaś, że 

on nie żyje? 
Tak, to' jest właściwe pytanie. J u ż k i lka 

razy czuł, że mus i je Marynie zadać. 
— Ocli, Roman , me męcz ! 
— N o powiedz, wiedziałaś? ' 
— Przecież wiesz. Ten Jaśkowiak. . . 

— I\łamiesz. Żadnego Jaśkowiaka nie by-
ło. Wszystko sobie wymyśl i łaś , żeby mn ie 
wtedy naciągnąć. 

Maryna na to nie odpowiada. Odwraca się 
do ściany i wtula g łowę w poduszkę. 

I ona m a swoje myśl i , swoje wątpl iwości . 
Dopók i nie spotkała się z Jerzym twarzą w 
twarz, serce jej pełne było dla niego wro-
gości. Bała się — i szykowała się do obro-
ny, gdyby chciał zburzyć jej dotychczasowe 
życie, gdyby żądał . Iw wróci ła do niego, u-
pomina ł się o swoje do niej prawo. 

Gdy przyszedł, gdy nie chciał od niej ni-
czego, zaskoczył j ą i wzbudz i ł jej podziw 
swym n iezmąconym spokojem, opanowa-
n iem i wyrozumia ł ą dobrocią. Teraz dopie-
ro zburzył jej równowagę, k tórą zachować 
chciała za wszelką cenę. 

Maryna jest niemile dotknięta tym, że Je-
rzy tak ła two — jak się wydaje — zrezvg-
nowa ł z odzyskania jej. 

— Czy on mnie j u ż zupełnie nie kocha? 
— zadaje sobie bezsensowne w tej sytuacji 
pytanie, jak ostra szpilka k łu jące j ą w samo 
serce. Dlaczego mia łoby je j na t ym zależeć? 

Zastanawia się, co odpowiedziałaby dziś 
Al ince Górskiej na pytanie, zadane jei przez 
dawną przyjaciółkę przed wy jazdem do Kr-y-
nicy przy stoliku w kawiarni . Pytanie to 
b rzm ia ło zdaje się tak: „A Jerzv? Czy ko-
chasz go jeszcze?". 

7. 

Dzisiejsza, styczniowa noc nie odnowie na 
pytania am Mari i , ani Jerzego, an i R o m a n a i 
Maryny. Nie rozwieje także „ c h a n d r j " Tom-
ka. Mozę zrobi to któraś z nas tępmch nocy 
a może któryś dzień lub świt. 

M i m o że noc nie zapowiada się spokojnie, 
m i m o ze skołatane myśl i nie wróżą dobrych 
snow, ludzie nigdy nie chcą o tym zawczasu 
wiedzieć. Nieodmiennie m ó w i ą sobie „dobra-
noc , chociaż rano niejeden powie: „Mia łem 
dzisiaj z łą noc" . 



Po mecxu Polska — NRF w Lodxî 

101 S P O T K A N I E 
POLSKICH PIĘŚCIARZY 
18:2 wygrali bokserzy 

polscy w między-
państwowym me-

czu z Niemiecką Rep. Federalną. 
Spotkanie odbyło się w Łodzi w 
nowootwartej, cłioć jeszcze w 
szczegółach nie wykończonej, 
wielkiej hali sportowej, mogąrej 
pomieścić 12 tysięcy widzów na 
zawodach bokserskich (10 tysię-
cy na meczach hokejowych, po-

1932 r. Dortmund 
1934 r. Poznań 
1935 r. Warszawa 
1937 r. Dortmund 
1938 r. Poznań 
1938 r. Wrocław 

2 :14 
6:10 
6:10 
5:11 

10 : 6 
4 :12 

Razem przed wojną 10 spot-
kań i tylko dwa zwycięstwa Pol-
ski na 8 porażełc. Po wojnie 
rozgrywaliśmy osobne mecze z 
NRD i NRF i wszystkie one przy 

drużynie obok takich asów jalc 
mistrz Europy Paździor 1 b. 
mistrz Europy Drogosz, walczyło 
5 debiutantów, których postawa 
zadowoliła i publiczność i spra-
wozdawców 1 p. Feliksa Stam-
ma, naszego starego i wiecznie 
młodego trenera, który nazywa-
ny Jest ,.ojcem zwycięstw" pol-
skiego boksu. Jedyne punkty 
dla gości zdobył mistrz Europy, 
Grauss — młodzież niemiecka 
okazała się jeszcze surowa. 

Choć ogólna uwaga skupiła się 
w Łodzi na młodzieży, ponie-
waż ona zdawała trudny egza-
min. bohaterem był przedstawi-
ciel starszej generacji. Liszcie 
Drogosz. Ten chłopak znowu 
jak za najlepszych czasów poka-
zywał cuda. zachwycał swym 
wspaniałym refleksem. O Drogo-
szu napisali Już sprawozdawcy 
sportowi całej Europy setki 
wierszy pochwał i komplemen-
tów. Jest to bokser, którego mo-
żna by śmiało postawić przed 
belgijskim parlamentem. zna-
nym ze swych anty-pięściarskich 
nastrojów, aby bronił prawa te-
go sportu do miana szlachetne-
go, pięknego widowiska i współ-
zawodnictwa. 

Leszek doprowadził sztukę sa-
moobrony do ideału. Umie on 
stosowad takie uniki i zwody, 
że po prostu nie można go traf id 
podczas gdy nasz mistrz zadaje 
t>ez przerwy ciosy nie nokautu-
jące co prawda, ale celne i sku-
teczne. Drogosz w formie Jest 
na ringu najwspanialszym pro-
pagatorem boksu. Jest czaro-
dziejem i artystą, który porywa 
publiczność, nie wzbudzając u 
niej niskich pragnień bicia, krwi 
i nokautu. 

iFLORlAN SKONECKI 

Fragmen t wa lk i Drogosza z Rogoschem (NRF) . 

nieważ w hali urządzone jest 
sztuczne lodowisko). 

Wynik meczu z Niemcami jest 
ogromnym sukcesem, najwięk-
szym jaki kiedykolwiek udało 
się polskim pięściarzom uzyskać, 
choć nasza reprezentacja odnio-
sła w swej historii niemało zwy-
cięstw. Niemcy z NRF to wielka 
europejska potęga, która na mi-
strzostwach starego kontynentu 
z reguły zagarniała kilka pierw-
szych miejsc. Po Związku Ra-
dzieckim, właśnie Polska i NRF 
aspirowały od ładnych paru lat 
do drugiego miejsca w Europie. 
W tej sytuacji zwycięstwo w Ło-
dzi, odniesione w tak imponują-
cym stosunku — 9 zwycięstw, 1 
porażka, urasta do poziomu sen-
sacji, bardzo dla nas przyjem-
nej. 

Oto tabelka meczów połsko-
niemieckich od początku, gdy 
rozgrywamy spotkania w tej dys 
cyplinie sportu : 
1929 r. Wrocław 6 :10 
1930 r. Katowice 6 :10 
1931 r. Poznań 10 : 6 

niosły nam sukces. 
POŁ.SKA — NRD 

1952 r. Moskwa 14 :6 
1954 r. Wrocław 14:6 
1954 r. Sofia 14 :2 

POLSKA — NRF 
1956 r. Warszawa 14 6 
1957 r. Dortmund 16 :4 
1958 r. Łódź 18 :2 

Aby skończyć ze statystyką 
dodajmy, że łódzki mecz z NRF 
był 101 spotkaniem naszej re-
prezentacji spośród których — 
62 wygraliśmy, 15 zremisowaliś-
my i 24 przegraliśmy. 

Do meczu w Łodzi obie dru-
żyny wystąpiły w odmłodzonych 
eksperymentalnych składach. — 
Kapitanowie zespołów odpowie-
dzialni za przygotowanie skła-
dów na następne Igrzyska Olim-
pijskie, już rozpoczęli przygoto-
wania, szukając młodych talen-
tów i puszczając bardziej zaa-
wansowanych w pierwsze tn.id-
niejsze boje. Takie manewry 
narażają oczywiście reprezenta-
cje na nieoczekiwane klęski, ale 
na to rady nie ma. W polsłciej 

P O L A C Y W BIEGU 

L ' H U M A N I T E 
W niedzielę, 30 marca, od-

l>ędzie się coroczny bieg L'Hu-
manité. Jak co roku spotkają 
się w nim czołowi biegacze na-
szego kontynentu, wśród któ-
rych — możemy z dumą stwier-
dzić — Polacy odgrywają nie-
poślednią rolę. 

Zobaczymy w Paryżu Chro-
mika 1 Krzyszkowiaka oraz 
Ozoga, Zimnego, Kuźmierskie-
go. Czyża, Płonkę, Klerlewicza. 
Z kobiet przyjeżdżają : Galior, 
Żbikowska, Nowakowska, Waw-
rzynek. 

Jak dochodzą słuchy z kraju. 
Polacy, a szczególnie Chromik, 
znajdują się w dobrej formie. Z 
gości zagranicznych startować 
będzie piątka zawodników Zwią-
zku Radzieckiego z Polotnlko-
wem na czele ; Węgrzy : Koyacs, 
Garay ; doborowa trójka groź-
nych Czechosłowaków (Ulsper-
ger, Jurek, Graef) i Jugosłowia-
nin, Belgowie, Bułgarzy, Niem-
cy i Austriacy. 

Początek głównego biegu męż-
czyzn o godz. 15 w Bois de Vin-
cennes. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
K R Z Y Ż Ó W K A 

t 2 

3 4 5 6 7 S 

9 fO 

It 12 '3 14 

15 16 17 13 

19 zo P 2/ 

22 U 23 1 
24 X 25 26 27 

26 Z'? 30 31 

32 33 34 35 

36 37 

3S 39 

Poziojno: 3) część twarzy, 6) 
bogini mądrości, 9) roślina ros-
nąca najczęściej nad stawami, 
11) miesiąc bzów, 13) rzeka we 
Francji, 14) ptak, 15) prawy do-
pływ Wisły, 17) roślina kwiato-
wa o Jadalnych nasionach, 18) 
Imię autora ,,Trenów", 19) część 
świecy, 21) legenda skandynaw-
ska. 22) część ciała niektórych 
zwierząt, 23) ptak — symbol 
mądrości, 24) zwrot staropolski, 
26) inaczej ..wzgórze" (fonetycz-
nie). 28) masa uszczelniająca szy 
by, 29) wschodnie nakrycie gło-
wy, 31) rzeka w NRF, 32) części 
stoczni, 33) gigant, olbrzym, 35) 
zwierzę domowe, 36) niedopieczo-
ne ciasto, 38) pożywienie chore-
go lub rekonwalescenta, 39) sce-
na cyrkowa. 

Pionowo: 1) podróż napo-
wietrzna. 2) glos owiec, 3) jas-
ność, połysk, 4) prezent, 5) czą-

steczka materii, 6) trunek, 7) 
pląs, 8) siostra Balladyny, 10) 
imię autora ,,Grażyny". 12) le-
gendarny zbójnik tatrzański, 14) 
,,dobre ziółko", 16) odnoga ujś-
cia Wisły, 18) drzewo liściaste, 
20) dźwięk, 21) płyn roślinny, 
24) harmonijne współbrzmienie 
kilku tonów, 25) pokój klasztor-
ny lub więzienny, 27) jedna z 
elektrod, 29) ssak wodny o cen-
nym futrze, 30) autor powieści 
,,Nana", 33) wykonawca wyro-
ków śmierci, 34) produkt mlecz-
ny, 36) apel, wezwanie, 37) to, 
do czego dążymy. 

Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 15-dniowym do re-
dakcji. ..Tygodnika" z dopiskiem 
na kopercie ,,Rozrywki umysło-
we". Wśród czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkotoe. 
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N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

u Haneczk i , swej sąs iadk i , 
Kaj tek dz iś na kredyt bierze 
. ' lubiony przysmak rzadk i : 
Cały tuz in ostryg świeżych. 

Z apetytem Je ,aż m i ło , 
a ż wtem nagle : Co ja widzę? 
Coś b łysnęło , zaświeci ło, 
p i ękna perta lśn i w ostrydze ! 

Kaj tek bardzo Jest c i ekawy 
w j ak ie j też są perły cenie. 
A więc patrzy na wys tawę 
gdz ie się mnós two pereł m ien i . 

Potem zaś powraca m i g i e m 
do Haneczk i , swej s ą s i a d k i : 
— „ Z a t w ą dobroć i ostrygi 
proszę p r z y j m ten k le jnot 

r z adk i " 

JAK już donosiliśmy, w dniu 
24 lutego ukazał się w Pol-
sce znaczek z konnym pocz-

tylionem (2,50 zł) z ołcazji 400-le-
cia poczty polskiej. Nakład te-
go znaczka Jest dość duży, gdyi 
wynosi at 3 miliony sztuk. 

Realizacja innych znaczków 
związanych z jubileuszem. Jest 
już w toku. Ukaże się bowiem 
Jeszcze karta pocztowa ze znacz-
kiem według projektu Wl. Szyn 
dłera. Nadto zostaną wydane 
specjalne znaczki z okazji wys-
tawy 400-lecia poczty polskiej. 
Zobaczymy na nich m. in. pę-
dzący dyliżans według rysunku 
A. Kędzierskiego. Na wystawie 
zapewne będzie sprzedawany 
pamiątkowy bloczek pocztowy, 
w ktorego ramy wejdzie sześd 
różnych znaczków. Bloczek ma 
byd wydrukowany w ograniczo-
nym nakładzie. K. G. 



Sept cents enfants 
de Polonais vivant 

a l'étranger viendront 
cet été en Pologne 

Environ 700 enfants de Polonais rési-
dant à l'étranger passeront cet été leurs 
vacances en Pologne. La moitié d'entre 
eux viendra de France, d'autres de Bel-
gique, des Pays-Bas, du Danemark, de 
Suède, d'Autriche, de Hongrie et de la 
République fédérale allemande. 

On remarque que l'intérêt pour les va-
cances en Pologne a considérablement 
augmenté parmi les familles résidant en 
Angleterre. Alors que l'an dernier 34 
enfants d'émigrés polonais en Grande-
Bretagne étaient venus en Pologne, Us 
seront cette année 150. 

Le séjour durera dix semaines, dans des 
colonies de vacances où les enfants venus 
de l'étranger vivront avec les élèves de 
diverses écoles polonaises. 

LES SIRÈNES DE SILÉSIE ONT SALUÉ 
LA MILLIARDIÈME TONNE DE CHARBON 
EXTRAITE DEPUIS LA FIN DE LA GUERRE 

Félicitations officielles aux 300.000 mineurs polonais 

Le 17 mars à deux heures de l 'après-midi toutes les sirènes des m ines d u 
bassin hou i l ler de Silésie ont résonne ensemble pour saluer la m i l l i a r d i ème 
tonne de charbon extraite depu is l a f i n de la guerre. La Po logne est le 
qua t r i ème pays européen qu i a extrai t un m i l l i a r d de tonnes de charbon 
depu is la guerre. Les trois premiers sont l 'URSS , la Grande-Bretagne et la 
Répub l i que fédéra le a l l emande . 

Mais si l'on considère le rythme de dé-
veloppement de son industrie charbon-
nière, la Pologne arrive avant les autres 
pays • européens. Ceux-ci n'ont rattrapé 
leur niveau d'extraction d'avant-guerre 
qu'en 1955-1956, alors que la Pologne 
avait dépassé en 1949 le niveau d'extrac-
tion atteint avant la guerre dans les mi-
nes de Silésie. 

1 5 jeunes de la Côte d 'Azur 
invités à Białystok 

Un groupe de quinze jeunes gens habi-
tant sur la Côte d'Azur viendra cet été 
.Ą, Białystok sur l'invitation du comité 
de voïvodie de l'Union de la jeunesse socia-
liste. L'an dernier, un groupe de jeunes 
de Białystok avait passé quinze jours en 
France sur l'invitation du centre interna-
tional de jeunesse de Nice. 

Les étudiants varsoviens 
approuvent la lutte nnenée 
par la jeunesse japonaise 

contre les armements 
Le conseil universitaire des étudiants 

de Varsovie a répondu à l'appel lancé 
par les étudiants de Tokyo par une le,ttre 
assurant ces derniers de sa solidarité dans 
la lutte qu'ils mènent, contre les prépa-
ratifs de guerre, les armements continus 
et les essais d'armes nucléaires. 

Installera-t-on au Sp i tzberg 

une stat ion sc ient i f ique 

polonaise permanente? 
Le Comité -polonais de l'Année Géo-

physique internationale a examiné 
pendant deux jours les résultats des 
observations effectuées par les équi-
oes d'été de l'expédition polonaise au 
Spitzberg. Ils ont été jugés extrême-
ment intéressants tant du poin' de 
vue biologique que du point de vue 
géophysique. 

Au cours de la discussion, la pro-
position a été avancée d'organiser au 
Spitzberg un station scientifique po-
'.onaise permanente. 

Les membres de l'expédition polo-
naise ont souligné l'attitude très cmi-
oale qu'ont eue ù leur égard les au-
torités et les savants norgégiens. 

Actuellement on prépare la mise en 
exploitation d'un nouveau bassin houiller 
près de Rybnik et de Spytkowice, sur les 
bords de la Vistule, Cette année on termi-
nera l'établissement de 12 mines à flanc 
de coteau et on commencera à. ouvrir de 
nouveaux étages dans 12 mines profondes. 
Au total, dans les années à venir, 44 nou-
veaux étages d'extraction entreront en 
exploitation. 

Le ministère des Mines et de l'Energie 
prévoit que le second milliard de tonnes 
de houille sera extrait en dix ans. 

FEL IC ITAT IONS O F F I C I E L L E S 

AUX M INEURS 

A l'occasion de l'extraction de la mil-
liardième tonne de charbon d'après-guerre, 
les 300.000 mineurs et travailleurs de l'in-
dustrie houillère ont reçu les remercie-
ments et les félicitations cordiales de MM. 
Gomułka, premier secrétaire du comité 
central du ^larti ouvrier unifié. Zawadzki, 
chef de l'Etat, et Cyrankiewicz, président 
du Conseil des ministres. 

MM. Waniolka, ministre des Mines et 
de l'Energie, et Hanke, président du 
bureau central du syndicat des mineurs 
ont envoyé un message dans lequel, sou-
lignant les résultais acquis dans l'amélio-
ration de la production et les tâches qui 
restent à remplir, ils déclarent notam-
ment ; 

« Cette année sera caractérisée par des 

transformations dans notre vie économi-
que. Toutes les mesures adoptées par le 
parti ouvrier unifié et par le gouverne-
ment tendent à accroître la participation 
des travailleurs à la direction du pays et 
à la gestion de l'économie, et à s'appuyer 
sur toutes les formes d'initiative sociale. 
Le développement des conseils ouvriers, 
la décentralisation de l'économie et l'au-
tonomie croissante des entreprises en sont 
une preuve... » 

Le message rappelle également que mal-
gré les difficultés économiques, le gouver-
nement améliore constamment le niveau 
de vie des mineurs. 

La visite de M. Corlo SCHMID à Varsovie 
Sur l'initiative du recteur de l'Univer-

sité de Varsovie, le Dr Carlo Schmitd, 
professeur ù l'Université de Francfort-
sur-le-Main, vient d'effectuer un séjour 
ù Varsovie, où il a donné une conférence 
sur l'histoire des sciences politiques et 
rencontré de nombreuses personnalités 
des milieux scientifiques et politiques. 

Le Dr Carlo Schmid est vice-président 
du Bundestag de la République fédérale 
allemande. Il est membre de la direction 
du parti social-démocrate et vice-président 
du groupe parlementaire de ce parti. 

Avant de quitter Varsovie pour Bonn, 
le professeur Carlo Schmid a accordé à 
l'.Agence PAP une interview dans laquelle 
il rappelle qu'à plusieurs reprises, U s'est 
prononcé pour le rétablissement de rela-
tions diplomatiques normales entre la Ré-
publique fédérale allemande et la Pologne. 
Il a également approuvé le plan Rapacki 
et s'est prononcé contre l'armement de la 
Bundeswehr en armes atomiques. 

Sur notre cliché ci-contre, on voit le 
professeur Schmid déposant une couronne 
au pied du monument érigé à la mémoire 
des héros du ghetto de Varsovie. 

L E CONCOURS 
P O U R LE MONUMENT 

A U X H E R O S D E VARSOVIE 
Le concours ouvert pour l'érection d'un 

monument aux héros de Varsovie a sus-
cité un vif intérêt parmi les artistes po-
lonais et étrangers. A la date du 1er 
février, le Comité d'organisation avait 
reçu 189 projets, dont 42 de l'étranger. 
Parmi ces derniers figurent des envois 
de Belgrade, Berlin, Budapest, Londres, 
Moscou, Oslo, Pékin, Prague, Sofia, Split, 
Stockholm et Washington. On attend en-
core quelques derniers envois annoncés 
de l'étranger pour ouvrir les délibérations 
du jury qui devra chosir l'un des pro-
jets. 

NOUVELLES ECLAIR 
9 La ville de Cracovie sera représentée 

à l'Exposition internationale. qui sera 
consacrée au développement de 24 villes 
du monde entier, en juin à Gand (Bel-
gique). 

• Des échanges de jeunes gens, de 
scouts et d'étudiants seront organisés 
entre la Pologne et la Yougoslavie. 

Malgré ses 68 ans 
M . Nehru ef fectue un vol 
sur un p laneur , ,Boc ian" 
Le club de vol à voile de New 

Delhi a organisé un meeting d'acro-
baties sur planeurs. Malgré ses 68 
ans, M. Nehru, premier ministre de 
l'Inde, est lui-même un fervent du 
vol à voile. Au cours du meeting, 
il a effectué un vol de 20 minutes sur 
un planeur biplace « Bocian » (« Ci-
gogne ») de fabrication polonaise, et 
a pris lui-même les commandes pen-
dant un certain temps. 

Prix l ittéraire 
pour aveugles 

Le jury du concours organisé en 1957 
par l'école Braille juive de New York 
IDOur récompenser le meilleur ouvrage 
littéraire d.̂ un auteur aveugle a examiné 
les envois qui lui sont parvenus de 39 
pays et a décerné le premier prix à 
l'homme de lettres polonais Bronisław 
Mróz-Dlugoszewski, qui habite Cracovie. 

Le prix a été remis le 11 mars à l'am-
bassadeur de la République populaire de 
Pologne à Washington, qui le transmet-
tra au lauréat. 

Lisez 

« La Pologne » 
revue i l lustrée d ' i n f o rma t i on cul turel le 

rédigée entièrement en français. 

Pr ix du numé ro : 80 fr. 

Ab(mnpment 1 an : 1 OüO fr. 

Spec imen sur demande . 

Abonnement et vente au : 

L IVRE P O L O N A I S 
EN F R A N C E 

2 9 - h i s r u e . l e a n-C . ou j o n , P a r i . s -8 

« TYGODNIK POLSKI» 
,LA SEMAINE P O L O N A I S E " 

2:î. rne la il bout, 
I\\IUS (i)') 

Tel.: TAI 76 44 T.AI 76 51 
C.C.P. 92 20 76 Paris • 

Cena prenumeraty: 
kwar ta lna : 400 I r a nków , 
pó ł roczna : 700 fr. 

• 

W Belffii: 
kwar ta lna : 55 (r. belg. 

pó ł roczna: 100 fr. belg. 
• 

Oddział Redakcji w Lens: 
4, rue S. C O R D I E R 

Tel.: .383 • 

Oddział Redakcji w Liège: 
2«, rue Saint-Pic-rre 

Łe Oêrant: M Banaszlclewlcz. 

IMPUIMEHIE J E.P,, 
7. rue Cadet Parisi»»). 



WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 
Zam ies zc za j ą c nas t ępną serię zd j ę ć waszych dzieci ud z i a ł w Konl<ursie. 31 m a r c a — to ostateczny t e rm i n . l au rea t ów Kon i tu rsu . 

w Konicursie n a na jp ię icn ie jsze dziecico polsicie we P r z y p o m i n a m y , że na l e ży p r z e c h o w y w a ć n u m e r y „Ty- I n a g r o d a war tośc i 30.000 t r an i i ów j 
F ranc j i i w Be l gu , p r z y p o m i n a m y : g o d n i l t a " ze z d j ę c i am i kon i<ursowymi , aby u ł a tw i ć so- 11 n a g r o d a wartośc i 20.000 f r a n k ó w ; 

Nie zw leka j c i e a n i chw i l i . Jeżel i n a t y chm i a s t wy- bie wz ięc ie u d z i a ł u w plebiscycie. Po z am ieszczen i u I I I n a g r o d a war tośc i 10.000 f r a n k ó w 
ślecie fo tograf ie , wasze dzieci będą m o g ł y jeszcze w z i ą ć zd jęć wszys tk ich dz iec i — s a m i czy te ln icy w y b i o r ą oraz 20 n ag r ód k s i ą ż kowych . 

Nr. 111. Pa t r i c i a IVIaczyńska. Nr. 112. E l isabeth Goryl . Nr. 113. Dan ie l Urban-Kowalczyk Nr. 114. An i t a Ro l l a nd . Nr. 115. J an Gaw łowsk i . 



cztowie 
S'NIB-GU 

- CjXJfm j a UJ- kmcujeśłe/n : CztìyuneJ^'ejnì. 

x^aAAùfo c/d^cíU)¿eÁa 

-'fcrp.whi -He^berćJe^ mc2A<Z'h<^ f>ofn^ś/-ed/2^ ^ć/2/eł 

(AT fD<y4^ÌM ChhouHzM / . . 


